
T Y G O D N IK  SP O ŁEC Z N O * KULTU RAIMY R O K  X I V

num erze* Pięć tai k u ltu ra ln e j Łod z i # lu c ju s z  w łodkow sk i T ro je  z In stytu tu  
ew a o s tro w s k a  N ajp ierw  padał d luyo  ulew ny  (leszcz * Oyó Ino p o lsk i Fe stiw a l 

P o e z ji # Z.ewsz.yd o w szystk im  # K on ku rs  •  IM owe! a krym ina lna

TADEUSZ GICGIEB

N azw ałem  sw ój fe lie ton  '„W sp raw ie
odpow iedzialności". O tóż myślę, że podob 
nie jak  n ieporozum ieniem  jes t obarczać 
odpow iedzialnością za w szystko zlo jed n ą  
lub  trzy  osoby, tak  i błędem  byłoby spro  
w adzan ie  p rob lem u do „n iek tó rych  ludzi 
w Polsce". W szyscy jesteśm y w jak im ś 
stopn iu  odpow iedzia ln i, bow iem  od po
staw y  każdego z nas zależy, czy zło się 
rozw inie, czy też  zostan ie  w porę  n azw a
ne, odizolow ane, zduszone w  zarodku . U- 
derzm y się w  p ie rs i: ileż w okół nas — i 
w nas — w ygodnictw a, ileż p rzem ilczeń 
„dla św iętego spoko ju”, nie m ów iąc już  
o pospolitym  aseku ranc tw ie , lizusostw ie, 
karierow lczostw ie  Aby oczyścić k lim at ży 
cia społecznego, m usim y w ytęp ić  te  chw a 
sty. W ydaje  się. że je s t po tem u okazja, 
a  i na  oparcie  w e w ładzach m ożna liczyć.

Nie zaszkodzi przy tym  sięgnąć do sk a r 
bnicy  m yśli ludzk iej. B e rn a rd  S haw  po 
w iedzia ł kiedyś, że (cy tu ję  z pam ięci) 
„C złow iek rozw ażny dostosow uje się do 
św iata , człow iek n ierozw ażny  p ró b u je  do
stosow ać św ia t do sieb ie  — dlatego w szel 
ki postęp zależy od n ierozw ażnych". M y
ślę tu  o n ierozw adze szczególnego gatun  
ku, jeśli ta k  m ożna rzec — nierozw adze 
k o n struk tyw nej. Bo p rzek ład a jąc  ów cy 
ta t  na  język  k o nk re tu , język w spółczesno 
ści, idzie tu  o ta k  zw anych ludzi niespo 
kojnych , ludzi w ym agających , często (i 
słusznie!) n iezadow olonych, ludzi m a ją 
cych odw agę nazyw ać rzeczy po im ieniu , 
jednym  słow em  tych, k tó rych  do n iedaw  
n a  uw ażano  tu  i ów dzie za „zakałę  spo
łeczeństw a", „e lem en t k ry tykanck i" , i 
p rzy  p ierw szej lepszej okazji (kom presja 
e tatów !) zw aln iano  z p racy. W idzę w ięc 
dużą zbieżność zacy tow anej „złotej m yśli“ 
z tym , co zostało  pow iedziane na n iedaw  
nej naradz ie  ak ty w u  pa rty jn eg o  Stolicy,

P RZEŻYW AMY osta tn io  szczególne 
dni. P rasa  i rad io  donoszą o coraz 
to  now ych in ic ja tyw ach  i przedsię 

w zięciach w ychodzących naprzeciw  k ło
potom  i troskom  naszego społeczeństw a 
trw a  ogólne, zdrow e poruszenie, obejm u 
jące w szystk ie re jony  k ra ju , w śród nich 
i te, k tó re  egzystow ały przez o sta tn ie  la 
ta  ty le  spokojnie, co m iern ie . Był to  zre 
sztą spokój pozorny, czego dow iodły w y
darzen ia  grudniow e.

T am ten  d ram a t jes t już jed n ak  za n a 
mi, u legam y pow oli, choć nie bez opo
rów, ogólnej a tm osferze, w stępu ją  w nas 
now e zasoby energ ii, odzyw a się „chęć 
tw orzen ia".

M yślę tu  oczyw iście o tw orzen iu  w  tym  
ogólnym  sensie, n iekonieczn ie  lite rack im . 
Choć jedno  z d rug im  m a sporo w spólne 
go. I tu  i tam  obow iązuje duża w iedza 
społeczna 1 życiow a, sam okontro la , poczu 
cie odpow iedzialności, i tu  i tam  szkodzi 
p rzerost am bicji, zbytnie u legan ie  cudzym  
w pływ om .

P rzy trzym ajm y  się jed n ak  sfery  życia 
ogólnego. Pow iedzm y sobie od razu, że cen 
tra ln y  sty l p racy  1 pew ne m etody p rak ty  
kow ane do grudn ia , n iek tó rym  ludziom  w 
Polsce doskonale odpow iadały . T akże w 
k u ltu rze , chociaż n ie  ty lko  w ku ltu rze . 
Bo cóż to  za znakom ite  u ła tw ian ie  sobie 
życia, ów sty l „odgórny", herm etyczny, 
urzędow y, p rzek reśla jący  z m iejsca w szel
ką  dyskusję. J a k ie  pe łne  zaspokojenie m i
łości w łasnej i am bicji, często w ygórow a 
nych i bez pokrycia, ta  m etoda a d m in i
strow an ia , polecan ia , zarządzan ia , kom en 
derow an ia  w reszcie — zam iast prow adzę 
nia rów norzędnego dialogu, dyskusji, kon 
su ltac ji, w spółpracy. A niech  no ktoś spró 
bow ał zakw estionow ać tę  m etodę, zw ła
szcza, jeśli usadow iła  się ona na w yso
kim  szczeblu. W iadom o, ze szczebla ła t
w iej bić po głowie. DALSZY C IĄ G  NA STR. 4

m e kobiety . S k ąd in ąd  w iadom o, 
że w e w szelk ich  naszych  u rzę
dach, a w  ty m  i w  agendach  ra d  
narodow ych  n ie  s to su je  się w obec 
pe ten tó w  seg reg ac ji w edług  płci, 
an i w szelk iej innej. O tóż W ydział 
Z a tru d n ien ia  je s t w y ją tk iem . W 
pon iedziałk i, środy  i p ią tk i p rzy j 
m u je  kobiety , w e w to rk i, czw artk i 
1 soboty  za ła tw ia  m ężczyzn. D aw  
n ie j i ten  u rząd  m iał c h a ra k te r  ko 
ed ukacy jny , lecz w iele  osób tu  
przychodzących  zapom inało  w  tr a k  
cie, że poszuku je  p racy , a zaczy
nało  szukać przygód. W ten  spo 
sób W ydział Z a tru d n ien ia  zam ie
n ia ł się w  dom  schadzek , nab ie  
ra i dw uznacznego c h a ra k te ru . W ła 
dze zapew ne doszły do w niosku , 
że m iłość p rzeszkadza  nie ty lko  
w  p racy , a le  n aw e t i w  poszuki 
w an iu  p racy  i zarządziły  ro z 
dział.

P roszę w ięc sobie w yobrazić, ja  
k ie  by ło  m oje zaskoczenie, k iedy 
w szedłszy do tego u rzędu  w  ce
lach , oczyw iście, zaw odow ych u j
rzałem  sk ierow anych  w  m oją stro 
nę chyba z trzy sta  p a r  kobiecych 
oczu, odpow iednio, w iadom o, pod- 
m alow anych . A le to  by ł dopiero 
początek  kon ste rn ac ji. K ilk a  ko-

Widziałem  w  n aszy m  m ieście 
Już różne ko le jk i, ale tak  d łu  
giej n a  ta k  m ałej p rzes trze  

n i jeszcze n ie  og lądałem . Pom iesz 
czenie je s t s tosunkow o ty lko  n ie  
w ielk ie , to  znaczy ty lko  w  sto 
su n k u  do ilości osób w  nim  p rze  
byw ających , gdyż w  ogóle je s t roz 
ległe. W w ijące j się ja k  m ean d e r 
ko le jce  sam e kob ie ty , spokojne, 
pogodne, siedzą (k o le jka  je s t sie 
dząca) bez  tego  nerw ow ego nap ię  
cia, ja k ie  cechu je  w szelk ie  inne 
ko le jk i. K obiety  rob ią  w rażen ie , 
że m ają  czas. Ich  celem  je s t m a
łe okienko w ydrążone w ścianie 
na tak ie j w ysokości, że człow iek 
średniego w zrostu  m usi nogi lek k o  
ugiąć w  kolanach . W  ok ienku  sie 
dzi rów nież kob ieta , a le je s t to 
k ob ie ta  u rzędow a. R e je s tru je  i w y 
d a je  n u m erk i, z k tó ry m i p e ten tk i 
u d a ją  się do poszczególnych pokoi 
ków , gdzie ju ż  inne kob ie ty  urzę 
dow e o fe ru ją  im  p racę. C ałe biu 
ro  je s t  sfem in izow ane od p iw nic 
aż po strych- Z n a jd u jem y  się bo 
w iem  w  W ydziale Z a tru d n ien ia . 
W ydział z n a jd u je  się w  gm aszysku 
w ielk im  ja k  fab ry k a , W  rzeczy 
sam ej je s t to b u d ynek  pofabrycz  
ny  p rzerob iony  n a  b iurow iec.

C iśnie się  na  u s ta  p y tan ie , dla 
czego w ko le jce  s to ją  (siedzą!) sa DALSZY C IĄ G  NA STR. 3
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T rzy  fa k ty  z osta tn ich  dn i skłan ia ją  zn ó w  do pod
jęcia te m a ty k i n iem ieck ie j: z ja zd  CDU, w izy ta  kanc
lerza B rand ta  w  P aryżu  i dw u d n io w e ro zm o w y  z pre
zy d e n te m  P om pidou  oraz debata  nad  p o lity ką  zagra
niczną w  B undestagu . K a żd y  z  nich  w ym aga  oddzie l
nego po trak tow an ia , chociaż n iew ą tp liw ie  uk ła d a ją  
się w  jed en  logiczny ciąg.

X V I I I  P R O G R A M O W Y  Z JA Z D  CDU w  D uesseldor- 
fie  charak teryzow a ł się przede w szy s tk im  ostrym , 
a ta k iem  na p o lity k ę  socja ldem okra tycznego  rządu  
oraz g w a łto w n ym  sp ięc iem  m ięd zy  p rzed sta w ic ie la m i 
organizacji m łodzieżow ej z  H am burga  a c zo ło w ym i 
działaczam i CDU.

Ton k ry ty c e  pod a dresem  obecnego gab inetu  
bońskiego nadał sw y m  re fe ra tem  B arzel, k tó ry  a k tu 
a lną p o lity kę  nazw a ł „polityką  słabości", prow adzącą  
do „socjalizacji", ingerencji za g ra n ic zn y c h  sił k o m u 
n is tyczn ych "  i podporządkow ania  się  — w  w y n ik u  
u k ła d u  z Z S R R  — „hegem onii ra d zieck ie j" , sam  zaś 
rząd  B rand ta  określił ja ko  „najsłabszy i n a jb a rd zie j 
k ró tko w zro czn y , ja k i m ie liśm y  do tychczas”.

W  nieco ła godn ie jszym  ton ie  u tr zy m a ł sw e  w y 
stąp ien ie  Schroeder. A le  i on odm ów ił poparcia p ro 
g ram u obecnego rządu , k r y ty k u ją c  go za podpisanie  
u k ła d u  ze Z w ią zk ie m  R a d zieck im  w  „n ie k o r zy s tn y m  
m om encie".

Po w ie logodzinnej d y sk u s ji zarząd  CDU p rzed sta 
w ił w n iosek , w  k tó r y m  m . in. podkreśla  się, że  osta
teczne  u sta len ie  granicy zachodn ie j P o lsk i m oże na
stąp ić  dopiero w  u k ła d zie  p o ko jo w ym . W łaśn ie  ta  
część w n io sku  stała się p rzed m io tem  ostrego a ta ku  ze  
stro n y  g ru p y  m ło d ych  chadeków  z H am burga, k tó 
r z y  zażądali w yraźnego  uznania  gran icy  na O drze
i N ysie . W tedy , z  n a jw iększą  pasją , rep likow ali: B ar
zel, Czaja, von  B ism ark...

K o m en tu ją c  to ostre starcie  w  n iek tó rych  zachod-  
nion iem ieck ich  pub likacjach  zw raca  się uw agę na  
ro zd źw ięk i, ja k ie  coraz częściej po jaw ia ją  się m ięd zy  
m ło d ym i a s ta rym i w  szeregach CDU. J a k  w iadom o, 
partia  K iesingera  jes t przekonana , że  jesień ią  1973 ro 
ku , w  ko le jn ych  w yborach , odzyska  w ładzę. D ziś k a n 
d yd a tem  nr 1 z  ram ien ia  te j pa rtii na kanclerza  N R F  
je s t B arzel, ale jego pozycja  p rzy  ponaw ian iu  a ta kó w  
chadeck ie j m ło d zieży  m oże ulegać osłabieniu .

Z ja zd  w  D uesseldorfie  w yka za ł, że  program  CDU  
n ie  zm ien ia  się i że  — ja k  zapow iedzia ł K iesinger  — 
chadecja  będzie n ieu s ta n n ie  w a lczyć  z  w sze lk im i  
„ socja listycznym i" ko ncepc jam i B rand ta—Scheela  za 
rów no  w  zakresie  p o li ty k i w schodn ie j, ja k  ró w n ież  r >-'t 
w ew n ę trzn e j.

T ym cza sem  B R A N D  G O ŚC IŁ  W  P A R Y Ż U , gdzie od
było  się 30 spo tkan ie  na szczycie  fra n cu sko -za ch o d -  
n io n iem ieck ie  (zapoczą tkow ali je  de G aulle i A dena -  
u er  w e w rześn iu  1958 roku). G łów ną treścią ro zm ów  
było  dalsze zin tegrow an ie  E uropy zachodniej. K ażda  
ze  stron  m a jed n a k  in n y  pogląd, co n a leży  robić  
w  kolejności, aby  w yzn a czo n y  cel osiągnąć. Francja  
gotow a je s t zacieśn ić  w spółpracę gospodarczą i po li
tyczną  w ew n ą trz  E W G , a le  p rzec iw staw ia  się p o w 
sta w a n iu  ponadnarodow ych  organizm ów , N R F  na to 
m ia st n ie  ty lk o  je  popiera , lecz n a w e t in ic ju je . B rand t, 
być m oże n ie  chcąc o tw ierać  jeszcze  jednego  fr o n 
tu , poszed ł w  P a ryżu  na p ew n e  ko m p ro m isy . Po p ro 
s tu  w ie le  spraw  odłożono. W y k o rzy s ta ły  to  sk w a p li
w ie  n iek tó re  d z ien n ik i bońskie, k tó re  za rzuc iły  ka n c 
lerzow i, iż  zm arnow a ł do tychczasow e w y s iłk i N R F .

P arysk ie  ro zm o w y  m ia ły  m ie jsce  tu ż  P R ZE D  DE
B A T Ą  W B U N D E ST A G U  nad  p o lityką  zagraniczną  
NRF. P odstaw ę stanow iło  spraw ozdanie  B randta  
„O sy tu a c ji narodu”. K a n clerz  p o d kreś lił w  n im , że  
p o lity ka  jego gab inetu  obliczona je s t na l ik w d o w a -  
n ie  napięć i że  zn a jd u je  poparcie so ju szn ikó w  za
chodnich . Szczególn ie  w ie le  m iejsca  pośw ięcił sto su n 
k o m  z  N R D  oraz p ro b lem o w i B erlina  zachodniego.

Do ty ch  g łów nie  e lem en tó w  ośw iadczen ia  n aw ią 
za ł B arzeł zarzuca jąc B ra n d to w i łagodny ton w y p o 
w ied zi w obec N R D  oraz m ało  energ iczne s taw ian ie  
p rob lem ów  B erlina  zachodniego.

D ebata przyn iosła  w  su m ie  u sz ty w n ie n ie  fron tów . 
D o tyczy  to  ra ty fik a c ji u k ła d ó w  z  Z S R R  i P olską  oraz 
po p ra w y  s to su n kó w  z  N RD . W  tych  p u n k ta ch  stano 
w iska  rzą d o w ej koa lic ji i opozycji są rozb ieżne. S ty c z 
ne  p ła szczyzn y  — ja k  pod kreś lił B ra n d t — odnoszą  
się do kon iecznści u trzym a n ia  N A T O , ro zbudow y  
E W G  i osiągnięcia zadow alającego rozw iązania  k w e 
stii b er .iń sk ie j. J a k  w idać, w  po lityce  zagran icznej 
je s t  ich n ie  za w iele...

O dnotow ane w  chronologicznej ko le jnośc i w yd a rze 
nia w  N R F  po tw ierdza ją  pow szechne p rzekonan ie , że  
ro k  b ieżący będzie w ie lo kro tn ie  k ie ro w a ł naszą u w a 
gę na to  państw o.

O sta tn i tyd z ień , k tó r y  ty m  ra zem  n ie  przyn ió sł 
nadm iaru  m ięd zynarodow ych  w yd a rzeń , u p ły w a ł ró w 
n ie ż  POD Z N A K IE M  Z A N IE P O K O JE N IA  S Y T U A 
C JĄ  N A  B L IS K IM  W SC H O D ZIE . B rak  postępu  w  na
w iązan iu  pośredn ie j ro zm o w y  m ięd zy  za in teresow a
n y m i stronam i i szyb k ie  zb liżan ie  się te rm in u  w y 
gaśnięcia ro ze jm u  zrodziło  w  kra jach  a rabskich  oba
w ę, że Izrael m oże dokonać p ro w okacji zb ro jn e j, aby  
m ieć p re te k s t do u tru d n ien ia  m is ji Jarringa. W c h w i
li, k ie d y  p iszę  te  słow a, k ra je  arabskie  zdecydow a ły  
się postaw ić  w  stan  p e łn e j go tow ości bo jow ej sw e  
arm ie.

T ym cza sem  w ie lka  czw órka  p o d e jm u je  a k ty w n e  
starania, a b y  zapobiec ja k im k o lw ie k  ko m p lika c jo m  
w  p o ko jo w ym  rozw iązan iu  problem u. Z  ja k im  s k u t
k ie m  — z  pew nością  będą c zy te ln icy  w iedzie li w  m o- 
piencie, k ie d y  ten  ko m en ta rz  tra fi do ich  rąk.

W. S Ł A W S K I

Decybele atakują świat
„C H R ISTIA N  SCIENCE M O NITO R" — LONDYN

Sam  prob lem  hałasu  n ie  
je s t niczym  now ym . Nowość 
polega na  tym , że zaczęto 
go uw ażać za ta k ie  sam o 
niebezp ieczeństw o d la  zd ro 
w ia człow ieka ja k  spaliny .

W edług danych , opub liko 
w anych  o s ta tn io  w  USA, od
6 do 16 m ilionów  A m eryka
nów  trac i słuch  w sk u tek  ha 
łasu  m aszyn produkcy jnych . 
T akże  w śród  m łodzieży am e 
rykańak ie j o b se rw u je  się 
w ysoki p ro cen t osób z w a
dam i słuchu .

S tw ierdzono  ek sp e ry m en 
ta ln ie , że hałas, n aw e t jeśli 
n ie  je s t aż  tak  silny , żeby o - 
budzić śpiącego, pow oduje 
je d n a k  n iepokój, człow iek 
w sta je  rano  z uczuciem  zm ę 
czenia, chociaż n ie  p rzypo 
m in a  sob ie  hałasu . W spół
czesna a p a ra tu ra  badaw cza 
w y k ry w a  fizjo logiczną reak  
cję o rgan izm u  ju ż  p rzy  h a 
ła s ie  rów nym  70 decybelom  
(hałas osobow ego sam ocho
du), m im o, iż n iek tó re  do
św iadczen ia  po tw ierdza ją  
re ak c ję  o rgan izm u n a  każdy 
dźw ięk.

„S fery  h a łasu "  rozprze
s trz e n ia ją  s ię  ta k  b ły skaw i
cznie, że A m ery k an in  n ie  je s t 
zabezpieczony p rzed  jego 
sk u tk am i an i w  dom u, an i 
tym  bardz ie j w  p racy .

Skończyło się  ciche, co
dzienne życie bez huku  m a 
szyn  fab rycznych  i budow la 
nych , bez og łuszającego  ry 
k u  sam olo tów  odrzu tow ych , 
bez u licznej kakofon ii p rze
różnych  dźw ięków , zgiełku, 
w ark o tu , s tu k o tu  kó ł itp . itd . 
W spółczesne dom y m ieszkał 
n e  w  USA n ie  bez pow o
dów  są  n azyw ane  „kom ora
mi dźw iękow ych to r tu r" . 
Ś m ieciark i, m aszyny do zm y 
w a n ia  naczyń, u rządzen ia  
klirrią tyzacyjne, odkurzacze,

- w en ty la to ry , p ra lk i 1 su szar 
ki, fro te rk i, rad ia , telew izo
ry  — słow em  w szystko, tw o  
rzy  p iek ie lny  jazgo t cyw ili
zow anej egzystencji człow le 
ka. I rzecz n ie  polega na 
b rak u  technicznych  m ożliw o 
ści u sun ięc ia  h a ła su , a le  na  
tym , że w spółczesna A m ery 
k a  ju ż  się do n iego p rzy 
zw yczaiła i z polcorą podda 
je  się jego  to rtu rom .

W od różn ien iu  od S tanów  
Zjednoczonych, w ie le  k ra 
jó w  eu ropejsk ich , po  II w oj 
n ie  św ia tow ej, w prow adziło  
su ro w e  system y w alk i z ha  
lasem , p rzede  w szystk im  w

budow nictw ie  m ieszkanio
wym.

R obert N ew m an, w icedy
re k to r  znanej am erykańsk ie j 
firm y  b udow lane j, k o n su ltu 
jący  sp ra w y  akustyk i, u w a 
ża za n a jw ażn ie jsze  usun ię
cie z m ieszkań dźw ięków  
drażn iących , k tó re  p rzeszka 
dza ją  ludziom  w codzien
nym  życiu. P rzy  budow ie 
w ielk ich  dom ów  m ieszkal
nych  n ie  b ierze się  w  ogóle 
pod uw agę e lem en tów  a k u 
styk i, a  p rzecież głów nym  
prob lem em  w e w spółczes
nym  budow n ic tw ie  je s t izo
lac ja  dźw iękow a.

P ie rw szym  w inow ajcą  w  
na ru szan iu  ciszy w  dom u są 
d rzw i. C hron ią  m ieszkan ie  
p rzed  in truzem , a le  p rzepu 
szczają  dźw ięki. C zęsto nie 
s ięga ją  do podłogi, co um o
żliw ia cy rk u lac ję  pow ietrza, 
a le  za razem  u ła tw ia  sw obo 
ciną „cy rku lac ję"  hałasów .

N iepożądane dźw ięki a ta 
k u ją  nas ze w szystk ich  
s tro n . W dzień i w  nocy. 
W iele osób tw ierdzi, iż n a j
b ard z ie j m ęczący je s t ha łas 
w yw oływ any  przez  środki 
tra n sp o rtu . P rzeszkadzał on 
ju ż  n aw e t s ta roży tnym  R zy
m ianom . Ju liu sz  C ezar zbu 
dzony ze sn u  tu rk o tem  kół 
ryd w an u , zak aza ł używ an ia  
w  R zym ie w szelk ich  p o jaz 
dów  od  w ieczora do św itu.

N a ru ch liw ych  sk rzyżow a
n iach  u lic  w  godzinach 
szczytu, m ieszkan iec  w spó ł
czesnego m ia s ta  je s t w y sta 
w iony  n a  bom bardow an ie  
dźw ięków  o  in tensyw ności 
około  95 decybeli (dla p rzy 
k ła d u : h a ła s  p racy  m ło ta  m e 
chanicznego). H ałas  środków  
tra n sp o rtu  m echanicznego  
m ożna by zm niejszyć o b n i
ża jąc  prędkość pojazdów , 
zak ła d a jąc  tłum ik i, izo lu jąc 
w ib ru ją c e  e lem en ty  s i ln i
ków , w zg lędn ie  p rzesuw ając  
źród ła  hałasu . K oszt p roduk  
cji tłum ików  je s t sto sunko 
w o niski.

Z badań  p rzeprow adzo
nych  n a  au to s trad a ch  k a li
fo rn ijsk ich  w yn ika , że n a tę 
żen ie  hałasu , jak i w yw ołu ją  
sam ochody osobow e, m ieści 
się w  g ran icach  60—78 decy 
beli, p rzy  szybkości około  30 
m il na  godzinę (jedna m ila
— 1,6 km ). P rzy  szybkości 
70 m il n a  godzinę. ha łas 
w z ra s ta  do 72—90 decybeli.

Czy, i k iedy, o p rze  się  
się św ia t in w az ji decybeli?

Podatkowi dezerterzy

Z achodnloniem ieccy  p rz e 
m ysłow cy, k tó rzy  lo k u ją  sw e 
dochody na  ta jn y ch  kon tach  
Szw ajcarii, są n a  pew no 
godni po tęp ien ia . A le cóż 
znaczy tych  k ilka  m ilionów  
m arek  w  po ró w n an iu  z k a 
p ita łam i, o k tó re  zubożają 
k ra j  p rzem ysłow cy N RF, ko 
rzy s ta ją c  z różnic w  sy s te 
m ach  podatkow ych  różnych  
p ań stw .

W w y n ik u  u ch y lan ia  się 
od p łacen ia  podatków , R epu
b lika  F ed e ra ln a  i je j lu d 
ność, w  okresie  od 1965 ro 
ku, s tra c iła  około p ięciu  m i
lia rdów  m arek . T ylko  w  tym  
roku , ja k  to w y n ik a  z p rzy 
bliżonych ocen e k sp e r
tów  m in is te rs tw a  finansów , 
około 2 i pół m ilia rd a  m a
re k  odpłynie z N R F do „po
datkow ych  oaz” w  S zw ajca
rii, L iech tenste in ie , L u k sem 
b u rg u  i na  w yspy  B aham a. 
D la p rzy k ład u : sum a ta  od
pow iada średn iem u  m iesięcz
nem u dochodow i dw u i pół 
m ilionów  robo tn ików  i u - 
rzędn ików  R epublik i F ede
ra ln e j.

A k tu a ln e  do dziś u staw o-

„STER N ” — H AM BU RG

'daw stw o, op racow ane przez 
CDU, o tw iera  p rzed  boga
czam i fu r tk ę  do o m ijan ia  u -  
s taw  poda tkow ych  p rzy  po
m ocy ca łk iem  p ro s ty ch  m e
chanizm ów . S zw ajcaria , na 
p rzy k ład , pob ie ra  po d a tek  
dochodow y n ie  w yższy niż
27,6 p rocen t, podczas gdy  w  
R epublice F ed e ra ln e j w yno
si on 53 procen t.

L udzie, k tó rzy  m a ją  duże 
dochody, a  chcą p łacić  m ałe 
podatk i, m ogą to  ła tw o  zro
bić, zam ieszku jąc  w  S zw aj
carii. N a jko rzystn ie jszy  pod 
ty m  w zględem  je s t kan to n  
Ticino, gdzie po d a tek  docho
dow y n ie  p rzek racza  12 p ro 
cen t. S ta je  się zrozum iale, 
dlaczego w  okres ie  o s ta tn ich  
dw óch la t osiedliło  się tu ta j  
aż 50 m ilionerów  z N iem iec 
zachodnich.

N iem cy z N R F o tw ie ra ją  
w  S zw ajcarii tzw . p o d sta 
w ione firm y  1 za ich po śred 
n ic tw em  p rzep ro w ad za ją  du 
że i fikcy jne  operacje  f in an 
sow e. A by u ruchom ić  tak ą  
firm ę  w  S zw ajcarii w y s ta r
czy m ieć 40 tysięcy m arek , 
k ilk u  znajom ych  S zw ajca

ró w  i adw okata . P raw n ik  
za ła tw ia  w szystk ie  fo rm a l
ności, obyw ate le  szw ajcarscy
— zgodnie z p rzep isam i po
w in n o  ich być k ilk u  — o- 
b e jm u ją  fu n k c je  w  radzie  
ad m in is tracy jn e j, a pozosta
łe stanow iska  reze rw u je  dla 
siebie zarząd  p raw dziw ych  
w łaścicieli firm y . Jed n ak że  
zachodnloniem ieccy „dezer
te rzy  p o d a tk o w i” w olą m a
skow ać sw oje firm y , kom 
p le tu jąc  je  często w yłącznie 
z obyw ate li szw ajcarsk ich . 
W szw ajcarsk im  re je s trz e  
hand low ym  fig u ru je  około 
dw óch tysięcy  kom panii, w  
k tó rych  ro lę  w iodącą odg ry 
w a ją  N iem cy z N RF.

M ożliw ości, w  w iększości 
całkow icie  „ lega lne”, są prze 
różne. N a p rzy k ład  n iek tó rzy  
zachodnloniem ieccy  p rzed 
sięb iorcy  sp rzed a ją  w yroby  
p rzem ysłow e sw oim  w ła s
nym  firm om , zn a jd u jący m  
się w  S zw ajcarii, po tak  n i
sk ich  cenach , że początkow o 
nie m a ją  p raw ie  żadnego 
zysku. W N R F ta k a  operac ja  
podlega m in im aln y m  opodat- 
kow aniom . Jed n ak że  is to tny  
dochód, uzyskany  w  w yn iku  
dalszej sprzedaży  tych  w y 
robów  na  ry n k ach  św ia to 
w ych, zgarn ia  f irm a  „szw aj
ca rsk a ”. A le te raz  ju ż  ten  
w ysoki dochód podlega o- 
czyw iście n ie  zachodnionie- 
m leck iem u, lecz szw a jca r
sk iem u opodatkow an iu , k tó 
re  je s t bardzo  niskie. W do
d a tk u , w yroby  te  om ija ją  
S zw ajcarię  i n a jk ró tszą  d ro 
gą, bo w p ro st z R epublik i 
F ed e ra ln e j, idą do m iejsca 
p rzeznaczen ia . A d re sa t o trzy 
m u je  jed y n ie  ra ch u n ek  z f ir 
m y szw ajcarsk ie j, sp e łn ia ją 
cej fu n k c ję  n ie jako  „sk rzyn
ki pocztow ej” i p rzek azu je  
p ien iądze  na określone  kon
to w  b an k u  S zw ajcarii.

T aką w łaśn ie  m etodą posłu 
g u je  się, na  p rzy k ład , w ła ś
ciciel stoczni w  B rem ie, G er
h a rd  L uersen . Jeg o  „szw aj
ca rsk ą” firm ą  „S chiffskon- 
s tru k tio n e n ” k ie ru je  sp ec ja l
nie w y n a ję ty  adw okat, H ein 
rich  S tre if. K oncern  lo tn i
czy „D orn ier” zarządza  f i r 
m ą „A ero -K onsu lte r A G ” w 
k an to n ie  Zug. Je j zadan iem  
je s t n abyw an ie  i sp rzed aw a
nie p a ten tó w  i licencji.

Szw ajcarsk i libera lizm  po
datkow y op iera  się na w y ra 
finow anej k a lk u lac ji. U dzie
la jąc  azy lu  „d ezerterom  po
d a tk o w y m ”, S zw ajcaria  dzia
ła  zgodnie z zasadą: „im  
w ięcej m ilionerów  w  k ra ju , 
tym  lep iej" . W żadnym  in 
nym  k ra ju  na  św iecie  nie 
p rzechow u je  się w  se jfach  
bankow ych  ta k  ogrom nych 
kap ita łów , ja k  w  S zw ajcarii.

Z darza się, że ten  lu b  in 
ny  k ap ita lis ta  poczuje się za
grożony w e w łasnym  k ra ju , 
czy to z pow odu stra jk ó w  
w e W łoszech albo  F ran c ji, 
czy też  n aw e t z pow odu do j
ścia do w ładzy  w  B onn so
c ja ldem okra tów . W ówczas 
przem ieszcza on sw oje k ap i
ta ły  do „k ra ju -o azy ”. Jeden  
z p raw n ik ó w  z Z u ry ch u  w 
rozm ow ie z ko responden tem  
„S te rn a ” pow iedzia ł: „G dy 
ty lko  w  B onn doszli do w ła 
dzy socja ldem okraci, u  nas 
na ty ch m ias t rozdzw oniły  się 
te lefony”.

im ien iu  sw oje j p a r tii żądać 
„bardziej sp raw ied liw ego  po
działu bogactw ”, za inw esto
w ał n iedaw no  całk iem  solid
ne k ap ita ły  w  sw oją  firm ę  
„A dm inw in” (K anton  Zug)" i 
zag arn ia  ju ż  dodatkow e do
chody.

Do podatkow ych  „em i
g ra n tó w ” w yższej k lasy  n a 
leży także  „k ró l dom ów  to-> 
w aro w y ch ”, H elm u t H orten . 
N im  sprzedał część sw ych 
ak c ji na sum ę przeszło  800 
m ilionów  m arek , fo rm aln ie  
p rzen iósł sw oje m iejsce za
m ieszkania  do S zw ajcarii. W 
w y n ik u  te j kom binacji nie 
zap łac ił w  R epublice F ede
ra ln e j an i jednego  fen iga 
podatku .

K om pan ie  „podatkowych" 
deze rte ró w ” zala ły  S zw aj
carię  i L iech tenste in . M ilio
nerzy  p o m naża ją  sw e k ap i
ta ły  posługu jąc  się „szy lda
m i” i ad resam i kan ce la rii 
adw okack ich , podstaw ionych  
firm  pośredn iczących  o raz  
banków . D w udziestu  adwo-, 
ka tó w  szw ajcarsk ich  o p e ru 
je  szczególnie w ie lk im i su 
m am i. K ażdy spośród nich  
„rep rezen tu je  in te re sy ” po
nad  stu  firm  i za rab ia  oko
ło m iliona m arek  rocznie.

W L iech tenste in ie , do nie-, 
daw na, n aw e t p iekarze , do
zorcy i listonosze m ieli p ra 
wo do zak ładan ia  f irm  d la  
w yp łacalnych  zagran icznych  
w łaścicieli kap ita łów . K się
s tw o  L iech ten ste in  p o b ie ra  
od tak ich  kom pan ii (naw et 
jeśli m a ją  m ilionow e zyski) 
ty lko  jed en  rodza j p o da tku , 
k tó rego  w ysokość n ie  p rze 
k racza  600 m arek  rocznie. Ta 
m in ia tu ro w a  m onarch ia , p o r 
łożona w  g ó rnym  b iegu R e
nu, liczy około 20 tysięcy  
m ieszkańców , ale „p rzygar
n ę ła” do siebie aż 25 tysięcy  
zagran icznych  firm .

P rag n ąc  zaham ow ać n ie 
u s tan n y  odpływ  k ap ita łów , 
m in is te r  finansów  R epub lik i 
F ed e ra ln e j, M oeller, w szczął 
rozm ow y ze sw ym  szw a jca r
sk im  kolegą na te m a t u je d 
nolicen ia  o p ła t podatkow yęh  . 
w  obu k ra jach . W ygląda je d 
n ak  na  to, że tra f i on na 
zdecydow any sprzeciw . Rzecz 
w  tym , iż jego p a r tn e r  do 
rozm ów , jeszcze pó łto ra  ro 
ku  tem u , sam  u trzy m y w ał w  
L ugano k an ce la rię  adw okac
k ą  dla p o trzeb  „dezerterów  
po d a tk o w y ch ”. I  jeszcze je d 
na  okoliczność: naczeln ik  u -  
rzędu  podatkow ego w  k a n 
ton ie  Zug, ad w o k a t H ans 
S trau b , jest rów nocześnie 
p rzed staw ic ie lem  stu  trzech  
w iadom ych  firm , w  te j licz
b ie  rów nież  i zachodn ion ie- 
m ieckich .

E lm ar P ie ro t, d epu tow any  
do B undestagu  z ram ien ia  
CDU, w łaściciel w ie lk ich  po
siadłości z iem skich, k tó ry  nie 
om ija  sposobności, aby  w

M in isterstw o finansów  k ra  
ju  H esji opracow ało  p ro jek t 
u staw y  zapob iegającej uchy 
lan iu  się od p łacen ia  p o d a t
ków . S po tka ł się on jed n ak  
z o strą  k ry ty k ą  firm  szw aj
carsk ich . G en era ln y  d y re k 
to r  u rzędu  podatkow ego 
S zw ajcarii pow iedzia ł n ie 
daw no w  B onn. „O znacza 
to  pogrom  obyw ate li R epu
b lik i F e d e ra ln e j”...

N im  jed n ak  dojdzie do te 
go „pogrom u”, do S zw ajca
rii odp łyną  dalsze m ilia rd y  
m arek . D w adzieścia dw a m i
liony  obyw ate li w  N iem 
czech zachodnich, k tó rzy  
p racu ją  na  podstaw ie  um ów
o p racę  I k tó ry m  m iesiąc w  
m iesiąc sk ru p u la tn ie  ściąga 
się p oda tk i od uposażeń, po
zostają  nad a l „podatkow ym i 
ku lisam i” narodu .

W następnym numerze „ODGŁOSÓW ” :

★  JAN KOPROWSKI -  Notatki z Mos
kwy
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BOGDA MADEJ *- Wynalazek 
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Dalszy ciąg ze str. 1

b ie t podbiegło do m nie z propozy 
cją. żebym  je  kupił- „N iech p an  
m nie kupi!" — naw oływ ały . Pom i 
ja jąc , że n igdy  n ie  m iałem  sm y- 
kałk l do hand lu , a do han d lu  ko 
bietam l w  szczególności, zbaran ia  
łem kom pletn ie . W praw dzie p racu  
3e już z dziesięć lat, lecz w W y
dziale Z a tru d n ien ia  n igdy  nie by 
łem  i stąd  m oja igno ranc ja . Po 
p ro s tu  kob iety  w zięły m nie za p e r 
sonalnego, k tó ry  poszuku je  p ra 
cow ników . Pon iew aż n ie  lub ię  lu 
dzi w prow adzać w  bład . a kobie 
tom  w ogóle sp raw iać  zaw odu t 
robić nadziei, p rzyznałem  się. że 
jes tem  dz ienn ikarzem . D opiero 
w tedy w padłem . D ziew częta zaczę 
ły się licy tow ać w  narzekan iach , 
p re ten sjach , k ry ty ce  tego zacnego 
u rzędu  k tó ry  o fe ru je  im ty lko  
P racę sprzątaczek , salow ych, kon 
duk to rek  albo  robo tę  w  fab ryce  
na trzy  zm iany, gdy tym czasem  
jedna m ąż porzucił, d ruga  ma ma 
łe dzieci, trzec ia  m a chorą m atkę, 
a  czw arta  sam a je s t chora.

— T eraz, ja k  człow iek m a ukoń  
czone siedem  k las. to  n ie  ma d la  
n iego imnej p racy  ja k  ty lko  m io
tłą  p isać — ubolew ały . — D aw 
niej to m ożna było  jeszcze ja k a ś  
p racę  um ysłow a podłapać . a te raz  
to  bez m a tu ry  an i rusz. C hyba, że 
się m a znajom ości, p ro tek c ję , al 
bo  łapów kę kom u w  łap ę  da. T ak 
odw ażnie s taw ia ły  spraw ę. A były  
to  p rzew ażnie  kobiety  m łode, bez 
żadnych k w a lif ik ac ji i w w ięk 
szości bez ow ych siedm iu  klas. Roz 
goryczone, rozw iedzione, dzieciate, 
chore, w iele  dotychczas nie p raco  
w ało nigdzie, tkw iły  przy  mężach- 
M ężowie pew nego dn ia  odeszli i 
te raz  trzeba  iść do p racy , p racy  
w ed ług  nich  pon iżającej, bo  fizy 
cznej. ciężkiej m ało  p ła tn e j.

N ie odw ażyłem  się ty m  n ie 
szczęsnym  kobietom , z regu ły  
przed  cz te rdziestka , tłum aczyć, że 
sam e są w inne sw ej sy tu ac ji, że 
m ogły się uczyć, że w cześniej po 
w inny zdobyć jak ie ś  kw alifikac je , 
że trzeba  być przew idu jącym , że 
na jdoskonalszy  u stró j n iew iele  lm 
pomoże, jak  nie m ają  żadnego za 
w odu. J e s t to bow iem  p raw d a  
zbyt oczyw ista, a w ięc zbyt trud  
na  do p rzy jęcia . Poza tym  mówić 
tonącem u, że pow inien  już d aw 
nie j nauczyć się p ływ ać. Jest rze 
cza o k ru tną .

G dyby o sy tuac ji na  ry n k u  p ra  
cy w  naszym  m ieście sądzić z w ra  
żeń. jak ie  się odnosi w  tym  urzę 
dzie. pow sta łby  obraz sm utny , czar 
n y  1 n iesam ow ity . M ożna by  s ą 

dzić że w Łodzi p a n u je  bezw zgled 
ne bezrobocie, codziennie tłum y 
kob ie t a ta k u ją  W vdział Z a trudn ię  
n ia , dom agając się p racy  Tvm cza 
sem sy tuac ja  je s t ta k a  że nie lu 
dzie p racy , ale p raca  ludzi szuka. 
W  te j chw ili W ydział dysponu je  
p raw ie  tysiącem  w olnych m iejsc, 
z a re je s tro w an y ch  je s t tu ta j  około 
pó ł ty siąca . Łódź ch o ru je  ne ew i
d e n tn y  b rak  rą k  do p racy . O czy
w iście n ie są  to zaw sze posady 
d y rek to rsk ie , choć i tak ie  się zda 
rza ją . Ł atw o  spraw dzić  p rzeg ląda  
jąc  w  m iejscow ych gazetach r u 
b ry k i „P racow nicy  poszuk iw an i” .

A w ięc te  200 czy 30 0  kob ie t w 
p ra w ie  m illonoyym  m ieście nie sta 
now i p rob lem u  ekonom icznego, 
stanow i jed n ak  p rob lem  społecz
ny, p rob lem  m oralny-

O sobiście nie należę do apologe 
tów  opiew ających  działalność 
m iejsk ich  w ładz m unicypalnych , 
lecz m uszę stw ierdzić , że W ydział 
Z a tru d n ien ia  p ra c u je  w y ją tkow o  
sum ienn ie , bez w iększych obciążeń 
b iu rok ra tycznych . P rzez  p a rę  dni 
obserw ow ałem  sto sunek  u rzęd n i
ków  tego W ydziału  do pe ten tów . 
CI ludzie, n a p raw d ę  w y k azu ją  spo 
łeczny, obyw ate lsk i s tosunek  do 
sw ej p racy , ponad to  m aja  św iętą 
cierp liw ość.' N iestety . sy tu ac ja  
osób bez żadnego w ykszta łcen ia , 
bez k w a lif ik ac ji je s t rzeczyw iście 
bardzo  ciężka. Na szczęście stano  
w ią oni n ik ły  p ro cen t w  s to su n 
ku  do ogółu p racu jący ch . Ale sta 
now ia Ażeby im p rzy jść  z porno 
ca W ydział o rgan izu je  co roku  
b ezp ła tn e , trzym iesięczne szkole
nie zaw odow e. Ba, fu n d u je  lm na 
ten  okres n ie jako  stypend ia , nie 
m a jed n ak  zbyt w ielu  chętnych.

N a m arg inesie : fu n d u sz  zapom o 
gow y je s t w Łodzi bardzo  m ały, 
w  .ub. roku  w ynosił 200.000 zło
tych . a i tego n ie  w ykorzystano . 
N ie w y d aje  m i się to  zby t słusz
ne. T ru d n o  sobie w yobrazić, że
by  w  ta k  dużym  m ieście b y ło t a k  
m ało  p o trzeb u jący ch  zapomogi-

Rzecz jasn a , liczba za re je s tro 
w anych  osób, poszuku jących  p ra 
cy  je s t zw ykle m n ie jsza  od fa k 
tycznej. N ie p rzynosi to  ch luby  
W ydziałow i Z a tru d n ien ia , że ludzie 
w olą szukać p racy  poza jego p le 
cam i. Z resz tą  z jaw isko  je s t w  ogó 
le zastan aw ia jące  i n iepokojące. 
R ozm aw iałem  z dziew czyną po 
m a tu rze  techn ikum  w łókiennicze
go, k tó ra  od w rześn ia  ubiegłego 
roku  szuka ła  p racy  na w łasn ą  rę  
kę. Nie znalazła 1 w  końcu p rzy 
szła do W ydziału Z a tru d n ien ia . Za 
p y ta łem  ją, dlaczego n a ty ch m ias t 
po  ukończeniu  szkoły n ie  tra fiła  
tu ta j. O to je j odpow iedź: „N a j
p ie rw  jed n a  p ro feso rk a  m i p rzy 
rzek ła . że w y sta ra  m l się o coś 
a trakcy jnego , po tem  d ru g a  m i obie 
cyw ała zała tw ić, w reszcie sam a za 
częłam  chodzić po zak ładach , lecz 
nigdzie n ie  m ogłam  znaleźć p racy  
zgodnej z m oim i k w alif ikac jam i. 
Co p raw d a  w  „E m forze” zapropo 
now ano mi p racę  w  ch a rak te rze  
kraw cow ej a le ja  n ie  po to koń 
czyłam  techn ikum , żeby być 
szw aczką. Do „p o śred n iak a” nie 
przychodziłam , bo słyszałam , że 
to je s t ostateczność, zgłaszają się 
ty lko  cl, co sobie już nigdzie nie 
p o tra fią  zała tw ić lepszej p racy .” 

P rzyznać  należy, że „pośred - 
n ia k ” n ie  cieszy się fak tyczn ie  
n a jlep szą  re p u ta c ją . zw łaszcza

w śród  „um ysłow ych". Cl szu k a ją  
najczęściej na  w łasną  rękę, za po 
średn ic tw em  znajom ych, k rew 
nych  ciotek I w ujków .

— Czym  w ytłum aczyć ow ą kiep  
ską  opinię, ja k ą  cieszy się W ydział 
Z a tru d n ien ia?  — zadaję  p y tan ie  
naczeln ikow i tego u rzędu , H en ry 
kow i P iaseck iem u.

— R ozpow szechniają ją  p rzede  
w szystk im  różne n ieroby , k tó rym  
się n ie  chce pracow ać, a przycho 
dzą do nas, żeby się ty lko  zareje  
strow ać. żeby m ieć alibi- „K upu
ją ” ja  zaś ludzie, k tó rzy  u zna ją  
k u lt  pleców  znajom ości ku m o te r 
stw a, choć n ie jed n o k ro tn ie  poprzez 
W ydział, d rogą fo rm aln ą  ofic ja lną  
m ogliby o trzym ać lepsza p racę  
niż k rę tą  drogą przeróżnych  znajo 
m ości i nacisków . Poza tym  i za 
k ład y  p racy  nie są bez w iny w 
ty m  w zględzie. Często jeden  za
k ład  d rug iem u  p o d k rad a  p racow 
ników , k ap e ru je .

W śród robo tn ików  najw iększym  
pow odzeniem  cieszy się  p raca  kon  
w o jen ta . K ażdy chce być konw o
jen tem . W tym  w ypadku  n aw et 
w ielkość zarobków  się n ie  liczy. 
C iekaw e—

— Nie liczy się to  co k onw o jen t 
zarob i, w ażne Ile sobie może doro 
bić — ośw iadczył m i 5eden z kan  
dydatów  na konw ojen ta . W dniu  
„m ęsk im ” k an dydac i na konw o
jen tó w  p ik ie tu ją  w  b ram ie  k ierów  
ników  k a d r, rzuca jąc  żartob liw ie  
p row oku jąco  „co pan  m a. za ile
l ile m ożna u p ana  d ok raść” . Tw a 
rze m ają  p rzew ażn ie  o g o r z a ł e .  
Je s t to g ru p a  obiboków , k tó ra  szu 
k a  tu ta j b ard z ie j szczęścia niż p ra  
cy- K ażdy łódzki k u ra to r  sądow y 
z ła tw ośc ią  rozpoznałby  w śród 
nich sw oich podopiecznych. C za
sem  k u ra to rz y  sam i z n im i tu  p rzy  
chodzą. B yłem  św iadkiem , Jak jed  
na energ iczna p an i k u ra to r  c iąg
nęła  tu  za ręk ę  sw ego pup ila . 
Szedł ja k  n a  ścięcie. C hłopak po 
m a tu rze  l po w yroku  S ym patycz 
na u rzędn iczka  rozw inęła  przed 
n im  w ach la rz  w szelk ich  m ożliw oś 
ci: k ie ro w n ik  ADM. akw izy to r 
spółdzielni ogrodniczej, m agazy
n ier, Do w yboru . D rab  nie w ykazał 
jed n ak  w iększego za in te resow an ia  
ch a ra k te re m  pracy , p y ta ł ty lko , 
za He. W  końcu rzucił obo jętn ie: 
„P roszę m l w ybrać  p ie rw sza  lep  
szą z b rzegu  w ed ług  p an i u zn a 
n ia , ja  I ta k  n!c m am  zam iaru  d łu  
go p racow ać. M am  inne  p lan y  ży 
ciow e.”

N a k o ry ta rzu  sp o tk a łem  p racow  
n lk a  z fab ry k i au tom atów .

— P rzyszed łem  się rozejrzeć za 
czym ś now ym  — po inform ow ał 
m nie- _  u  nas w firm ie  bałagan , 
chcę staimtąd czm ychnąć. W łaści
w ie to  już m am  inną p racę, znajo  
m y zała tw ił, ale przyszedłem  popa 
trzeć, rozejrzeć się może jeszcze 
coś lepszego się tra fi.

T ak ich  jak  ten  sporo  tu  m ożna 
spotkać. N iezadow oleni ze siwej 
do tychczasow ej p racy  przychodzą 
w  w olnym  czasie szukać czegoś 
nowego, lepszego. K ażdy chce so 
b ie  popraw ić. Chce jak  na jd roże j 
sp rzedać  sw a siłę. kw alif ik ac je  l 
uzdoln ien ia . M a do tego praw o. 
N iek tó rym  n a w e t n ie  o zarobek

cfiodzt, złe s to sunk i w  p racy , k o n 
f l ik t z przełożonym , są pow odem  
Ich ucieczki z p rzedsięb io rstw a.

T akże sporo no torycznych  a lko
ho lików  b łą k a  się po tym  gm achu.

Co d a je  p r a c a  g o ń ca?

dztó  goniec — 850 zł 
za  rok goniec — *S0 zł 
z a  i  la ta  goniec — 8S0 zł 
za S la ta  goniec — 850 zł 
z a  5 lat goniec — 9M zł 
t a  1* lał robotnik p rzy
uczony — 13*0 zł

S tanow ią  postracfi k ierow ników  
k a d r 1 tu te jszy ch  u rzędników . Ta 
k l tro ch ę  p op racu je , u p ije  się l 
już  m a zw olnienie w  kieszeni- 
Z nów  przychodzi, o trzy m u je  p ra 
cę 1 da capo. Z aw odow cy. S tali 
byw alcy . Ich  k a rto tek i o siągają  
n ie jed n o k ro tn ie  grubość „Sagi ro 
du  F o rsy tów ”. N ieszczęśliw i lu 
dzie. bardzo  nieszczęśliw i. Ich  ro 
dżiny, żony, dzieci — jeszcze b a r  
dziej. S tanow ią  rów nież problem  
społeczny, tru d n y  do rozw iązania. 
M ają żal do całego św iata , św iat 
do n ich m a żal.
N ajm nie j k łopotu  sp ra w ia ją  m ło
dociani* T ych się k ie ru je  z regu ły

do  n au k i zaw odu. "Ale ta k  jak  
w szyscy dorośli mężczyźni chcą 
być konw ojen tam i tak  w szyscy 
m łodociani chcą być gońcam i. G o
niec zarab ia  n a ty ch m ias t 850 zło-

C o d a je  n a u k a  z a w o d u ?

dziś uczeń — 180 zł
za rok uczeń — SM zł
za t  la ta  uczeń — 600 zł
za S lata  robotnik wy
kwalifikowany — 12W zł 
za 8 lat robotndlk •wy
kw alifikowany — ***0 zł 
za II la t robotnik wy
kwalifikowany — 3*00 zł

iy c łi m iesięcznie, uczeń zaledw ie 
150 zł- O to ca ła  ta jem n ica . W W y 
dziale Z a tru d n ien ia  w isi ch a rak te  
ry styczna p lansza , m ająca  o d strę  
czać n asto la tków  od pogoni za k u  
szącą k a rie rą  gońca.

M łodociani nie p rze jm u ją  się 
jed n ak  zbytnio  tym  w ykazem . Są 
n iecierp liw i. Chcą zarab iać  na ty ch  
m iast. Z resz tą  ja k  się m a 16 la t, 
10-letn ia persp ek ty w a  w ydaje  się  
w iekiem . Poza ty m  nie m ożna chy  
ba  od n ich  żądać odpow iedzialnoś 
cl za  w łasne  decyzje. O dpow ie
dzialność ta  spada  n a  ich rodzi- 
ców.

K A R O L B A D ZIA K

U l o w y  k o n k u r s  f

WIELCY ŁODZIANIE
D rodzy C zyteln icy! P rezen tu jem y  W am  serię  sy l

w etek  postaci h istorycznych, zw iązanych z Łodzią. 
Z adan iem  W aszym  będzie rozszyfrow anie tych p o sta 
ci Z asady  są tak ie  sam e ja k  w ko n k u rs ie  „Czy 
znasz a rc h ite k tu rę  Łodzi” — w losow aniu  nagród  
w ezm ą udział zarów no odpow iedzi ty lko  na jedno 
z zadań konku rsow ych  iak  i na w szystk ie  p rezen to 
w ane w ciągu najb liższych  tygodni. O czywiście sy s te 
m atyczny udział w naszym  k o n k u rs ie  zapew nia ucze
stn ikom  w iększe szanse w losow aniu . O dpow iedzi — 
w yłącznie na k a rtach  pocztow ych — należy nadsy łać 
na ad re s ' „O dgłosy”. Łódź, P io trk o w sk a  96 — „W ici. 
cy łodzian ie”.

W śród uczestn ików  k o n k u rsu  rozlosow ane będą  
trzy  głów ne nagrody  w postac i bonów  tow arow ych .

I nag roda  — 2 000 złotych 
TI nag roda  — 1-500 złotych

I I I  nagroda — 1.000 złotych 
oraz pięć w yróżnień  w postaci cennych  w ydaw nictw  
album ow ych.

IM o w y  k o n k u r s  # IM o w y  k o n k u r s IM o w y  k o n k u r s

Z A D A N IE  K O N K U R S O W E  nr 6

W  ro k u  1891 p raco w ał Jako rob o tn ik  w  jed n e j _ z 
łódzkich  fab ry k , k tó ra  d ^ ś  nosi Jego  im ię. B ył w yb it
nym  przyw ódcą polskiego i m iędzynarodow ego r u 
chu  robotn iczego  — w  ro k u  1889 założył Z w iązek Ro
bo tn ików  P olsk ich , p rzed tem  jeszcze jak o  uczeń g im 
naz jum  działał w  kó łkach  I P ro le ta ria tu .

B ył jed n y m  z g łów nych o rgan iza to rów  SD K PiL  i 
na leżał do g rona  na jw y b itn ie jszy ch  przyw ódców  i ide
ologów  p a rtii . Sw oje p race  publicystyczne ogłaszał 
m. in. na  łam ach  „C zerw onego S z ta n d a ru ”, „T ry b u 
ny”, „W olnego G łosu”, „P racy ”... W ielokro tn ie  więz<o- 
ny przez w ładze carsk ie  i p ru sk ie  w iele  la t  spędził 
potem  na em igracji. Po  zw ycięstw ie R ew olucji P aź 
dziern ikow ej rep rezen to w a ł K P P  w  M iędzynarodów ce 
K om unistycznej i p racow ał w  radzieck ie j służbie dy
plom atycznej.

R obotnicza Łódź w y staw iła  m u pom nik. JA K  SIĘ 
NAZYW AŁ ÓW W YBITNY R EW O LU CJO N ISTA , 
IDEOLOG , R O BO TN IK ?
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W SPRAW IE ODPOWIEDZIALNOŚCI
D ALSZY  C IĄ G  ZE STR. 1

P ow tarzam  za „Życiem  W arszaw y” : „Nie
zbędne jes t w słuch iw an ie  się w głosy i 
opinie zarów no członków  p artii, ja k  i 
w szystk ich  ludzi, którzy  z obyw atelsk ich , 
pa trio tycznych  pozycji w ypow iadają  się 
w sp raw ach  p a rtii i k ra ju " .

Szczególna ro lę w  ow ym  „w słuch iw a
n iu  9 ię “  m aja  do odegran ia  dziennikarze. 
N igdy n ie  lub iłem  sloganów , posłużę się 
jed n ak  jednym  z nich, bardzo ak tua lnym . 
W sw oim  czasie mów iono, że rad io  i p ra  
sa są „ tran sm isia  m as”. Otóż, o ile ta  
tran sm is ja  „z góry w dół“ została na 
ogół nieźle opanow ana, to  w odw ro tną 
s tro n ę  jakoś nie wychodzi. Zm iany, któ 
re  ostatn io  nastąp iły , odnaw ian ie  więzi z 
m asam i, jes t dla dz ienn ikarzy  szczególnie 
zobow iązujące, stw arza  szansę przyw rócę 
n ia  dz ien n ik ars tw u  jego w łaściw ej pozy
cji, isto tnego pow ołania, k tó re  tkw i wła 
śn ie  w służbie  dla ludzi pracy.
Czas chyba w yrów nać p roporc je .
Czas zerw ać z p rak ty k ą  ukazyw ania tylko 
pozytyw nych stron naszego życia, podej
m ow an ia  ty lko tych tem atów , k tó re  * są 
pew ne i „dobrze w idziane", bo lepiej się 
n ie narażać. W spom niałem  o zbiorow ej 
odpow iedzia lności, o tvm , że nie m ożna 
ty lko  m ów ić o „n iek tó rych  ludziach w 
Polsce”. Bo jes t w ą tp liw ą  zasługą dzień 
n ikarzy  sch leb ian ie  ow ym  „n iek tó rym  lu 
dziom ". n iezależn ie  od tego, co ci ludzie 
rep rezen tu ją . W ystarczy  tu  w ym ienić tyl 
ko n iek tó re  z paradoksów . Z darza się, że 
od czasu do czasu k toś z ludzi nauki, sztu 
ki, ośw iaty  o trzym uje  tak ą  czy inną  n a 
grodę. Ileż  to  razy  ukazyw ały  się potem

re lac je  w  p rasie , gdzie tłu stym  druk iem  
podaw ano nazw isko osoby, k tó ra  nagrodę 
w ręczała, a ja sn y m  nazw isko la u re a ta . 
Ileż razy p rezen tow ano  zdjęc ia  z takich  
uroczystości, gdzie fo to repo rter uchw ycił 
kaw ałek  ucha lub nosa osoby nag rad za
nej. za to w yeksponow ał w całej, z regu 
ły okazałej k ras ie  postać notab la . I czy 
jaż  to, py tam  się. zasługa, owo w b ijan ie  
w fałszyw ą dum ę k tó ra  łączności z łudź 
mi raczej nie sprzyja... Mowa tu, rzecz 
jasna , o no tab lach  podatnych  na tego ro 
dza ju  oddziaływ anie.

N iełatw o więc n iek tó rym  ludziom  zre 
zygnow ać ze stv lu  p racy i m etod, o k tó 
rych się w spom niało. L udzie ci nie wy 
ciągnęli z osta tn ich  w ydarzeń żadnych 
w niosków . Co naiw vżej zadek larow ali się 
za now ym  kierow nic tw em , w myśl zasa
dy. że (jak to pow iedzia ł pew ien sa ty ryk ): 
„N ikt nie zaprzeczy że m asz rację, jeśli 
w ygłosisz deklarację*'. C hyba nie o to jed 
n ak  chodzi. Bo przy stosow aniu  daw nych 
p rak ty k  słown znów  rozm ija ją  się z czy 
nam i, a taka  postaw a została ostatn io  
zdecydow anie zakw estionow ana, i to za 
kw estionow ana cen tra ln ie .

Co szczególnie podbudow uje, to zw rócę 
n ie  bacznej uw agi na sp raw y  bytow e, so
cjalne, a także  ku ltu ra ln e . In ten c ja  wygo 
spodarow an ia  w iększych środków  na te ce 
le, a obok tego — postaw ien ie  na ludz 
ką pom ysłow ość, in ic ja tyw ę, in teligencję , 
co zw łaszcza w sp raw ach  ku ltu ry  m a 
doniosłe znaczenie W idzę w tym  now e 
perspek tyw y  zarów no dla tw órców  kultu  
rv, jak  i dla działaczy k u ltu ra ln y ch . Tak 
że dla p laców ek życia ku ltu ralnego . Pod 
jednym  w aru n k iem : że p rzes tan ie  u nas 
obow iazyw ać jeszcze jedno  tabu , jak im  
były do n iedaw na  sp raw y  trudności eko

«
nom icznych, finansow ych. Z asłan ia jąc  się 
tym  tabu . k ierow nicy  n iek tó rych  placów ek 
k u ltu ra ln y ch  organizow ali w yłącznie tzw. 
im prezy dochodow e o m ie rn e j w artości, 
k tó re  zresztą, jak  im się b liżej przyjrzeć, 
kosztow ały  w cale nie m nie j od im prez 
w artościow ych, tyle, że odbyw ały się bez 
specjalnego  zachodu, po linii na jm nie jsze  
go oporu Nie m ów ię tu  o przypadkach , 
gdy ci lub  owi k ierow nicy  bądź dyrek to

Fzy byli w  tak ich  przedsięw zięciach  osobl 
ście zain teresow an i.

D obrze by w ięc było, aby w sukurs 
w spom nianym  na w stępie in icjatyw om  
cen tra lnym  przyszły in ic ja tyw y  regional 
ne, lokalne, in sty tucjonalne , abyśm y wszy 
scy poczuli sie odpow iedzialn i za kształt 
i treść  naszego zbiorow ego życia.

TADEUSZ G ICGIER

R IT T N E K  W  P A R Y Ż U

J e d n a  * m ło d z ie ń c z y c h  
s z tu k  T a d e u sz a  R i t tn e ra ,  
„ S ą s ia d k a " ,  rozgrywa się 
w P a ry ż u ,  j e j  b o h a te ra m i 
są  d w a j p o ls c y  s tu d e n c i.  
A u to r  „M ałeg o  d o m k u ”  i 
„ C z e rw o n e g o  b u k ie tu ”  d o 
b rz e  z n a ł F r a n c ję  oraz je j  
t e a t r .  P is a ł  o  n im  in te re s u  
Ją c e  e s e je  do p o ls k ic h  
p ism . N ie  sp o d z ie w a ł s ię  
z ap e w n e . Se p o  la ta c h  uka 
t e  s ię  na  p a ry s k ie j  s c en ie  
Jed n a  z je g o  n a jp ię k n ie j 
szy ch  k o m e d ii — ,,L a to ’’, 
p rz e ło ż o n a  p rz e z  J a d w ig ę  
K u k u lc z a n k ę  1 z n a n e g o  ak
to ra  f r a n c u s k ie g o  (ocen io 
n e g o  z P o lk ą )  J e a n a  R o- 
c h e f o r ta .  Sztuka ta  ukaże

s ię  n ie b a w e m  w  T h e a t r e  
M o d ern e  po d  ty tu łe m  „K o  
n iec  l a ł a ”  („ L a  f in  de 
1 'an n e e ” ). D o n o si o  ty m  
d z ie n n ik  „ L e  F ig a ro ”  w  n u  
m erz e  z 17 g ru d n ia ,  p rz y 
n o sząc  z d ję c ia  z p ró b y . R e 
ż y s e ru je  D a n ie l  L ev o n g le , 
g łó w n e  ro le  g r a ją  ś w ie tn i 
a k to r z y :  M ich e l A u c la l r ,  
A n n e  Ca r r e r e  (d o k to ro w a ) , 
g ra n a  w  n ie d a w n y m  s p e k 
ta k lu  w a rs z a w s k im  p rz e z  
A n to n in ę  G o rd o n -G ó re e k ą , 
X a v le r  C e l in  l A ndTe F a l 
e o n . Tale w ięc sezo n  1070— 
1971 m o że  b y ć  uznam y za 
„ p o ls k i" .  W y sta w io n a  7 li 
stopaida „ M a tk a "  W itk a c e 
go  p rz e k ro c z y ła  Ju ż  GO 
p rz e d s ta w ie ń . N ie b aw e m  
m a ją  w e jść  w  p ró b y  u tw o  
r y  T rz e b iń s k ie g o , C w o jd z iń  
sk ie g o  ł  J . D o b rz a ń sk ie g o .

C o d o  R it tn e ra ,  ozeka  go 
m oże  r e n e s a n s  e u ro p e js k i .  
Z a p e w n e  p rz y p o m n i i W ie 
d e ń  te g o  p o lsk ie g o  p is a rz a ,  
k tó ry  n ie m a l c a łe  ty c ie  
sp ęd z ił n a d  D u n a je m .

W. N.

P IS A R Z  B U Ł G A R S K I
O P O L S C E

N a s c h y łk u  1970 ro k u  
u k a z a ła  s ię  w  S o fii, n a k ła  
d e m  W y d a w n ic tw a  „ B u ł
g a r s k i  P i s a t i e l”  k s iąż k a  
N ie d ja ik o  M iese czk o w a  p t. 
„ F e le k  s taraa  m u ż ”  (F e le k  
s ta j e  s ię  m ę ż cz y z n ą ) . T om  
s k ła d a  s ię  z  <łwu c zę śc i: 
p ie rw s z a  z a w ie ra  u tw ó r  ty  
tu ło w y , k tó ry  m o ż n a  by  
n a z w a ć  m a łą  pow ieśę jfl 
a lb o  d u ż y m  o p o w ia d a n ie m
o  w y d a rz e n ia c h  w  o k u p o 
w a n e j  W a rsz a w ie , n a to 
m ia s t  w  c zę śc i d r u g ie j  p t. 
„ R a s k a z y  i le g e n d y "  a u to r  
p o m ie śc ił m .ln .  le g e n d ę  o 
W an d z ie , c o  n ie  c h c ia ła  
N ie m c a , o  s m o k u  w a w e l
sk im  1 Jeszcze k i lk a  In 
n y c h . K s iąż k a  M iesecz k o w a  
Jes t re z u l ta te m  Jego  k ilk a  
k ro tn e g o  p o b y tu  w  P o lsc e . 
V/ c za s ie  o s ta tn ie g o  p o b y 
tu  p rz e d  d w o m a  la ty  M ie- 
s e c z k o w  p rz e b y w a ł ró w n ie ż  

w  Ł o d z i, g d z ie  m .in .  b y ł 
g o śc ie m  r e d a k c j i  „ O d g ło 
s ó w " . M am y  n a d z ie ję ,  t e

je g o  n a jn o w s z a  k s ią ż k a  Je 
ś l i  n ie  w  c a ło śc i, to  p rz y 
n a jm n ie j  w  d u ż y c h  f r a g 
m e n ta c h  z o s ta n ie  p rz e ło ż o  
n a  n a  ję z y k  p o lsk i.

A U S T R IA  — P O L S K A

U k a z a ł s ie  k o le jn y , 
n u m e r  n ie re g u la rn e g o  p e 
r io d y k u  „ O s te r r e lc h -P o -  
le n " ,  w y d a w a n e g o  p rz e z  
T o w a rz y s tw o  A u s t r ia c k o -  
P o ls k ie  w  W ie d n iu . N u m e r  
w y d a n y  ja k  z aw sz e  n a  do 
b ry m  p a p ie rz e ,  z a w ie ra  cie 
k a w y  m a te r ia ł ,  w zb o g aco 
n y  l ic z n y m i z d ję c ia m i.  
Z n a jd u je m y  w  n im  m .in .:  
a r t y k u ł  o  A d am ie  R a p a c 
k im , n a s tę p n ie  o b s z e rn ą  re  
l a c ję  P rz e m y s ła w a  S m o la r  
k a  „ P o ls k a  n a  m o rz a c h  
ś w ia ta ” , ro z w a ż a n ia  R y sza r 
d a  W o jn y  p o  p o d p is a n iu  
u k ła d u  P o ls k a -N R F  o ra z  
d u ż y  e s e j  H a lin y  D o n a th  

\  „ B o że  N a ro d z e n ie  w  
P o ls c e ” . N u m e r  z a w ie ra  po  
n a d to  a r t y k u ły  p o św ięco n e  
p ro b le m o m  g o s p o d a rc z y m , 
k r o n ik ę  w y d a rz e ń  a r ty s ty c z

n y c h  (g łó w n ie  po d  k ą te m  
w s p ó łp ra c y  a u s t r ia c k o - p o l
s k ie j)  1 s z e re g  o g ło szeń  poi 
sk lc łi f irm  e k s p o r to w y c h . 
D o d a jm y , że  Jes t to  Już 
77 z k o le i n u m e r  c z a 
s o p ism a , p o św ięco n eg o  — 
Jak  g łosi p o d ty tu ł  — k u ltu  
rz e  l s p ra w o m  g o s p o d a r 
czy m .

„ IN O S T R A N N A J A
L IT 1E R A T U R A ”

O PO L S C E

„ In .o s tra n n a ja  l l t i e r a t u r a ”  
w  g ru d n io w y m  n u m e rz e , 
w  ru b r y c e  „Z  m ie s ią c a  n a  
m ie s ią c ” , p u b l ik u je  n o ta t  
kę  o  o d b y ty m  o s ta tn io  w 
W a rsz a w ie  d ru g im  M iędzy  
n a ro d o w y m  Z je td z le  T łu m a  
czy  L i t e r a tu r y  P o ls k ie j .  No 
ta tk a  z a w ie ra  k ró tk ie  o m ó  
w ie n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  p ro  
b le m ó w  d y s k u to w a n y c h  na  
z jeźd z ie , w  s k ró c ie  p rzed  
s ta w ia  Jego  p rz e b ie g , a 
ta k ż e  in fo r m u je ,  t e  w  z jeź  
d z ie  b r a ło  u d z ia ł  o k o ło  101 
t łu m a c z y  z  21 k ra jó w , t.J . 
D a n ii,  F in la n d i i ,  F r a n c j i ,

H i^ p a n l i ,  J a p o n i i ,  Ju g o s ła  
w ii, M o n go lii, M ek sy k u , 
N o rw eg ii, S z w e c ji, Z w iąz 
k u  R a d z ie c k ie g o , W łoch . 
M ies ię c zn ik  ra d z ie c k i p rz y  
p o m in ą  ró w n ie ż , że  p ra c e  
z ja z d u  to c z y ły  s ię  w  a tm o  
s fe rz e  s m u tk u  po  ś m ie rc i  
w ie lk ie g o  p o lsk ie g o  p o e ty , 
J u l ia n a  P rz y b o s ia .

T e n  s a m  n u m e r  z a w ie ra  
in fo r m a c ję  6  m u z e u m  w  
O św ię c im iu , J eg o  z b io ra c h  
1 n o w y c h  fo rm a c h  d z ia ła ł 
n o śc i. M ie s ię c z n ik  p o d a je  
tu ta ,) p rz y k ła d y  w y d a n ia  
p rz e z  m u z e u m  w  ro k u  
u b ie g ły m  p rz e w o d n ik ó w  w 
J ę z y k a c h : a n g ie lsk im , f r a n  
c u s k lm  i  ro s y js k im  i n u 
m e ru  „ O św ię c im sk ic h  ze 
s z y tó w ” P is z e  ta k ż e  o  s ta le  
p o w ię k sz a n y c h  z b io ra c h  a r  
c h lw u m  m u z e u m  O św ięcim  
sk ieg o  i  je g o  p ra c a c h  n a d  
n o w y m , u z u p e łn io n y m  w y  
d a n ie m  „ K ro n ik i  o b o zo 
w y c h  w y d a rz e ń ” .

T rz e c ie  p o lo n ic u m  w 
ty m  n u m e rz e  p o św ięco n e  
Je s t m in i- ju b i le u s z o w i t y 

g o d n ik a  „ P e r s p e k ty w y ” . 
„ I n o s t r a n n a j a  ld t ie r a tu ra ” , 
c h a r a k t e r y z u ją c  ty g o d n ik , 
w y m io n 'a  n ie k tó r e  c y k le  
a r ty k u łó w , n a  p rz y k ła d  a  
re fo rm ie  sz k o ln ic tw a , e 
p rz y g o to w a n iu  n o w y c h  
k a d r  d o  p ra c y  w  d z ie d z in ie  
e k o n o m ik i i k u l tu r y ,  w sp o 
m in a  ta k ż e  o j e d n e j  z  n a j 
p o p u la rn ie js z y c h  ru b r y k  
„ P e r s p e k ty w y  w ie k u  X X I”  
i k r ó tk o  o m a w ia  w y w ia d  
r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  „ P e r  
s p e k ^ - w " ,  D o b ro s ła w a  K o- 
b le ls k leg o , z am ie sz cz o n y  w  
„ T ry b u n ie  L u d u ” .

T rz y  In f o rm a c je  o  P o lsc e  
m ie s ię c z n ik  u z u p e łn ia  ry 
s u n k a m i S z y m o n a  K o b y liń  
sk ieg o . p rz e d ru k o w a n y m i 
z „ P o l i ty k i” .

(B.M .)
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JOZEF SMIAŁOWSKI

Powstanie styczniowe 

w okręgu łódzkim

W IĘ K S Z O Ś Ć  m ia s t  d z is ie j
szeg o  łó d z k ie g o  o k rę g u  
p rz e m y s ło w e g o  d o  p o ło 

w y  X IX  w . n i*  o d g ry w a ła  w ię k  
sze j ro li p o li ty c z n e j w  ty c iu  P o l 
sk l. P r z e m ia n y  ja k ie  na  ty m  
o b s z a rz e  n a s tą p i ły  w  p ie rw sze )  
p o ło w ie  X IX  w ie k u  z ad e c y d o w a  
ły  o  ty m , t e  p o li ty c z n a  ro la  
m ia s t  o k rę g u  łó d z k ie g o , a  szcze 
g ó ln ie  Ł o d z i, z aczę ła  szy b k o  
w z ra s ta ć .  W p ły w a ł n a  te n  p ro 
ces  w z ro s t z n ac z e n ia  p o lity c z 
n e j ro li k la s y  ro b o tn ic z e j ,  k tó - 
r e j  J ed n y m  z n a jw ię k sz y c h  s k u 

p is k  n a  a le m ia c h  p o ls k ic h  s ia 
ła  s ię  Ł ó d ź  w ra z  z o k rę g ie m .

W w y n ik u  z n a n y c h  p ro ce só w , 
z a c h o d z ą c y c h  w  p ie rw s z e j p o ło 
w ie  X IX  w . w  m ia s ta c h  o k rę g u  
łó d z k ie g o , u k s z ta ł to w a ł  s ię  p ro  
le ta r ia t  o  ró ż n o n a ro d o w o śc io w e j 
s t r u k tu r z e .  W a ż y ło  t o  n a  p ro ce  
s ie  k s z ta ł to w a n ia  s ię  Jeg o  św ia  
d o m o śc l k la so w e j i  p a tr io ty c z 
n e j .  J e s z cz e  w  c za s ie  p o w s ta 
n ia  l is to p a d o w e g o  w  18.11 r. m ia  
s ta  o k rę g u  łó d z k ie g o , a szczegó ł 
n ie  m ie s z k a ją c e  w  n ic h  e le m e n  
ty  n ie m ie c k ie  o d n io s ły  s ię  w ro

g o  d o  p o w s ta n ia ,  u d z ie la ją c  c a  
r a to w i p o m o c y  w  je g o  s t łu m ię  
n i u .

W  o k re s ie  o d  p o w s ta n ia  l is to  
p a d  o w e g o  d o  la t  s z e ść d z ie s ią 
ty c h  X IX  w . z a sz ły  d o ść  I s to t
n e  z m ia n y  w  s t r u k tu r z e  s p o łe 
c zn e j i  n a ro d o w o śc io w e j lu d n o ś  
c i m ia s t te g o  o k rę g u  w y ra ż a ją c e  
s ię  s k u rc z e n ie m  s ię  l ic z b y  1 zna  
c ze n ia  sa m o d z ie ln y c h  m a js tró w  
i p o w a ż n y m  w z ro s te m  sze re g ó w  
p r o le ta r ia tu  o ra z  z w ię k s z e n ie m  
p r o c e n tu  lu d n o ś c i  p o ls k ie j b ę d ą  
c e g o  w y n ik ie m  s ta łe g o  j e j  d o 
p ły w u  i z a c h o d z ą c y c h  w śró d  
p rz y b y s z ó w  t  P r u s ,  S a k so n ii, 
Ś lą sk a  I C zech  p ro c e só w  re p o -  
lo n iz a c y jn y c h  1 p o lo n lz a c y jn y c h . 
W y w a rło  t o  n ie w ą tp l iw y  w p ły w  
n a  s to s u n e k  lu d n o ś c i ty c h  m ia s t  
do  w y d a rz e ń  l a t  18*1—1864.

N a r a d y k a l iz a c ję  p o s ta w  ro b o t 
n ik ó w  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e 
g o  1 c h a łu p n ik ó w  w  o k rę g u  
łó d zk im  w p ły n ą ł  w  p o w a ż n y m  
s to p n iu  k ry z y s  s u ro w c o w y  
(tzw . k ry z y s  b a w e łn ia n y )  1861 
r . ,  k tó r y  sp o w o d o w a ł z n aczn e  
b e z ro b o c ie .

J u ż  w io s n ą  18«1 p rz e z  o k rę g  
łó d zk i p rz e sz ła  fa la  d e m o n s t r a 
c ji  p a tr io ty c z n y c h  n a w ią z u ją 
c y c h  d o  p o d o b n y c h  m a n if e s ta c j i  
m a ją c y c h  m ie js c e  w  W arsz a w ie . 
B y ł w  n ic h  J e d n a k  p e w ie n  ry s  
c h a r a k te r y s ty c z n y  o d ró ż n ia ją c y  
je  o d  d e m o n s t r a c j i  w a rs z a w 
sk ic h , D e m o n s tr a c je  w a rsz a w 
s k ie  ek sp o n o w a ły , h a s ła  s o lid a 

ry z m u  n a ro d o w e g o  J a k o  w a r u n 
k u  n ie z b ę d n e g o  z d an ie m  Ich  o r 
g a n iz a to ró w  d la  o d z y s k a n ia  n ie  
p o d le g ło śc i i  p rz y b ie ra ły  fo rm ę  
d e m o n s t ra c j i  re l ig i jn y c h .  P o d o b  
n y  c h a r a k t e r  m ia ły  d e m o n s t r a 
c je  p a tr io ty c z n e  1 w  in n y c h  
m ia s ta c h  K ró le s tw a  P o ls k ie g o , 
L u b lin ie ,  P ło c k u  i  K a liszu . W 
m ia s ta c h  o k rę g u  łó d z k ie g o  e le 
m e n t s o l id a ry z m u  n a ro d o w e g o  z 
rz a d k a  ty lk o  d o c h o d z ił d o  g ło 
su . G łó w n y m  n u r te m  ty c h  d e 
m o n s t r a c j i  b y ła  ro z p ra w a  ze 
s łu ż a lc z y m i w o b e c  c a r a t u  1 p rz e  
k u p n y m i u rz ę d n ik a m i a d m in i
s t r a c j i  m ie js k ic h . W o k re s ie  
k w ie c ie ń —m a j 1861 r .  f a la  ty c h  
d e m o n s t r a c j i  sp o w o d o w a ła  u s u  
nięcle* lu b  n a w e t u c ie c z k ę  w ie 
lu  z n ie n a w id z o n y c h  u rz ę d n ik ó w  
a d m in is t r a c j i  m ie js k ie j  a  n a 
w e t p a ń s tw o w e j.  W ładze  z m u szo  
n e  z o s ta ły  p re s ją  s p o łec z e ń s tw a  
d o  o d w o ła n ia  n ie k tó ry c h  u rzęd  
n ik ó w  m a g is tr a tó w  w  D ą b iu , 
P ią tk u ,  K u tn ie ,  S ie ra d z u , Ł a s 
k u , S z a d k u , R aw ie  M azow iec- 
V J , W arc ie  i  Z d u ń s k ie j  W oli. 
P o d o b n e  p ró b y  p r e s j i  sp o łec z 
n e j p o d ję ła  lu d n o ś ć  1 In n y c h  
m ia s t o k rę g u . N ie  z a k o ń c z y ły  
Się o n e  Jed n a k  p o w o d z en ie m .

W p o c z ą tk a c h  w rz e śn ia  1861 r .  
do sz ło  w  Ł ę c z y cy  d o  w y d a rz e 
n ia  o  o g ro m n e j w y m o w ie . P a 
tr io ty c z n ie  n a s tr o jo n e  sp o łecze ń  
s tw o  te g o  m ia s ta  p rz e p ęd z iło  
c h c ą c e g o  s ię  p rz e ja z d e m  z a trz y  
m a ć  w  Ł ę c z y c y  b is k u p a  d ie c e 
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z ji fcu jaw sk o -fca lisk le j M ich a ła  
M arazew sk ieg o . M arsz e w sk i c ie 
s z y ł s ię  z łą  s ław ą  J a k o  s łu ża lc a  
za.borcy . B ez p o ś re d n im  p o w o d e m  
p rz e p e łn ia ją c y m  m ia rę  n ie c h ę c i 
d o  n ie g o  b y ł  w y d a n y  p rz e z  n ie  
go  s u ro w y  z ak a z  o d b y w a n ia  
śp iew ó w  p a tr io ty c z n y c h  w e 
w sz y s tk ic h  k o ś c io ła c h  Jeg o  d ie 
c ez ji.

W P io t rk o w ie  n ie  doszło  do  
u su n ię c ia  u rz ę d n ik ó w , a le  za to  
s i ln ie j n iż  w  p o z o s ta ły c h  m ia 
s ta c h  z a z n a c z y ły  s ię  ta m  d e m o n  
s t r a c je  p o le g a ją c e  n a  z n iew aże  
n lu  p rz e d s ta w ic ie li  w ła d z  c a r 
s k ic h . S zy b c ie j te ż  n i i  g d z ie  In 
d z ie j ru c h  te n  z ac zą ł p rz y b ie 
ra ć  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e . P ry m  
w  ty c h  d z ia ła n ia c h  w ie d li n a u 
c zy c ie le , s tu d e n c i i  u c zn io w ie  
g im n a z ju m  p io trk o w s k ie g o . 
W śró d  o rg a n iz a to ró w  b a rd z ie j  
c z y n n i b y li  n a u c z y c ie le  A n to n i 
R o g o w sk i 1 L eo n  K u c h a r s k i ,  u -  
r z ę d n ik  m a g is tr a tu  A d o lf s t ę -  
p o w sk l 1 k s ią d z  J ó z e f  L u d w iń -  
sk l. K o lp o r ta ż e m  n ie le g a ln y c h  
d ru k ó w  z a jm o w a ł s ię  M arce li 
M in isz e w sk l te le g ra f is ta  ze s ta 
cji  P io t rk ó w , a H ip o lit  S z a ffe r  
z b ie ra ł od  rp o łe c z e ń s tw a  fu n d u  
sze  na  c e le  p o w stan ia .

F o rm o w a n ie  s ię  o rg a n iz a c j i  
sp isk o w y c h  w  m ia s ta c h  o k rę g u  
łó d z k ie g o  m ia ło  m ie js c e  w  p o 
c z ą tk a c h  1861 r .  a  b y ć  m oże  Je 
szcze w  k o ń c u  1860 r .  P rz e b ie g  
d e m o n s t r a c j i  z w io s n y  1861 r .  
w sk a z u je  n a  łc h  z w iąz e k  z r u 

c h em  w a rsz a w sk im . D z ia ła ln o ść  
o rg a n iz a to rs k a  u tw o rz o n e g o  
p rz e z  c z e rw o n y c h  je s ie n lą  1862 
r. K o m ite tu  C e n tra ln e g o  N a ro d o  
w eg o  p rz y c z y n iła  s ię  do  n a d a 
n ia  fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h  i  r u 
c h o w i sp isk o w e m u  w  o k rę g u  
łó d z k im . M im o o g ro m n e g o  n ie 
d o s ta tk u  ź ró d e ł u d a je  s ię  h is to  
ry k o m  re k o n s tru o w a ć  c o ra z  
p e łn ie jsz y  1 w ie rn ie js z y  o b ra z  
s ia tk i  k o n s p ir a c j i  p o w sta ń c z e j 
w  m ia s ta c h  o k rę g u  łó d z k ieg o  i 
u d z ia łu  p r o le ta r ia tu  te g o  te re n u  
w  w a łk a c h  o  w o ln o ść .

K ie ro w n ic z e  fu n k c je  n a c z e ln i
k ó w  m ia s t p e łn il i  w  o rg a n iz a 
c j i  s p isk o w e j p rz e w a ż n ie  lu d n ie  
ze ś ro d o w isk  In te lig e n c k ic h , a le  
Ju ż  na  n iż sz y c h  szc z eb lac h  Jak o  
s e tn ic y  1 d z ie s ię tn ic y  w y s tę p o 
w a li rz e m ie ś ln ic y  i  ro b o tn ic y .

P o w s ta ń c z y m i n a c z e ln ik a m i 
m ia s ta  Ł o d z i b y l i  k o le jn o : o d  
d ru g ie j  p o ło w y  1862 r .  p rz y b y ły  
z W a rsz a w y  u rz ę d n ik  K o m is ji 
S k a rb u  Ig n a c y  R ad z ie jo w sk i, w  
l is to p a d z ie  te g o ż  ro k u  w  w y n l 
k u  t a r ć  w e w n ę tr z n y c h  w  łódz
k ie j  o rg a n iz a c ji  s p isk o w e j n a  
s ta n o w is k o  to  z o s ta ł p o w o ła n y  
d e c y z ją  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
N a ro d o w e g o  z a m ie s z k u ją c y  od 
d w ó c h  la t  w  Ł odz i fo to g r a f  Jó  
ze f Z a ją c z k o w s k i.  W k o ń c u  ma 
ja  1863 s ta n o w is k o  to ^ p o w le rz o  
no  J a n o w i C ic h o ck ie m u  re je n to  
w i, a po k i lk u n a s tu  d n ia c h  po 
w ró c ił na n ie  Z a ją c z k o w s k i. Po  
e m ig ra c j i  Z a ją c z k o w s k ie g o  w



Gdyby dztiś m ucha * bajk i Ja 
na Brzechwy leciała z Łodzi 
do Zgierza ulicą Zgierską, lo 

mam nadzieję — nie zatrzym ała
by się na strażackiej wieży. B ar
dziej zafrapow ałby ją sm ukły bu
dynek Insty tu tu  Przem ysłu Skórza
nego. Zaraz po w ojnie IPS m iał 
t ^ y  oddziały: w Łodzi, Poznaniu 1 
Warszawie. Ale dziś już mało kto o 
tym pamięta, bo większość Jego pra 
cowników swoje losy związała z tą  
placówką naukow ą przem ysłu lek 
kiego właśnie w 1964 roku, kiedy 
otrzymała nowe pomieszczenia w 
Łodzi. Tam te czasy dobrze pamięta 
dyrektor IPS — Zdzisław Kaszuba. 
Nie chce jednak o nich mówić.

— Mówmy lepiej o współczesno
ści,

— Zgoda!
Ale 1 mówienie o współczesności 

nie jes t łatw e, bo obowiązują liczne 
zakazy. Uzasadnione 1 nieuzasadnio
ne. Takie, które m ają chronić nau 
kową pracę przed penetracją nie 
tylko handlowych konkurentów  i ta 
kie, które są przejawem  w ybujałej 
biurokracji. Są jednak ludzie, któ 
rych w ysiłek składa się na doro
bek Insty tu tu  Przem ysłu Skórzane
go. Są ludzie, którzy musieli poko
nać wiele przeszkód, aby dziś z du 
mą" nosić miano naukowca. I są lu 
dzie, którzy mogli już tylko w y- 
b i e r  a ć, aby zdobyć upragniony 
zawód.

— Pomówmy więc o ludziach.
— Zgoda — powiedział dy rek tor

— i zaczął zastanawiać się, kto był 
by najlepszym  „reprezentantem ".

Mgr Imż. Eugenia Nowak do pra  
cy w Instytucie Przem ysłu Skórza 
nego przyszła w 1965 roku. Marzy 
ła o chemii, jednak pracę zawodo
wą zaraz po wojnie zaczęła w Insty  
tucie Celulozowo-Papierniczym w 
Łodzi. Została sekretarką i kierów 
niczką hali maszyn. Przed wojną 
ukończyła półśrednią szkołę handlo 
wą i miała dobre przygotowanie do 
zawodu m aszynistki 1 sekretarki, ale 
Pragnęła studiować chemię. Nie by 
ło to łatw e. N ajpierw  trzeba było 
skończyć kurs zerowy przy Wiedzo 
rowej Szkole Inżynierskiej w Łodzi. 
Potem dopiero można było zosti>ć 
studentką tej uczelni. W Wieczoro
wej Szkole Inżynieryjnej nie byłi' 
Wydziału chemii. „Najbliższe” oka
zało się włókiennictwo. Skończyła 
więc W ydział W łókienniczy WSI w 
Łodzi i przeszła do pracy nśukow tl 
w tymże Instytucie Celulozowo-Pa 
pierniczym . Ma na swoim koncie 
dwie prace naukowe, ale po 15 la 
tach — z powodów, o których woli 
nie mówić — przeszła do pracy w 
Instytucie Przem ysłu Skórzanego. 
Miała w prawdzie nadzieję, że tu ta j 
skorzystają z jej chemicznego przy 
gotowania, a le stało się Inaczej. Za
proponowano pracę przy organizowa 
niu branżowego ośrodka inform acji. 
Zorganizowała dział dokum entacji, 
Podjęła szkolenie pracowników za
kładowych ośrodków Informacji, o- 
piekę nad nimi, k ieru je  działalno
ścią wydawniczą IPS, Inform uje 
przemysł o nowościach techniki świa 
towej i grom adzi naukow ą dokumen

tację  dla potrzeb pracow ników  In 
sty tu tu  Przem ysłu Skórzanego. I tak  
już zostało.

— N aw et jestem  zadowolona — 
mówi. — Bo gromadzenie nauko
wych inform acji staje się coraz cie
kawsze i potrzebniejsze. A człowiek 
zawsze pragnie być pożytecznym.

*  ☆  *

Inna była droga do samodzielnej 
pracy naukow ej d r M ariana Kosiń
skiego. Chemię studiow ał na Uni
w ersytecie Łódzkim, gdzie też pra
cował jako laborant, aby zarobić na 
utrzym anie. A spiranturę kończył w 
Moskwie na Uniw ersytecie im. Ło 
moinosowa. Po powrocie do k ra ju  pra
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cował na U niw ersytecie Łódzkim. 
Przez cały czas działał w partii, był 
sekretarzem  organizacji party jnej.

— Dopiero po przejściu do pracy 
naukow ej w przem yśle — mówi — 
zrozumiałem różnicę, jaka istnieje 
między badaniam i prowadzonymi 
na wyższych uczelniach i w instytu 
tach naukow ych. Przede wszystkim 
badania na wyższych uczelniach koń 
czą się publikacjam i. Jeśli zdarzy 
się, że przem ysł zainteresuje się ni 
mi, to jest to przypadek bądź w ynik 
podjętej od niedawna współpracy. 
W instytutach naukowych badania 
prowadzi się na zamówienie przemy 
słu, który czeka na nie i często nie 
cierpliwi się, że tak  długo trw ają . 
S$ “"to tćż bądaliia k o n k r e t n e , w  
przeciwieństwie do badań podstawo 
wych, prowadzonych przez pracow 
ników wyższych uczelni. Nie chcę 
negować potrzeby takich badań, bo 
byłoby to nieporozumieniem, mówię 
tylko o swoich w rażeniach I odczu 
ciach. Mnie bardziej odpowiadają 
badania konkretne, adresowane.

Dr M arian Kosiński k ieru je  zakła 
dem badań chemicznych. Dwudzie
stu  sześciu ludzi tego zakładu szu
ka nowych środków do w ypraw ia
nia skóry, a także tw orzyw , które 
m iałyby cechy skóry, ale były ła t
we w produkcji i użyciu.

Jednym  z konkretnych zadań, ja 
kie postawiono przed tym zakładem  
było znalezienie tłuszczów dla skór

Juchtowych’. Stosowanie złycłi t łu 
szczów powodowało, że na skórze po 
jaw ialy się jaśniejsze plamy, skóra 
łatwo gniła I niszczała. Zakłady Che 
miczne w Oświęcimiu produkow ały 
chlorowane parafiny. Zespół dr Ma 
riana Kosińskiego zainteresow ał się 
tym i parafinam i I po długich bada
niach adaptow ał je do potrzeb prze 
m ysłu garbarskiego. Od 3 lat chlo 
row ane parafiny  stosują M azurskie 
Zakłady G arbarskie w Braniewie, a 
także zainteresow ały się nimi gar
barnie w  Kaliszu i Białymstoku.

— Nie w szystko kończy się tak  
pięknie — mówi dr Kosiński — bo 
np. podjęliśmy się opracowania zesta 
w u tłuszczów syntetycznych dla gar 
barstw a. N awiązaliśmy współpracę 
z  Instytutem  Ciężkiej Syntezy Che
micznej w Blachowni, k tóry  dał nam 
niezbędny składnik zw any „kepolen
— w ”. W yprodukowaliśmy synte
tyczne tłuszcze, a następnie kilka 
ton skóry przy użyciu tych tłu 
szczów i jak dotąd wszystko się na 
tym  skończyło. Bowiem przem ysł 
chemiczny nie może dostarczyć nie
zbędnego „kepolenu — w ”, a bez te 
go technologa w ytw arzania synte
tycznych tłuszczów może spokojnie 
spoczywać w szafie.

Mgr Inż. W iesław Trześniowski re 
prezentuje typ  naukowca młodego 
pokolenia, k tóry  nie musiał już po 
konywać licznych trudności, aby 
dojść do wybranego zawodu. Dana 
mu była możliwość wyboru. W 1958 
r. skończył Technikum  Przem ysłu 
Skórzanego w Radomiu.

— Miałem szczęście — wspomina
— dostać się do klasy mechanicznej. 
Był to pierwszy rok istnienia tej 
klasy, a jej nauczyciele więcej cza 
su poświęcali rem ontom maszyn w 
fabryce niż nam.

— Gdzie więc tu  szczęście?
— A właśnie. Gdyby było inaczej 

byłbym dziś mechanikiem  1 nie zro 
biłbym  tak zwanej kariery  naukowej. 
Z tam tej klasy mechanicznej dziś 
jednak n ik t nie upraw ia poznawa
nego wówczas zawodu. Zrozumieliś
m y szybko, że nic nie umiemy i po 
szliśmy dokształcać się dalej. Ja 
pojechałem do Stargardu G dańskie
go, gdzie w tam tejszym  Technikum 
Przem ysłu Skórzanego zrobiłem spe 
cjalizację technologa. Większość 
przedm iotów zaliczono mi na pod
stawie świadectwa z Radomia, inne 
uzupełniłem  f po roku nauki przy-

nĵ tąp iłey  do m atury .
Zaraz potem technik W iesław 

Trześniowski podjął studia na Poli 
technice W arszawskiej. Nie na dłu 
go zresztą, bo dowiedział się, że w 
Weissefels w NRD istnieje Szkoła 
Inżynieryjna Obuwnictwa. Postarał 
się dostać do te j szkoły i tam  uzy 
skał dyplom inżyniera technologii 
obuwnictwa.

— Był w łaśnie 1964 rok — wspo
m ina. — Wróciłem do k ra ju  i do
wiedziałem się, że w Łodzi pow stał 
In s ty tu t Przem ysłu Skórzanego, któ 
ry  po integracji szuka ludzi.

— Proste.
— Niezupełnie, bo w  1964 roku po 

szedłem znów na studia.
Już  inżynier Wiesław Trześniow-

skf szybko zrozumiał, ze postęp tech' 
niczny zależy w dużej mierze od 
w arunków  ekonomicznych 1 w stąpił 
na studia m agisterskie z ekonomii 
dla inżynierów prowadzone na Uni 
w ersytecie Łódzkim. Ale to nie jest 
jeszcze koniec naukowej kariery  
młodego m agistra ekonomii i inży 
niera technologii obuwnictwa. W ła
śnie przygotowuje się do studiów 
doktoranckich w Moskwie. Będzie 
pierwszym doktorem  obuwnictwa w 
Polsce. Oczywiście, jeśli wszystko 
pójdzie dobrze.

— Doszedłem do wniosku — mówi
— że czas skonkretyzow ać się na 
jednym  zagadnieniu, bo bez specjali 
zacjl wiele zrobić nie można. Z mo 
ich obserwacji wynika, że wprowa 
dzenie nowych technologii wiąże się 
ściśle ze zmianami organizacji pro
dukcji. Bez tego nie ma i nie bę
dzie oczekiwanych rezultatów. A że 
złożyło się tak, iż nasza pracownię 
przekształcono w pracownię organiza 
cji produkcji, więc postanowiłem 
poświęcić się tym  właśnie zagadnie 
niom.

Jednym  z pierwszych zadań prze 
mianowane^ pracowni było pomóc 
Zakładom Przem ysłu Obuwniczego 
w Poznaniu które przeszły na pro
dukcję krótkich serii wyborowego o-

buw la damskiego. W ymagało to  
zm iany technologii, ale I jednocze
śnie zmiany dotychczasowej organi
zacji pracy. Potw ierdziła się w prak 
tyce jedność technologii i organiza
cji. A że tak  jest więc pracownia 
nie zarzuca badań nad nowymi tech 
nologiami. Na konto sukcesów może 
wpisać opracow anie technologii w y 
tw arzania lekkiego obuwia elastycz 
nego dla kobiet. ..Chełmek" dał 
już 100 tys. par tego obuwia 1 bę
dzie je produkow ał dalej. Technolo 
gią tą  zainteresow ał się też „Rado- 
skór”. ale m a jeszcze kłopoty z opa 
nowaniem nowej metody garbowa 
nia skór. bez k tórej nie m a obuwia 
elastycznego.

*  -łr *

Opuszczam IPS, dziękuję za dobrą 
kawę I rozmowę. Mam jednak uczu 
cie, że wśród wielu jego pracow ni
ków pozostali ludzie, którzy też 
m ają ciekawe życiorysy, też mieli 
trudną drogę nie tyle do sławy co do 
pracy, którą lubią i wykonują z za
miłowaniem. Czyż jednak mogłem 
napisać c wszystkich? U sprawiedli
w iając się tym  retorycznym pyta
niem wsiadam do przepełnionego 
tram w aju .
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t f e r p a lu  r .  d o  GaMcJtf osta-f 
n im  znanym i n a c z e ln ik ie m  Ł o - 
<3*1 z o sta ł f a r m a c e u ta  R o m a n  
S ten ce l.

P ie rw s z y m  n a c z e ln ik ie m  c y w il 
n y m  m. Z g ierza  b y ł n a u cz y c ie l 
T a d e u sz  G a d o m sk i, po  n im  a p ll 
k a n t  s ą d o w y  W ła d y s ła w  P o m o r 
sk i, 4 w  k o ń c u  k a n c e lis ta  sąd o  
Wy A le k sa n d e r  K ie tllń s k i.  F a r 
b ia rz  H e n ry k  P e n te r ,  p o  n im  
zaś J u l ia n  T r o ja n o w s k i sy n  s u 
k ie n n ik a , b y li  n a c z e ln ik a m i c y  
w l.lnym i o rg a n iz a c j i  w  O z o rk o - 
w ie , szew c  J a n  T obo lsk i*  i  po  
n im  c z e la d n ik  F e rd y n a n d  F i
sze r w  K o n s ta n ty n o w ie , a  e k s 
p e d y to r  p o c z to w y  J ó z e f  K łodec  
k l -w P ią tk u .  W  Ł ę c z y c y  f u n k 
c ję  n a c z e ln ik a  m ia s ta  p e łn ił le 
k a rz  J 6 z e f  D w o rz a c z e k  p e łn ią c y  
ró w n o c z eśn ie  fu n k c ję  n a c z e ln i
k a  c y w iln e g o  p o w ia tu  Ł ę c z y c k ie  
go . w  Z d u ń s k ie j  W oli na cze le  
o rg a n iz a c ji  m ie js k ie j  s ta ł  n a j 
p ra w d o p o d o b n ie j  E d w a rd  B o e- 
rn e r  p a s to r  p a r a f i i  e w a n g e lic 
k o -a u g s b u rs k ie j .  Z o s ta ł on  a re sz  
to w a n y  w  s ie r p n iu  1863 r .  pod  
z a rz u te m  p rz y n a le ż n o ś c i d o  sk la  
d u  m ie js c o w y c h  w ła d z  p o w s ta ń 
czy ch , z b ie ra n ia  (p ien iędzy  na  
ce le  p o w s ta n ia  i  w y g ła sz a n ia  ka  
zań  n a w o łu ją c y c h  d o  p o p a rc ia  
.p o w stan ia .

W Ł o d z i, ja k o  n a jw ię k sz y m  
•ośrodku m ie js k im  c a łe g o  o k r ę 
g u , Jeszcze Je s ie n ią  1*62 r .  u -  
.tw orzono  d la  c e ló w  o rg a n iz a c ji  
sp iek o w e j t rz y  d z ie ln ic e .  S ta ro 
m ie js k ą ,  N o wonnie j®ką i  W ó lk ę

p o w ie rz a ją c  k ie ro w a n ie  n im i 
s e tn ik o m . S e tn ik  d z ie ln ic y  N o- 
w o m le js k ie j ,  k tó ry m  b y ł m a j
s t e r  to k a r s k i  L eo n  T u s z y ń sk i 
p e łn ił ró w n o c z eśn ie  o b o w ią z k i po  
m o cn d k a  n a c z e ln ik a  m ia s ta ,  a 
p ó ź n ie j  t a k ie  p o w stań c z eg o  k w a  
te rm is trz a  i  n a c z e ln ik a  ż a n d a r 
m e r i i  n a ro d o w e j.  S e tn ik ie m  
d z ie ln ic y  S ta ro m ie js k ie j  b y ł 
m a js te r  tk a c k i  L u d w ik  K o z u b 
s k i,  a o rg a n iz o w a n e j n a jp ó ź n ie j  
d z ie ln ic y  W ó lk a , na k tó re j  te r e  
n ie  p rz e w a ż a ła  lu d n o ść  p o ch o 
dzen ia  n ie m ie c k ie g o , b u c h a l te r  
z f a b ry k i  M oesa , Em a»nuel R o h n  
s to c k .

R a d z ie jo w s k i, T u s z y ń s k i,  K o
z u b s k i a  p ra w d o p o d o b n ie  I 
R o h n s to c k  b y li  z w o le n n ik a m i i 
p rz y ja c ió łm i J ó z e fa  S a w ic k ie g o  
p ie rw s z e g o  o rg a n iz a to ra  w o jsk o  
w eg o  p o w ia tu  łę c z y ck ieg o , czło 
w ie k a  c z e rw o n y c h  i  to  ic h  le 
w eg o  s k rz y d ła .  W sp ó łd z ia ła ł z 
n im i w ik a r iu s z  p a r a f i i  łó d zk ie j 
k s . J ó z e f  C z a jk o w sk i. W w y 
n ik u  z a b ieg ó w  te j  g ru p y  z n a ją  
c e j d o b rz e  te r e n  i m ie jsco w e  
sp o łe c z e ń s tw o  sze re g i sp isk o 
w y c h  w  k ró tk im  c z a s ie  — Jak  
p isze  w  p a m ię tn ik u  n ie ż y cz liw y  
im  — p ó ź n ie jsz y  n a c z e ln ik  m. 
Ł o d z i Z a ją c z k o w s k i — ,,z d z ie 
s ią tk ó w  w z ro s ły  w  s e tk i” .

J ó z e f  Z a ją c z k o w s k i z o s ta ł 
m ia n o w a n y  p rz ez  K C N  n a cz e ln i 
k ie m  m ia s ta  w  w y n ik u  n ie w y 
ja ś n io n y c h  d o  k o ń c a  t a r ć  w e 
w n ę tr z n y c h  is tn ie ją c y c h  w  o r 

g a n iz a c ji  łó d z k ie j 1 d a ją c y c h  o  
so b ie  z n a ć  d o  k o ń c a  p o w s ta n ia .  
J e d e n  z  g łó w n y c h  m o ty w ó w  
ty c h  t a r ć  s ta n o w ił z ap e w n e  
p ro b le m  sp o łec z n y . N ie  m o ż e  te  
g o  u k r y ć  w  p a m ię tn ik u  i  Z a 
ją c z k o w s k i.  T a rc ia  te  d a w a ły  o 
so b ie  zn ać  w  k ry ty c z n y c h  m o  
m e n ta c h  a  w  k o ń c u  m a ja  i  w  
p o c z ą tk a c h  c z e rw c a  1863 r. k ie  
d y  w ła d zę  i  k ie ro w n ic tw o  R zą
d e m  N a ro d o w y m  p rz e ję l i  c z e r
w o n i s ta ły  s ię  p rz y c z y n ą  u s tą 
p ie n ia  Z a ją c z k o w s k ie g o  z p e łn io  
n e j f u n k c j i  d o b ję c ia  je j  n a  klJ 
k a n a ś c ie  d n i  p rz e z  J a n a  C i
c h o c k ie g o  m ie js c o w e g o  r e je n ta ,  
b y łe g o  u c z e s tn ik a  s p is k u  k s . 
Ś c ie g ie n n eg o , c ie sz ą ce g o  s ię  w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  Z a ją c z k o w 
sk ie g o  z a u fa n ie m  c z e rw o n y c h . 
P o  u p a d k u  r z ą d u  m a jo w e g o  zw a 
n ego  te ż  „ rz ą d e m  c z e rw o n y c h  
p ra w n ik ó w ” 1 o b ję c iu  w ła d zy  
p rz e z  rz ą d  M aje w sk ieg o , C lchoc  
k i  zm u szo n y  b y ł e m ig ro w a ć  rze 
k o m o  z p o w o d u  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw a  d e k o n s p lr a c j i .  F u n k c je  na  
c z e ln ik a  m . Ł o d z i p o n o w n ie  o b 
ją ł  J . Z a ją c zk o w sk i.

O rg a n iz a c je  c y w iln e  d z ia ła ją c e  
w  m ia s ta c h  o k rę g u  łó d zk ieg o  
s p e łn ia ły  ta k ie  s a m e  fu n k c je  Jak  
p o d o b n e  o rg a n iz a c je  n a  te r e n ie  
c a łeg o  K ró le s tw a  P o lsk ie g o . W er 
b o w a ły  o c h o tn ik ó w  do  p o w s ta 
n ia , ekw Ł pow ały  ich  i  e k sp e d io  
w a ły  d o  o d d z ia łó w . Z b ie ra ły  po 
d a tk i  n a ro d o w e , s t rz e g ły  sw ego  
ś ro d o w isk a  p rz e d  z d ra jc a m i, za

b e z p ie c z a ły  in f o r m a c ję  d la  o d 
d z ia łó w  p o w s ta ń c z y c h . Ł ó d z k a  
o rg a n iz a c ja  s p isk o w a  s k ie ro w a 
ła  d o  p o w s ta n ia  w  czasie  jeg o  
t rw a n ia  k i lk u s e t  o c h o tn ik ó w . Z 
n ie p e łn y c h  d a n y c h  p o lic y jn y c h  
u d a ło  s ię  w y d o b y ć  n a zw isk a  po  
n a d  312 ło d z ia n  s ą d z o n y c h  za 
w sp ó łd z ia ła n ie  z  p o w s ta n ie m . W 
te j  liczb ie  b y ło  279 p a r ty z a n tó w  
i 41 o só b  b ą d ź  p e łn ią c y c h  f u n 
k c je  c y w iln e  b ą d ź  te ż  w sp o m a 
g a ją c y c h  p o w s ta n ie  in n y m i spo 
so b am i. Z e Z g ie rza  p o p a r ło  
c z y n n ie  p o w s ta n ie  107 o só b , z 
te g o  z b ro n ią  w  r ę k u  w a lc z y ło  
81. Z O z o rk o w a  76 o só b , z P a  
b ia n ic  70, z  R aw y  28, ze Z d u ń 
s k ie j  W oli 25 i  z  Ł ę c z y c y  20 
o só b .

O g ó łem , w e d łu g  ty c h  d a le ce  
n ie p e h n y ch  d a n y c h , w  o d d z ia 
ła c h  p a r t  y  zanc  k ie  h , Sa w ic  k ie g o, 
D w o rz ac z k a , S k o w ro ń s k ie g o , O k  
s iń sk ie g o , L u e t t ic h a , ks. C za jk o w  
sk leg o , T a c z a n o w sk ie g o , K o p e r 
n lc k ie g o  i  W ło d k a  d z ia ła ją c y c h  
w  o k rę g u  łó d zk im  lu b  n a  Jego  
p o g ra n ic z u , z n a la z ło  s ię  540 
m ie szk a ń c ó w  ró ż n y c h  m ia s t  o- 
k rę g u  łó d z k ieg o . O g ó łem  zaś 
c a r s k i  a p a r a t  r e p re s y jn y  d o 
w ió d ł u d z ia łu  w  p o w s ta n iu  z 
b ro n ią  w  r ę k u  lu b  te ż  p o p ie ra  
n ie  p o w s ta n ia  p rz e z  d z ia ła ln o ś ć  
w  o rg a n iz a c ji  c y w iln e j  lu b  in 
n y m i ś ro d k a m i 744 m ie sz k a ń c o m  
m ia s t o k rę g u  łó d z k ie g o . Z o s ta li 
oni s k a z a n i na  k a r y  ś m ie rc i  (11 
o sób ), na  k a to r g ę  i  z sy łk ę  (126

osób ), z e s ła n o  d o  r o t  a re s z ta n c -  
k ic h , w c ie lo n o  do  w o jsk a  i o sa
d zo n o  w  w ię z ie n iu  p ra w ie  190 
osób. P o z o s ta ły m  w y m ie rz o n o  
ła g o d n ie jsz e  k a ry .  W lic z b ac h  
w y m ie n ia n y c h  b r a k  Jes t ty c h , 
k tó rz y  p a d li na p la c u  b o ju , lu b  
k tó ry m  u d a ło  s ię  zb iec  za  g r a 
n ice  K ró le s tw a  P o ls k ie g o . P o 
n ie w aż  p o w a ż n e j części u c z e s tn i  
k ó w  i s y m p a ty k ó w  p o w s ta n ia  
n ie  u d a ło  s ię  w ład zo m  c a r s k im  
u ja w n ić  m o żn a  c h y b a  bez  w lę k  
s zeg o  b łę d u  s tw ie rd z ić ,  że  lic z 
b a  p o p ie ra ją c y c h  p o w s ta n ie  
m ie s z k a ń c ó w  m ia s t  o k rę g u  łódz  
k ie g o  p o w in n a  b y ć  p rz y n a jm n ie j  
p o d w o jo n a .

W ie lu  p a r ty z a n tó w  r e k r u t u j ą 
c y c h  s ię  z m ia s t  o k rę g u  łó d z 
k ie g o  p e łn iło  w  o d d z ia ła c h , d o  
k tó ry c h  n a le ż e li o d p o w ie d z ia ln e  
fu n k c je .  A n to n i L e b e l t  fa rb ia rz  
ze Z g ie rza  b y ł  d z ie s ię tn ik ie m  w  
o d d z ia le  D w o rz ac z k a , A n a s ta z y  
B i t to r f  f a rb ia rz  z Ł o d z i b y ł pół 
s e tn ik ie m  a  n a s tę p n ie  in s t r u k to 
re m  k o s y n ie ró w  w  o d d z ia le  R. 
S k o w ro ń s k ie g o , J ó z e f  G ib k i ro  
bofcnlk ze  Z g ie rza  b y ł d z ie s ię t
n ik ie m  o rg a n iz a c j i  p o w s ta ń c z e j 
w  Z g ie rzu . M a js te r  s ze w sk i Ig n a  
c y  S k o w ro ń s k i b y ł d o w ó d c ą  o d 
d z ia łu  ż a n d a rm e r i i  n a ro d o w e j .  
W a c h m is trz e m  ż a n d a rm e r i i  n a ro  
do w e j w  Z g ie rz u  b y ł  P io t r  J a  
n iszew sk i ezeladroiik tk a c k i  z 
Ł o d z i. S y lw e s te r  P a p ie rn ik  m a j 
s te r  p u s z k a rs k i  w y ra b ia ł  i  n a 
p ra w ia ł  b r o ń  dla o d d z ia łu  Sa

w ic k ie g o  1 D w o rzaczk a  p o c zą tk o  
w o  w  Z g ie rzu  a p ó źn ie j w  ba  
zie le śn e j po d  D o b rą .

U d z ia ł lu d n o śc i m ia s t  o k rę g u  
łó d zk ie g o  w  p o w s ta n iu  s ty cz n io  
w y m  n a le ży  o c en ić  w y so k o  ty m  
b a rd z ie j ,  i e  K o m ite t  C e n t ra ln y  
N a ro d o w y  i R ząd  N a ro d o w y  fa ł 
szy w ie  o c e n ia ły  n a s tr o je  lu d n o 
śc i m ia s t  te g o  o k rę g u  ży w iąc  o- 
b a w y , że p o w s ta n ie  n ie  zn a jd z ie  
na  ty m  te re n ie  p o p a rc ia . S łusz 
n ie  n a to m ia s t  o b a w ian o  się  u - 
J a w n ie n ia  k o n f lik tó w  s o c ja ln y c h  
n ie  z d a ją c  so b ie  je d n a k  sp ra w y  
z te g o , że m o g ły  one  s tan o w ić  
c z y n n ik  n a p ę d o w y  p o w s ta n ia . 
W y ch o d ząc  z ty c h  b łę d n y c h  
o c en  K C N  w  p la n a c h  w o js k o 
w y c h  n ie  u w z g lę d n ia ł  te g o  o b 
s z a ru . A n a le ż a ło  m u  po św ięc ić  
w ię ce j u w a g i, z a ró w n o  ze w zg lę  
d u  na  d o ść  d u ż e  ju ż  s k u p isk a  
p r o le ta r ia tu  J ak  1 d u ż ą  je g o  po 
d a tn o ść  n a  h a s ła  r e w o lu c y jn e , 
s p o w o d o w a n ą  n a p ię c ia m i so c ja l 
n y m i. O ne  to  p o w o d o w a ły , że 
p rz e z  c a ły  c za s  p o w stan ia  
c z e rw o n i z n a jd o w a li  na ty m  te  
r e n ie ,  a s zczeg ó ln ie  w  Ł o d z i, ży 
w e  p o p a rc ie  m im o  o p a n o w a n ia  
k ie ro w n ic tw a  p rz e z  b ia ły c h .

S to s u n e k  lu d n o ś c i  m ia s t  o k rę  
gu  łó d z k ie g o  d o  p o w s ta n ia  s ty 
czn io w eg o  w y ra ź n ie  d o w odz ił, 
Jak  p o w a ż n e  z m ia n y  zasz ły  w  
s fe rz e  j e j  św iad o m o śc i sp o łec z 
n e j i  n a ro d o w e j w  o k re s ie  d z ie  
lą c y m  p o w s ta n ie  l is to p a d o w e  od 
p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o .
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A T a j t r u d n ie j  je s t odn-aleźć
pierw sze zdanie. W łaściw ie:
n ie  zdanie  naw et, a  słowo. 

To, k tó re  zaw iera  w sobie począ
tek . N igdy nie w iem , co je s t po 
czątk iem , co n im  być pow inno. Mo 
że po p ro s tu  nie pam ię tam ? Nie 
p o tra fię  w yłuskać  spośród dzie-siąt 
ków . setek , tysięcy  innych począt 
ków ? To jedno  słow o. n iecha j b ę 
dzie potoczne, bana lne , ale żeby 
było m oje — w łasne. T ylko  m o
je. N iczyje w ięcej. W tedy zosta ła  
bym  w yzw olona: p r a w d z i w a .  
Szukam  go w ciąż, tego jednego, 
jedynego  słow a, w ym aw ia jąc  w ie 
le. w  w iele  w ierząc, op ie ra jąc  na  
■nich ciągle, n ieodm ienn ie  — fa ł 
szyw e w ielokondygnacy jne  bu d o 
w le. D opiero, gdy się w alą . po jm u  
ję. źe nie o to słow o chodziło. 
C zasem  w y d aje  m i się. że 
to, k tó re  poznałam , je s t w łaś 
nie tym , k tó rego  szukam . P rzy j 
m u ję  je  za pew nik , aksjom at, 
w yznanie  w iary , s ta je  się mo 
ją  b ib lią  1 m oim  koranem . słyszą 
łam  je  p rzecież n iedaw no , słysza
łam  je w  g runcie  rzeczy bardzo, 
bardzo  daw no, zaw sze m usia łam  
słyszeć, znać od początków , ileż 
s trac iłam , m ilcząc przez  la ta , lecz 
te ra z  w ypow iem , w ykrzyczę — i 
ju ż  m am , trzy m am  w  ustach , w  
oddechu, w  dłon iach  splecionych, 
dloniaich rozw artych  nie upuszczę, 
nie oddam . o ch ron !ę. zam knę w 
łzę: zam ien ię  w życie.

Cóż za pycha, cóż za zła ha-r- 
dość, pew ność siebie: dlaczego um y 
ka. zanim  sta ło  sie dźw ięk iem ’ 
Zw ykłym , jeszcze n ie  do końca 
skończonym , u fo rm ow anym , w vno 
w iedziąnym . Z anim  się n arodz i
ło  już u m iera?  Z anim  je  posłyszą 
łam  ju ż  ogłuchło? Z anim  zobaczy 
łam . ju ż  nś’epło? Z an im  zdążyłam  
p rzy trzym ać . uderzy ło  w tw arz  
k łam stw em ’  F ałszem ? W stydem ? 
U pokorzen iem ?

M yślę: jeże li n ie  p o tra f ię  go 
mieć, oznacza to. że i m nie n ie  
m a, Je s tem  całkow icie zależna od 
tego słow a. M uszę w iedzieć: d la -  
szego jes tem ? O dm ienić sieb ie  
przez p rzypadk i. Im ię? N azw isko? 
D ata  u rodzen ia?  A dres? D ok ład
ny! — ulica, n u m er dom u, n u m er 
m ieszkan ia?  W iem , jak  m am  na 
innię. ale ty le  razy  nadużyw ano  
go, że p rzes ta ło  być m oim. M ęż
czyźni u w ie lb ia ją  m oje im ię, moż 
na je  tak  cudow nie p ro s to  w ym a 
w iać. k łaść m iedzy ob iecu jące w a r 
gi bez  n a jm n ie jszeg o  w ysiłku , 
ściszać, w yszep tyw ać, nadaw ać  
m u sens is to tny , rzeczyw isty : 
k o n k re tn y  i jedyny , zabarw iać  
uczuciem , nadzie ją , spełn ien iem , 
cóż za imię, nie po trzeba  róż, zby 
teczne b u k iec ik i nach a ln ie  p ach 
nących fiołków , n ie  w ym aga k ło 
po tliw ych  zapew nień , obchodzi się 
bez nudnych , rozp raszających  przy  
m iotnlików, w y sta rczy  je  pow ie

dzieć. bo to  im ię sam o w  sobie 
okrągłe, potoczyste, wy sycone cie 
płem , gotowe, sp rep aro w an e; od
rzucam  je  daleko jak  lek k ą  piłecz 
kę. w yzbyw am  się. każdy, kto ze 
chce. może je  wziąć, ściszać, modu 
low ać n a jad ać  się n im  do syta, 
do przesytu , do n iestraw ności; ści
gan i są bez im ienia, nazw iska, 
ad resu , p am ię ta ją  jedyn ie  te  m iej 
sca na ziem i, w  k tó ry ch  m y l i l i  
się sądząc, że w łaśn ie  tam  są bez 
p iecznie ukryci. J a k  w lesie. gdzie 
p a rę  razy  do roku  odbyw ają  się 
po low ania z nagonka na zw ierzy 
nę  łownsi. pod legającą p raw o m  
o dstrza łu , aby  je j było ty lko  tyle. 
ile po trzeba , nie w ięcej; jak  w  le 
sie, byna jm n ie j n ie  dzik im  an i 
w ybujałym , zam ien ionym  w gąsz
cze. lecz p rzes trzen n y m  p raw ie , 
podzielonym  na k w a d ra ty  i prze 
sieki, u c iekam , kluczę, m ylę tr o 
py. dopadam  m ysiej dz iu rk i albo 
dziup li w  sp róchn ia łym  drzew ie  i 
gdy zdaje  m i się. że ta  m oją dziu 
pla zapew ni m i schronien ie , ocali, 
p rzygarn ie , zasłoni, oszuka — są, 
słyszę ich: w as; im nędznie jszy  
łup, bezbron  niej sza o fia ra . tym  
b a rd z ie j s ta ją  s ię  w ściekli, za
w zięci, n lenażarc i. K iedyś, nim  
jeszcze zdałam  sobie sp raw ę  z te  
go, że jes tem  poddana  p raw om  
odstrza łu , p rosiłam : N ie s trz e la j
cie, pozw ólcie żyć. Bo przecież 
chcia łam  żyć. W iele czasu m inęło, 
zanim  p o d ję łam  p ró b ę  ucieczki, 
zanim  nauczy łam  się, a raczej na  
uczono m nie, że nie należę do g ru  
py zw ycięskich m yśliw ych- Ale od 
tąd , odkąd  rozpoczęłam  uciekać, 
tym  b a rd z ie j p o trzeb u ję  m ojego 
w łasnego słow a, k tó re  m ogłoby 
m nie określić, a może n aw e t oca 
lić. Za każdym  razem , k iedy  s ta 
ram  się w  jak ieś  uw ierzyć, a póż 
n ie j n ie  um iem , n ie  po tra fię , 
sp raw dzić i zam iast oczekiw anej 
p raw d y  odk ryw am , w y jm u ję , w y 
bebeszam  ja k  w nętrzności ze śnię 
te j ryby  cuchnące  i nieśw ieże, roz 
łażące się w  palcach , oc ieka jące  
zduszonym i e k strem e n tam i — w te 
dy  odnoszę w rażen ie , że w iem , już 
nlesitety. w szystko. X że nie m a po 
trzeby  d łużej chow ać się an i szu 
kać  dziupli. T ak ie  poznan ie  je s t 
ja k  ukąszen ie  jad o w ite j źmil: 
śm ierte lne . T oteż m ów ię: „ Ż y w i  
n ie w iedzą nic. Pouczcie m nie, 
m a r t w i ,  jak  u m ierać  bez s tra  
c h u ” . Ale m ów ię n ie  sw oim i sło 
w am i. chociaż są to  jedyne  słow a, 
k tó re  by łabym  zdolna p rzy jąć  za 
w łasne . Je d n a k  n ie  m ogę ich uz
nać, d la  kopo innego oznaczały  je 
go p raw d ę . M uszę dojść do w ła s
ne j. m uszę  ją  m ieć, koniecznie, 
pon iew aż zm ęczyło m nie bezustan  
ne  k luczen ie  i chc ia łabym  odpo
cząć.

B ędąc dzieckiem  lep iłam , ja k  
w szystk ie  zresztą dzieci, zam ki z 
czarnego  b ło ta . C udow na zabaw a:

Rys, L eszek  W o in lc k i

n a jp ie rw  d ługo  p a d a ł deszcz. P rzy  
ga rn ia łam  się do szyby, rozm azy
w anej stru g am i wody. Niebo nad 
lasem  było szare, ja k b y  rozproszo 
ne- G ęste i m aziste  opuszczało się 
tak  nisko, że do tykało  koron 
drzew . A czasam i, w idzia łam  wy 
raźn ie  k ład ło  się, o p ie ra jąc  o 
dach lasu  p łaczące, p ochm urne  
czoło. P rag n ę łam  w tedy  go do
tk n ąć  i raz  n ieom al m i się to uda 
ło. W ybiegłam  z dom u. nim  k to 
kolw iek spostrzeg ł i zdążył p rze
szkodzić, bosym i p ię tam i rozp rys
k u jąc  w szalonym  pośpiechu kału  
że. zostaw iając  w klęsłe, w olno za 
b liźn ia jące  się ślady  w śród m o
k re j i g ie tk ie j traw y . Z sercem  bi 
jącym  boleśn ie  — tak  silne było 
do tkn ięcie  w iszącego nisko nieba. 
M usiałam  je dostać, na chw ilę  na 
jedna , na k ró tk a  po trzym ać w 
palcach, poczuć jego gęstość, gru  
bość. tak  m yślałam , biegnąc przez 
łakę  a jeszcze w cześniej przyglą 
d a jąc  się zza szyby: jak  opada pu

szyście podobne do olbrzym iego 
sk rzy d ła  albo w ach larza . M atka 
trzy m ała  na półce pod b ie lizną  w 
pożółkłym  pap ierze  w ach la rz  ze 
s tru s ich  p iór. k iedyś o lśn iew ająco  
białych , te raz  poszarzałych  od ku 
rzu , lu b iłam  się n im i baw ić — 
zasłan ia łam  oczy, tw arz ; p ióra nie 
strac iły  sw ojej de lika tności i po 
ru szane  ciepłym  oddechem  zaczy 
n a ły  żyć. d rżąc  lekko  i w tedy 
sm u tn ia łam , poniew aż nigdy nie 
w idziałam  stru sia , a gdy p y ta łam  
m atk i, ja k  w ygląda, w zruszała  
ty lko  ram ionam i: ona też n ie w ie 
działa, chociaż m iała  w ach la rz  z 
jego piór. n ie  p o tra fiła  n aw et do 
k ładn ie  ani p rzekonyw ająco  ok reś
lić, to bardzo duży p tak . m ów iła, 
zab ie ra jąc  m i w achlarz , bała  się, 
że je j zniszczę; ja k  duży może 
być p tak ?  jak  stó ł? s tu d n ia?  drze 
wo? niebo? — stąd  może pow sta  
ło  p rag n ien ie  p o t r z y m a n i a  
n ieba, sp raw dzen ia , czy je s t ono 
rów nie m iękkie . drżące, cie
p łe  ja k  s tru s ie  p ió ra?  B ie
głam , w strzy m u jąc  oddech, oba 
w ia jąc  się spo jrzeć  w górę 
b łaga jąc  deszcz. aby  p ad a ł 
ja k  najw iększy , s iek ł mocno, ude 
rza ł silnie, n ie  u staw ał, jedyn ie  
w ów czas, gdy la ł s tru m ien iam i 
n iebo schodziło nad  las; dobiegłam  
do p ierw sźych  drzew . n a raża jąc  
suk ien k ę  na podarc ie , nie zw aża
jąc. że k rep u je  m i ruchy , p rzesz
kadza, je s t w strę tn a , bo śl:«ka, ob 
ję łam  ko lanam i p ień  drzew a, 
schw yciłam  sie konaru , podciągnę
łam  na ręk ach  1 ja k  w iew iórka 
albo zw ykły  łobuz, a łaz iłam  ku 
rozpaczy m atk i szybciej i sp ra w 
n ie j niż k tó ry k o lw iek  z m oich b ra  
ci; i co raz  w yżej, w yżej, n ie czu jąc 
skaleczeń, zad rapań , w spięłam  się 
na  sam  w ierzchołek  dębu, podob
nego do zw ichrzonego b u k ie tu  i 
— podniosłam  tw arz , w yciągnę
łam  rękę. pe łna  dziecinnego szczęś 
cia: lecz ty lko  deszcz spada ł w iel 
k im i k ro p lam i na o tw arta  
dłoń. a deszcz już przecież 
znałam . Jeszcze rozg lądałam  się 
zdum iona, gdzie się ono podzia 
ło. to m oje niebo, po tem  dopiero  
zobaczyłam  — jakże  je s t daleko, 
to  zza szyby sp łu k iw an ej u lew ą 
w ydaw ało  mi się. że je s t b lisk ie , 
a poniew aż by łam  dzieckiem  n a 
gle bardzo  zm ęczonym , zaw ledzlo 
nym . rozczarow anym , w ięc rozpła 
kałam  się głośno. X to by ły  te 
pierw sze łzy. k tó re  pam ię tam  i 
p ierw sze zm ęczenie, k tó rego  dozna 
łam .

Z sunęłam  się z drzew a, sp o s trre  
g łam . że su k n ie  m am  w strzępach , 
nogi i ręce pod rap an e  do krw i, 
w raca łam  w olno, b rn ąc  przez tra  
wy. nag le  czu jąc ich ostrość, nie 
cieszył m nie n aw e t deszcz, p rz e 
sta łam  go lubić, chociaż ty le  razy 
w ybiegałam  do niego ja k  po ra 
dość i schow ana w śród k łu jących  
k rzaków  ag res tu , p rzed  m atką ,

ANDRZEJ GRUN

MISTERIUM OSTATNIE

D zw oneczkam i p e rlą  św ia te łkam i suną  
ko p y tk am i tu p ią  w  słom ianą podłogę 
zaśw iergo ta ły  p tac tw e m  w ym łócone k łosy

A jeden  ta k i z cy lin d ra  w yciągał tęcze
— w ciąż nowe...

P ozłacane k o p y tk a  dzw oneczki z te k tu ry  
p ta k i w  d rew n ie  toczone fa rb ą  m alow ane 
czerw on iuśk le  żółte n ieb iesk ie  zielone

A jeden  ta k i z cy lind ra  w yciągał tęcze
— w ciąż now e 1 p raw ie  p raw dziw e...

P ogub ili k o p y tk a  pozłota z n ich  sp ad ła  
te raz  oczam i św iecą — po d iab ła  to było 
p tak i poum iera ły  panu  bogu dały  
d rew n ian e  dusze w  p rezencie
n iech  tam  m a s ta ru szek  co m u  s ię  p rzecież należy 
słuszn ie  ja k  n a jb a rd z ie j

A jed en  ta k i z cy lin d ra  w yciągał tęcze

— w ciąż now e i p raw ie  p raw dziw e najp raw dziw sze  

O dszedł o sta tn i

pew nie  to by ł czarodziej 
może poe ta
albo jeszcze coś w ięcej 
albo...

k tó ra  w ychodziła  m n ie  szukać 
u b ran a  w sztyw ny płaszcz gum o 
wy, w ysokie do ko lan  kalosze, 
chrzęszczące na żw irow anej ścież 
ce ogrodu tak  głośno i ta k  zgrzyt 
liw ie, że zd radzały  je j k rok i pom i 
mo ry tm icznego  poszum u, m iałam  
zaw sze czas. aby się p rzed nim i 
w ycofać, schow ać. p rzypaść w 
g rzędach  g laud io li albo w kępkach  
przekw itłego  bzu, gdzie deszcz spa  
dał jak b y  ostrożn ie j poprzez liś- 
c:e. ale p ach n ia ł może n aw et p ięk 
n iej, p rzynosząc ze sobą nieco 
m dłą woń m ajow ego bzu lila, już  
zw ietrzałą , lecz w idocznie w ciąż 
trw a jącą  na gałęz iach i liściach, 
i p o dstaw ia łam  tw arz  zam ykałam  
oczy, czułam  deszcz wszędzie: na 
oczach, w łosach, policzkach, szyi, 
zlizyw ałam  go z w arg, a m iał 
sm ak czysty, p raw dziw y, bo był 
jedyn ie  deszczem  na m oich u s
tach . niczym  w ięcej: deszczem  p a 
chnącym  bzem lila. i słuchałam , 
ja k  szeleści, oczyszcza w szystko 
dokoła, a ja  jes tem  w nim  1 z nie 
go; w reszcie  spokojnie, po tem  ju ż  
te o s ta tn ie  k rop le  s trząśn ię te  nie 
ostrożnym  ruchem  sypią się lśn ią  
ce w  słońcu i sam e go pełne  w sią 
k a ją  w ziem ię, schną na po jedyń  
czych źdźbłach traw , coraz m n ie j
sze i m niejsze, b ard z ie j przezroczy 
ste: u lo tne. A gdy w rócę do do
m u, m a tk a  zam iast krzyczeć, w y j
m ie z szafy gruby, szorstk i ręcz
nik, ściągnie ze m nie bieliznę, bę_ 
dzie nacie rać  długo ko listym i ru 
cham i m asu jąc  plecy. brzuch, 
uda; s tro sk an a , że m ogłabym  się 
przeziębić, niczego nie rozum ie
jąca  poza sw oją tro ską , posadzi 
m nie, ow in ię tą  w  w ełn iany  koc na 
d rew n ianym  zydlu za sto łem  przy  
k ry ty m  h a ftow aną  serw etą , posta  
wi kubek  p a ru jąceg o  m leka, gę
stego ja k  śm ietana , a to w szystko: 
i m atka , k tó rą  oszukałam , chow a 
jac  się p rzed je j chrzęszczącym i 
k rokam i do bzów. i ręcznik, i zy 
del, 1 stół, i koc, i kubek  i m leko 
bedzie pachn ia ło  deszczem  i m iało  
sm ak deszczu, n igdy  łez — ale 
odtąd, poniew aż om am ił m nie rze
kom ą bliskością  n ieba, odtąd  s ta ł 
się słony, gorzkaw y, ja k  rozgryzio 
ny w skorupce m igdał albo z iar 
no śliw ki w y łuskane  z je j pestk i, 
i n aw e t ta  cudow na zabaw a, k tó  
rą  m ożna było  cieszyć się w tedy , 
jeśli p rzed tem  długo pad a ł u lew ny 
deszcz, rozm iękczając d rogę p rzed  
dom em  w lepkie  błoto: w chodzi
łam  w najw iększe , m iesiłam  d łu 
go. c ierp liw ie  aż staw ało  się dos
konale  trzy m ający m  budu lcem  
pod  w ie lk ie  zam ki, w ielobasztow e 
pałace z w ysokim i w ieżam i, k tó  
re  p rz y s tra ja ła m  w indycze albo 
kogucie p ióra  zam iast zdobycznych 
chorągw i, czy kolorow e szk ie łka  
z potłuczonych  b u te lek  — skończy 
ła  się bezpow rotn ie , na  zaw sze i 
chociaż znów  bardzo  chc ia łam  
zbudow ać w ysoki zam ek, n aw e t 
p rzy b ra łam  jego  s tro m ą  b asz tę  w  
lap isy , szm aragdy  i topazy, to — 
nim  w ysechł 1 sam  rozsypał się 
w  słońcu — zniszczyłam  go. roz
dep ta łam , ran iąc  sobie bose n o 
gi o zielone szkiełka, żadne lapisy , 
żadne szm aragdy , żadne topazy:' 
zw ykłe od łam ki o rdynarnego , g ru  
bego szkła bu telkow ego, k tó re  póź 
n ie j m a tk a  w yciągała  p incetą  z 
p ięt. s ta ra ją c  się czynić to bezbo
leśnie-

A by p am iętać , m usi boleć. D late  
go pam ięć  tych. k tó rzy  ścigają, 
je s t ta k  m izerna. M atka p rag n ę ła  
oszczędzić m i bólu i n igdy n ie  od 
w ażyła się nazw ać żadnej rzeczy 
po im ieniu, n aw e t to  szkło z m oich 
stóp  w yciągała  ostrożnie, podno
sząc tw a rz  z łzaw iącym i w spółczu 
ciem  oczam i: „B ardzo boli? jesz 
cze trochę...” T yle trosk i, uczucia, 
pocieszenia — na próżno. W szyst
ko zbyteczne i — przek lę te . Było 
by lep iej, gdyby  celowo zadaw ała 
m i ból. ucząc, że nic nie dzieje 
się bez niego, że stanow i on osta 
teczną cenę każdego rach u n k u  za 
m iłość, za rozkosz, zachw yt, r a 
dość. p rzesycenie , nadzieję, pozna 
nie. C okolw iek się s ta je , zaw sze 
p rzy jdzie . Jak ik o lw iek  początek, 
on je s t jego zakończeniem . D opeł 
n ia  i sz lifu je , p recyzy jn ie  ja k  
sz tukm istrz , ja k  a rty s ta , jak  tw ór 
ca- W ięc z tych w szystk ich  począt 
ków , z k tó rych  się zaczynałam , 
a le  z k tó ry ch  żaden m nie n ie  okre  
ślił ani nie w yzw olił — posiadam  
jego  sum ę jak o  zadośćuczynienie 
i ośm ielam  się popełnić św ię tok ra  
dztw o. grzeszyć w ystępną pychą, 
po ko rną  m iłością, poniew aż m yślę, 
że w iem , ja k  um ierać  bez strachu!
To bardzo  proste . O w iele t ru d 
n ie j je s t żyć bez strach u .

(Frag-metit z po wi cśc  i przygotowywa
nej (lla „ C z y te ln ik a ”  pt. „ R z u c ić  tę 
c za ro w n ic ę  n a  s to s ” )
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KAZACHSKlEWĄTKr 
LITERATURY POLSKIEJ

O to dw ie  ksią żk i: p ierw sza  
nosi ty tu ł  „M iędzynarodow e  
zw ią zk i lite ra tu ry  kazach
sk ie j"  i u kaza ła  się w  dw óch  
w ersjach  ję zy k o w y c h , ka 
za ch sk ie j i ro sy jsk ie j, n a k ła 
dem  In s ty tu tu  L ite ra tu ry  i 
S z tu k i A ka d em ii N auk  K a
za ch sk ie j S S R  w  A łm a -A ta  
w  1970 roku. W śród 13 ro z
p raw  sk łada jących  się na  
ten  to m  n a tra fia m  na pracę  
Sz. S a t p a j e w e j  „Za
chodn ioeuropejscy  u czen i i 
pisarze X I X  w ie k u  o K azach  
stan ie” , k tó ra  zw raca u w a 
gę po lskiego  c zy te ln ik a  licz
n y m i za w a r ty m i w  n ie j polo  
t licami. Druga ksią żka , k tórą  
biorę do ręk i, u kaza ła  się w  
'A łm a-A ta  w  1966 ro ku  n a 
k ładem  w yd a w n ic tw a  „Ka
zachstan" i w  całości stano 
w i polon icum . P rzynosi ro 
sy jsk ie  tłum aczen ie  „Żyw ota

A do lfa  Ja n u szk iew icza  i jego  
L is tó w  ze  s tepów  k irg isk ich "
— ja k  b rzm i ty tu ł  po lskiego  
oryg ina łu  — pod n o w y m  t y 
tu łem , m ianow icie  „D zienni
kó w  i lis tów  z podróży po 
stepach  kazachskich". P rze
k ładu  i opracow ania dokona  
ła F. S t i e k ł o w a ,  która  
je s t ta kże  au to rem  o tw iera 
ją ce j ten  tom , b lisko  c z te r - 
d ziesto s tron icow ej rozpraw y  
pt. „A d o lf Ja n u szk iew icz  i 
jego ksią żka" . G dy zobaczy
łem  oba te w yd a w n ic tw a  na  
b iu rku  pro f. W . Jew siew ic -  
kiego, w  p ie rw sze j ch w ili by  
łem  zaskoczony. O sto su n 
kach  p o lsko -ka za ch sk ich  w  
przeszłości w ied zia łem  ty le  
co nic; to  sp raw y, o k tó re  
otarli się p ew n ie  jacyś syb e 
ry jsc y  w yg n a ń cy  sprzed  s tu  
lecia i nic w ięcej. P rzed je 
denastu  la ty  p rzeg lądną łem

w  P aryżu  szczą tk i pap ierów  
Ja n u szk iew iczó w , ale n a w et 
n ie  pam ię ta m  czy  i  co w  
n ich  było o A d o lfie  — za jm o  
w a łem  się w ów czas losam i 
jego głośnego brata  E usta 
chego. O A d o lfie  z  M ick ie 
w iczo w sk ich  „D ziadów ” p o 
m yśla ł jed n a k  w szęd o b y lsk i 
Ja n u sz O drow ąż-P ien ią żek  i 
jeszcze  w  1956 ro ku  opub li
ko w a ł o n im  osobną ro z
praw kę.

Zaw ędrow ała  ona a ż do  
A łm a -A ta  i dosta ła  się do  
rąk  n ie ży ją ce j ju ż  d ziś E. F. 
S i m o n o w e j ,  docenta  U- 
n iw e rsy te tu  K azachskiego  i 
posłuży ła  je j p rzy  nap isan iu  
kró tk ieg o  a r ty k u lik u  p t. „Pol 
sk i poeta -rew o lu c jo n is ta  o 
K azachstan ie", k tó r y  uka za ł 
się w  p iśm ie  „ S o w ie tsk ij Ka  
zachstan” w  1958 ro ku  R zecz  
do tyczy ła  zresztą  g łów nie  
w cale  n ie  Ja n u szk iew icza , ale  
przede  w szy s tk im  G ustaw a  
Z ielińsk iego . N iebaw em  n a 
stąp iło  p ra w d ziw e  o dkrycie  
p ism  obu P olaków  w  p iś 
m ien n ic tw ie  kazachsk im .

T e k s t „K irgiza" Z ie liń sk ie 
go po jaw ił się po raz p ie rw  
szy  na z iem i ka za ch sk ie j ju ż  
daw no, bow iem  au tor o fia 
row ał egzem plarz p ie rw sze 
go w yd a n ia  z 1842 ro k u  
w sp ó łw yg n a ń co w i Ja n u szk ie

w ieżow i, a  te n  zabra ł go w  
podróż po K azachstan ie . Po  
em a t w  tłu m a czen iu  ro sy j
sk im  G. D. G rieb ieńszczi-  
kow a  u ka za ł się w  1910 roku  
w  T o m sku  i te n  oto p rzek ład  
sta ł się tera z podstaw ą  do 
dokonanego  p rzez A . A c h -  
m e  t o w a  tłu m aczen ła  na  
ję z y k  kazachsk i, k tó re  w raz  
z  p rzek ła d em  „Stepu" doko 
n a n ym  z po lsk iego  o ryg ina
łu, w ed le  w yd a n ia  z 1956 ro  
k u  przez  J. 1. C z e r n i c 
k o - A n o  w  ą i T.  b a r o 
k o w a ,  u kaza ło  się w  1964 
ro k u  w  ed yc ji k s ią żko w e j 
w  A łm a -A ta . W 1963 ro ku  
rozpoczęła  badania nad  li te 
ra ck im i zw ią zka m i p o lsko -ka  
za ch sk im i docen t F. S tie k ło 
w a, k tó re j u d zia łem  sta ło  się 
od kryc ie  dla K azachstanu  
A do lfa  Ja n u szk iew icza . N a
w iązała ona k o n ta k ty  z  p o l
s k im i u czo n ym i, odnalazła  w  
L en ingradzie  te k s t drugiego  
w ydan ia  k s ią żk i J a n u szk iew i 
cza, k tó ra  okazała  się n ie 
zm iern ie  c e n n y m  źró d łem  do 
h istorii ka za ch sk ie j. B adacz  
lite ra tu ry  ją ł się te ra z pracy  
h is to ryka  i F. S tie k ło w a  za 
głębiła  się w  a k ta  o m sk ie j 
policji, pod k tó r e j nadzorem  
b ył p o lsk i zesłan iec. Postacią  
Ja n u szk iew icza  i in n y m i poi 
sk im i w yg n a ń ca m i za in te re 

sow ała  się szerze j prasa k a 
zachska  (1965). B adania S tie k  
ło w e j p rzyn io s ły  n iespodzie 
w a n e  rezu lta ty : C en tra lne  
P a ń stw o w e  A rc h iw u m  K a 
zachstanu  okazało się kopal 
nią in fo rm a c ji o Ja n u szk ie 
w iczu , k tó re  p o zw o liły  na  
spraw dzen ie  w iarygodności 
jego re lacji a n ie k ie d y  na 
je j  u zupe łn ien ie . B adaczka  
odbyła  podróż sz la k iem  po l
skiego  zesłańca, poszukiw a ła  
śładów  jego  w ęd ró w ek , n a 
uczyła  się ję zyka  po lskiego  
i ję ła  się tłum aczen ia  dzieła  
Polaka.

„Jego ksią żka  — p isze w e  
w stęp ie  do opub likow anego  
w  1966 ro k u  p rzek ła d u  — to  
przeszłość ka zachsk ich  gór i 
stepów , obraz tego, co było  
120 lat tem u , nam a low any  rę 
ką  p rzy jacie la  1 ja k  w szy s t
ko  z przeszłości narodu, k tó  
r y  pragnie rozw ijać  się i zdą  
żać naprzód, w inna  ona być  
m u  droga”. D zieło po lskiego  
zesłańca dosta ło  się do rąk  
ka zachsk ich  uczonych  i obu
dziło szerokie  za in tereso w a 
nie. S z. Sa tp a jew a  w e  
w sp o m n ia n ym  a r ty k u le  do
rzuca do badań poprzedn i
kó w  w łasną  ceg ie łkę  — oka 
zu je  się, że  na ka rta ch  ksią ź  
k i Ja n u szk iew icza  zn a jd u je 
m y  cenne in fo rm a c je  o w y 

b itn e j postaci feuda lnego  Ka  
zachstanu  — K u nanba ju , o j
cu  w ie lk iego  kazachskiego  
p o ety  i m yślic ie la  A ba ja  
K u n a nba jew a , podobnie  ja k  
i  cenne dane o ka zachsk ich  
poetach  — im prouńza torach ,
ta k ich  m - *n - O rynba j 
K ertagynow , oraz o poecie  — 
ko m p o zy to rze  T a ttim b e ta  (o 
czym  ju ż  w  1967 ro k u  pisał 
po kazachsku  A. S  a t a j  e w ) 
i w ie le  innych . Do w ią zk i ka  
zachskich  po loniców  dorzuca  
S z  Sa tpa jew a  jeszcze in fo r
m ację  o B ronisław ie Z a le 
sk im  i jego  ka za ch sk im  a lbu  
m ie, w y d a n y m  w  1865 roku , 
k tó r y  zaw iera  cenne k o m e n 
tarze i objaśn ien ia  oraz in 
teresu jące  pod w zg lęd em  li
te ra ck im  opow ieści ka zach 
sk ie .

W okó ł ty ch  i in n ych  sp raw  
narosła  ju ż  w  K azachsk ie j 
S S R  ob fita  litera tu ra  — n ie  
s te ty  zupe łn ie  u  nas n ie  zna  
na. A  przecież n ie  m oże  być  
dla nas obo ję tne  to , że  w  
ty m  d a lek im  k ra ju  działa  
spora ju ż  grupa bezin te re 
sow nych , ja k że  życ z liw ych  
nam  badaczy, k tó r zy  o d k ry 
w a ją  w  n a szym  p iśm ien 
n ic tw ie  n iedostępne dotąd  
dla nas w artości.

m JO ZE F  G R Z E L A K

M
ACIEJ Józef Kononowicz jesz
cze przed kilkom a laty znany 
był czytelnikom głównie jako 

au tor liryków  refleksyjnych. Ostatnie 
dziesięciolecie okazało się szczególnie 
płodne dla tego pisarza; swoje u- 
miejętności literackie przeniósł z du
żym powodzeniem na inne gatunki, 
trzy  lata tem u zbiorkiem satyr „Za 
ułek fraszkobliw y” dał się poznać 
jako niezły fraszkopis, nie tak  daw 
no u jaw nił z kolei swój ta len t trans 
latorski przekładam i z lite ra tu ry  bia 
łoruskiej, zapowiedzi wydawnicze do 
noszą, że w najbliższym czasie uka
zać się ma zbiór jego opowiadań o 
tem atyce okupacyjnej. Przed kilko
m a tygodniam i Kononowicz książką 
„Praw ą ręką za lewe ucho”, w yda
ną nakładem  łódzkiej oficyny, przy
pomniał, że w latach tuż powojen
nych para ł się satyryczną felietoni- 
styką.

„Wszystko to było pisane z przy
m rużeniem  oka i chw ytaniem  lewe
go ucha praw ą ręką. Więcej tu  za
mierzonej przesady, niż wyważonego 
obiektywizm u. Ale am ator-zbieracz 
staroci, tropiciel ginących obycza
jów a może socjolog, czy dzienni
karz  — wygrzebie z tej garstki felie 
tonów kilka unikalnych eksponatów, 
a  niejeden czytelnik w średnim wie 
k u  ożywi pamięć okresu młodości
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swojej 1 te j 'drugiej młodości swego 
miasta, niejeden staruszek wróci 
wspomnieniem do „dawnych, dob
rych czasów”. Tak objaśnia cele tej 
publikacji sam jej autor. Książka ta 
ma więc spełniać specyficzne zada
nie: z jednej strony jest ona wycin
kowym przypom nieniem życia oby
czajowego Lodzi powojennej, z d ru 
g ie j natom iast stanowi dla badacza 
zajm ującego się dziejami felietonisty 
ki dość istotny m ateriał źródłowy- 
W ydaje się, że zarówno cel pierwszy 
jak  i drugi zbiór ten w zasadzie o- 
siąga mimo wielu niedociągnięć, któ 
re  raczej były wynikiem  atm osfery 
ówczesnego życia literackiego i jego 
mód oraz stylów, aniżeli pryw at
nych predyspozycji Kononowicza.

Felietony te  powstały w latach

1946—1952. Tem atyką oscylują wokół 
ówczesnych spraw  socjalnych, oby
czajowych i in., pisarz na bieżąco 
w ychw ytyw ał bolączki swego m ia
sta, w ystępując raz w roli m oraliza- 
tora (ta rola jest najsłabiej grana), 
innym  razem  jako m oralista czy też 
po prostu felietonista o zacięciu sa
tyrycznym . Nie brak  w tym  wszyst
kim ironii i jednocześnie, co wcale 
ironicznemu tonowi nie zaprzecza, 
troski o spraw y bytow e 1 nie tylko, 
bo również o treści m oralne. Często 
ze śródmieścia przerzuca się autor 
na peryferie; kilkoma charak tery 
stycznymi dla opisywanego środowi
ska zw rotam i językow ym i kreśli spe 
cyficzny urok łódzkiego przedm ie
ścia. N iejednokrotnie sięga Konono
wicz do genealogii społecznej Lodzi,

dopatrując się powiązań między ży
ciem i obyczajami robotników łódz
kich, a  ich w iejskim i protoplasta
mi. Zawsze przy tym  bazuje na ma 
te ria le  konkretnym , wziętym bezpo
średnio z życia, z ulicy czy łódzkie
go podwórka, a  kreow anym  w saty
ryczny sposób w celu ośmieszenia 
ludzkich słabostek 1 naiwności.

Trudno jest tropić miejsca, momen 
ty , w których kończy się realizm, a 
zaczyna się groteska, hum or, ironia. 
G ranice są tu  niezw ykle płynne; a 
może realność powojenna m iała w 
sobie dużo autentycznej groteskowo- 
ści, zwłaszcza gdy na ówczesne lata 
patrzym y z k ilkuletn iej perspekty
wy? Obyczaje łodzian w ujęciu Ko 
nonowicza m ają przede wszystkim  li 
teracki charak ter. Równocześnie po
czesne miejsce w tych felietonach 
zajm uje paradoks, w ynikający bar
dziej z realnych sytuacji, aniżeli ze 
sposobu myślenia autora. Lata, o któ 
ryeh pisze Kononowicz. dla wspól
nego młodego czytelnika k ry ją  w 
sobie w iele egzotycznego kolorytu. 
Szczególnie na uwagę zasługują te 
fragm enty, w których pisarz um iejęt 
nie wydobywa elem enty folkloru pro 
letariacklego, będzie więc to podsłu
chany żargon dorożkarski, robotni
ków. spekulantów , będą również wy 
siadyw ania robotniczych rodzin na

progach domków w niedzielne popo
łudnia. A tm osfera tam tych la t w 
m iarę oddalania się od nich w ydaje 
się dla nas coraz bardziej historią 
mocno odrealnioną niż faktem  spraw  
d żalnym. Ongiś istotne problemy, 
nurtu jące szerokie kręgi społeczeń
stw a w obecnym czasie w ydają się 
nam niem al anachroniczne i bajecz
ne. Po prostu sprostano owym bo
lączkom i w miejsce ich wyrosły 
nowe problemy, często jeszcze bar
dziej skom plikowane i bardziej spo
łecznie zdeterminowane.

W ydanie książki „Praw ą ręk ą  za 
lew e ucho” spotka się zapewne z życz 
liwym  przyjęciem nie tylko łódzkie 
go czytelnika, a le każdego, który  
powtórnie pragnie przeżyć specyficz
ną au rę  la t powojennych. W tych 
drobnych hum orestkach, satyrycz
nych felietonach znajdzie też czytel
nik szczyptę liryzm u, bez którego 
nie sposób patrzeć na czas miniony. 
Jest to książka, k tó ra  niesie swoją 
zaw artością treściow ą w swoisty spo 
sób podaną lekcję patriotyzm u l te 
go, w jak  trudnych w arunkach ro
dziło się życie w  nowej Lodzi, w  

nowej Polsce.

O p ra ć , g ra f ic z n e  M a re k  K o n o n o w ic z , 
W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie , Ł ó d ź  1970, s. 185.
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L i t e r y  n a  szy ld z ie  m ia ły  t a  
Ki sam  k ró j  Jak  w  ty tu le  
g a z e ty :  R e p u b l i k a .  B y 

ły  c z e rw o n e  n a  b ia ły m  tle ,  co  
je sz cze  b a rd z ie j  u p o d a b n ia ło  Je 
d o  o ry g in a łu . S zy ld  w is ia ł nad  
b ra m ą  d o m u  p rz y  u l. P io t rk ó w  
sk ieJ  W, g d z ie  z n a jd o w a ła  się 
a d m in is t r a c ja  1 w sz y s tk ie  r e 
d a k c je  w y d a w n ic tw a . W isiał ta m  
sz e s n a ś c ie  la t  z h a k ie m . I h a k  
z ż a r ła  rd za , 1 b la c h a  n ie  o p a r  
ła  s ię  p ró b ie  c z a su . C ze rw ie ń  
s t r a c i ła  n a  In te n s y w n o śc i,  tio  
s ta ło  s ię  s z a ^ o -b u re . A le  w sp ó ł 
w ła śc ic ie le  „ R e p u b lik i” , sp ó łk i 
z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś 
c ią ,  n ie  c h c ie li  s ły szeć  o  w y 
m ia n ie  s z y ld u . W ie rzy li, że to  
w ła śn ie  ó w  szy ld  od  p ie rw 
s ze j c h w ili  p rz y n o s i im  szczęś  
c ie . G d y  go  z d e jm ą , k a r ta  się 
o-d n ic h  o d w ró c i. J a k  w id a ć  1 
z  ta l iz m a n a m i b y w a ło  ro z m a i
c ie : je d n i  z aw ie sza li je  n a  szy i, 
im nl n a  m u rz e .

P o  h e ro ic z n y m  o p o rz e  w y d a w 
c y  po sz li n a  je d n o  ty lk o  u s tę p 
s tw o : p o d d a li  s z y ld  z ab ie g o m

k o s m e ty c z n y m  — u s u n ę l i  b ru d , 
d o d a li  t ro c h ę  s z k a r ła tu  I b ie li,  
a le  z m ie js c a  n ie  p o z w o lili go  
ru sz y ć . D o p ie ro  n a  p o c z ą tk u  
w rz e śn ia  1939 ro k u  s ta r y ,  w y 
s łu ż o n y  szy ld  „ R e p u b lik i”  po 
ra z  p ie rw s z y  1 j e d y n y  o p u ś 
c ił  sw ó j h a k : z d ję li  g o  h i t le ro w  
cy .

P o c z ą tk i  b y ły  n ie w ą tp l iw ie  
s k ro m n e . G d y  s p ó łk a  z o. o . 
w y d a w a ła  ty lk o  p o ra n n ą  „R e p u  
b l lk ę ” , o g ra n ic z o n o  s ię  d o  p a r 
te ro w e g o  lo k a lu  ( ro n to w e g o , te  
g o  sam eg o , g d z ie  d z is ia j  Je s t 
s k le p  k o n fe k c y jn y  M H D . Z a 
w y s ta w ą  po  le w e j s t ro n ic  z n a j 
d o w a la  s ię  a d m in is t r a c ja ,  za  
d ru g ą ,  p o  p ra w e j ,  s ta ły  d w a  
l ln o ty p y , w id o c zn e  od  u lic y . R e 
d a k c ja  m ia ła  d w u p o k o jo w e  po 
m ie s z c z e n ie  w  g łę b i lo k a lu ,  n a  
z a p lec z u  d z is ie js z e g o  sk le p u .

J e d e n  p o k ó j z a jm o w a li  d z ie n 
n ik a rz e  p ra c u ją c y  od  n a ro d z in  
„ R e p u b lik i” : H e n ry k  P a s s ie r -  
m a n , W ac ław  P o le c k l 1 m ó j 
b r a t  Ł .u tek . K u z y n  S te fa n , k tó  
r y  p r z e ją ł  d z ia i  s p o r to w y  po

p o ru c z n ik u  R o m a n ltu , n a  ra z ie  
p rz y n o s ił  m a te r ia ł  z d o m u . W 
r e d a k c j i  n ie  b y ło  Już w o ln e g o  
k ą ta .

W d ru g im  p o k o ju  u rz ę d o w a li 
n a  p rz e m ia n  o b a j re d a k to rz y  n a  
cze ln i O łta sz e w sk l l P o la k  o raz  
C y n am o n . G d y  w y sk a k iw a ła  Ja 
k a ś  w a żn a  s p ra w a , w sp ó ln icy  
ln  c o rp o re  sch o d z ili s ię  w  „Z ie  
m la ń s k le j” lu b  „ G ra n d -C a fe " .  
N ie b aw e m  z re sz tą  n a ra d y  w y 
d a w có w  o d b y w a ły  się  w b a rd z ie j 
o p e ra ty w n y  sp o só b . P ięc io o so b o  
w e  g ro n o  z m n ie jsz y ło  s ię  o C y 
n a m o n a  1 K irk ie n a . P ie rw s z y  
u m a r ł  w  C ze c h o sło w ac ji n a  s to  
le  o p e ra c y jn y m , a  K irk ie n a  1 
ro d z in ę  po  C y n a m o n ie  s p ła c o 
no . I ta k  do  sa m e j w o jn y  na  
p la c u  b o ju  p o z o sta ła  ty lk o  w iel 
k a  t r ó j k a :  P o z n a ń sk i,  O lta szew  
sk i 1 P o lak .

C zęsto  p rz e ch o d z iłe m  k o ło  sie  
d z ib y  „ R e p u b lik i" .  M oja  t r a s a  
d o  szk o ły  a  ta k ż e  n a  t r a d y c y j 
n y  „ d e p ta k ” w io d ła  ta m tę d y .  
P rze z  s z y b ę  w id z ia łem  p a n ią  
B ru z d o w ą , p rz y jm u ją c ą  og łoszę  
n ia  p rz y  o k ie n k u , a  w  g łęb i 
u w ija ł s ię  d z ia rsk i , ru c h liw y  ja k  
m ró w k a , k ie ro w n ik  a d m in ls tra  
c ji K o n s ta n ty  L o s jew , b y ły  n a 
u c zy c ie l, (b o d a j h is to r i i )  w  g im 
n a z ju m  Im . K o p e rn ik a . A le b a r  
d z ie j f ra p o w a ł m n ie  w id o k  11- 
n o ty p ls tó w , p rz e b ie ra ją c y c h
z rę cz n ie  p a lc am i p o  k la w ia tu rz e  
m a sz y n e k . I je ż e li m y ś la łem  
w ó w czas, że  1 ja  k ie d y ś  ś lad e m  
b r a ta  1 k u z y n a  b ę d ę  p ra c o w a ł w 
„ R e p u b lic e ” , to  k a r ie r ę  sw ą  w y 
o b ra ż a łem  so b ie  na k rz e ś le  lln o ty  
p ls ty . T a k i z ec e r  to  m a  f a jn ie  1

M oże s k ła d a ć  c o  ty lk o  zech ce i
c h o ćb y  p o e m a t F re d ry  o n ie 
szczęś liw e j k s iężn ic zce , k tó ry  ja  
m u s ia łe m  rę c z n ie  p rz e p isy w a ć  I

D o b ra ta  p rz y c h o d z iłem  p rz y 
n a jm n ie j  r a z  w  ty g o d n iu , zazw y  
c za j w  so b o ty , k ie d y  to  n a  e k ra  
n y  k in  w ch o d z iły  n o w e  tlim y . 
N ie  m u s ia łe m  m ó w ić  co  m n ie  
s p ro w a d z a . N a m ó j w id o k  L u - 
te k  w c h o d z ił z a ra z  do  d ru g ie g o  
p o k o ju  1 p ro s ił r e d a k to ra  P o la  
k a  o p a s s e -p a r to u t .  T o  b y ła  
w sp a n ia ła  k s iąż e c z k a !  Bez k u p o  
n ik ó w , ta lo n ó w , w y s ta rc z y ło  ty l 
k o  m ig n ą ć  n ią  p rz e d  o czy m a  
b ile te ra , a ż e b y  w ra z  ze  sw ą  
s y m p a t ią  z n a leź ć  s ię  w loży  
lu b  n a  p ie rw szy m  m ie js cu , w 
s p e c ja ln ie  z a re z e rw o w a n y m  rzę 
dzie .

B ra t  z ap ro w a d z ił m n ie  k ilk a  
r a z y  n a  P io t rk o w s k ą  13. T am  
w  p o p rz e cz n e j o f ic y n ie  n a  p a r  
te rz e  k rę c iła  s ię  m a sz y n a  ro ta 
c y jn a , d r u k u ją c a  „ R e p u b lik ę ” 
a  p ó źn ie j 1 „ E x p re s s ” . N ie  na  
d łu g o  J e d n a k  z a g rz a ła  tu  m ie j
s c a :  n a k ła d  p o p o łu d n ló w k l ró s t 
w  ta k im  te m p ie ,  że w y d a w c y  
m u sie li s p ro w a d z ić  n o w o cześn ie j 
szą , w y d a jn ie js z ą  m a sz y n ę  1 
p rz e n ie ść  ro ta c ję  n a  P io trk o w  
s k ą  64. S ta n ę ła  w p a r te ro w y m  
b u d y n k u  po  p ra w e j s tro n ie , tu z  
p rz y  S ie n k ie w ic za  1 tam , do  sa  
m e j w o jn y , d ru k o w a ły  s ię  w szy  
s tk le  ty tu ły  w y d a w n ic tw a  „R e
p u b lik a ” .

W la ta c h  d w u d z ie s ty c h  n ie  b y
lo  Ich  w ie le . P o za  „ R e p u b lik ą "  
i „ E x p re s s e m "  o ra z  je d n o d n ió w 
k a m i, w y d a w a n y m i p rz e w aż n ie  
n a  N ow y B ok , p a m ię ta m  le szcze

.-.C zerw onego K o sa ” , k tó ry  i;gw! 
z d a ł co n ie d z ie la  1 w y g w lzd y w a l 
w sz y s tk o ” . N a c z te re c h  s tro n i 
c a c h  z am iesz cz a ł sw e  k a ry k a tu  
ry  S ta n is ła w  D o b rz y ń sk i, s e r 
d e c z n y  p rz y ja c ie l  O łta sz e w sk le - 
go  1 P o la k a , zw an y  p rz ez  n ich  
„ K o s e m ” — n ie  w iem  czy  z po 
w o d u  ow ego  ty g o d n ik a  h u m o ry  
s ty czn eg o , czy  też  d la  je g o  o k a  
za łeg o  n o sa . R y so w ał ta m  row  
n ież  z n a k o m ity  A r tu r  S zy k , k tó  
r y  z ro b ił p ó źn ie j o s z a ła m ia ją c ą  
k a r ie r ę  ś w ia to w ą , W ac ław  D ro z 
d o w sk i. B ard z ie j n iż  ry s u n k i  ln  
te re so w a ły  m n ie  te k s ty  — fe lle  
to n y  1 w ie rsze  B o lsk leg o  o ra z  
m eg o  b ra ta ,  d o w c ip y  1 ry m o w a  
n e  h a s ła  re k la m o w e . A le „ C ze r
w o n y  K o s"  n ie d łu g o  g w iz d a ł

— z a c h ry p ł Jak o ś  szy b k o  1 p rz e  
s ta ł  w y c h o d zić .

T e n  o k re s ,  p o ło w ę  la t  d w u d z le  
s ty ch . g d y  ch o d z iłem  Jeszcze  do  
szk o ły , p a m ię ta m  s łab ie j. J e d n o  
w szak że , co  u tk w iło  m l w pa  
m ięci z o w eg o  c za su , to  sk ac z ą  
ce  n ie m a l z d n ia  na  d z ie ń  c e n y  
g a ze t. D o chodziło  d o  tego , że 
k u p u ją c  g a z e tę  d a w a ło  s ię  za 
n ią  w ięce j p a p ie ru  n iż  g a ze ta  
w a ż y ła !  100.000 m a re k )  150.000 
m a re k !  250.000 m a re k !  B ył to  
d la  m n ie  sw eg o  ro d z a ju  h a z a rd , 
g d y  sp o g ląd a łe m  c o d z ien n ie  na  
cen ę  d z ie n n ik a  1 p o ró w n y w a 
łem  ją  z c en ą  z d n ia  p o p rz e d 
n ieg o . M ój s k ro m n y  b u d ż e t ucz 
n lo w sk l te ż  p rz e ży w a ł w s trz ą 
sy . C o ra n o  o jc ie c  z o s ta w ia ł m l 
p ie n ią d z e  na  tra m w a j,  a le  ty lk o  
w  je d n ą  s t ro n ę .  Z p o w ro te m  
m o g łem  c h o d z ić , m ia łe m  z d ro 
w e n o g i. P rz e ja z d  t ra m w a je m

k o s z to w a ł n a jp ie rw  kilka ty 
s ięcy , p o tem  k ilk a n a śc ie ,  p o te m  
k ilk a s e t  ty s ię c y  m a re k . A  że ca  
n y  b ile tó w  tra m w a jo w y c h ,  p o 
d o b n ie  J ak  w sz y s tk ie g o , ró w  
n le ż  z m ie n ia ły  s ię  z  b ły s k a w ic a  
n ą  s z y b k o śc ią , z aw sz e  o trz y m y  
w a łem  p ew n e  n a d w y żk i, k tó re  
s k rz ę tn ie  g ro m a d z iłe m  w ra z  z 
In n y m i o szc z ęd n o śc ia m i (d ro g ę  
d o  szk o ły  te ż  p rz e b y w a łe m  p ie 
szo !), a b y  po  k ilk u  ty g odn iach*  
g dy  b y łem  ju ż  w ie lo k ro tn y m  
m ilio n e re m , u św iad o m ić  so b ie  z 
ro z p a c z ą , że za to  w sz y s tk o , co 
u c iu ła łem , m o g ę  so b ie  co n a j 
w y ż e j k u p ić  d u ie g o  lo d a  u 
u lic zn eg o  sp rz e d a w c y . P ra c o w n i 
c y  „ R e p u b lik i"  u rz ą d z ili  s ię  m ą 
d rz e j :  w  o k re s ie  in f la c j i  gos
p o d a rc z e j  z a g w a ra n to w a li  so b la  
u  w y d a w có w  p e n s je  o ra z  w ie r  
szó w k ę  w e d łu g  k u rs u  d o la ro w e 
go 1 c h o ć  z a ro b k i o d b ie ra li  w 
m a rk a c h , to  w  z a s a d z ie  nic na 
ty m  n ie  tra c il i ,  ty le  ty lk o , że  
m u s ie li s ię  sz y b k o  w y z b y w a ć  
p ie n ię d zy , k tó re  w a liz k am i zno 
s ili  do  d o m u , ja k  p o  „ s k o k u ”  
n a  b a n k .

T y m c z a se m  m o ja  d ro g a  po  
p a s s e -p a r to u t  w y d łu ż y ła  s ię . P o  
w e jśc ió w k i do  k in  c h o d z i łe m  Już  
n a  p ie rw s z e  p ię t r o  w  le w e j  o f t  
c y n ie ,  z a a n e k to w a n e  p rz e z  w y  
d a w n lc tw o  n a  p o tr z e b y  r o z ra 
s ta ją c e j  s ię  r e d a k c j i .  G d y  za
c zą łe m  p ra c o w a ć  w  „ E x p re s s ie ” , 
p o m ie s z c z e n ia  re d a k c y jn e  po 
w ię k sz y ły  s ię  Jeszcze  o  p a r te r ,  
a n a s tę p n ie  o  d ru g ie  p ię tro ,  
k tó re  w e w n ę tr z n y m i s c h o d a m i 
p o łą c zo n o  z p ie rw s z y m , gdz ie  
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ZO STA N IE?

J est to  z ja w isk o  w ie lce  
znam ien n e, że  z l ite 
rack iego  dorobku p o 
k a źn ej grupy p isarzy  oca lają  

s ię  przed zapom nien iem  nic  
ich  d z ie ła  g łó w n e , do k tó 
rych  sa m i przyk ład ają  w a 
g ę  n a jw ięk szą , lecz  te, k tó 
re  sta n o w ią  ja k b y  uzu p ełn ić  
n ie  za sad n iczej i p o d sta w o 
w e j tw ó rczośc i artysty czn ej, 
a w ięc  d z ien n ik i, w sp o m n ie  
nia , l is ty  itp. K tóż sięga dzi 
s ia j do licznych pow ieści 
F ranco is  M au riak a?  K ażdy 
n a to m ia s t w eźm ie do ręk i 
jego „P am ię tn ik i życia w e
w nę trzn eg o ” i „B loc-N otes”, 
p u b lik o w an e  la tam i na  ła 
m ach  czasopism  i og łaszane 
później w  w yborach  książko  
w ych.

Są p isarze , k tó rzy  w eszli 
do h is to tii li te ra tu ry  jedyn ie  
ja k o  au to rzy  dzienn ików  jak  
np . P au l L eau tau d . Jego  
„ Jo u rn a l L it te ra ire ”, obejm u  
jący  dw adzieścia  tom ów , s ta ł 
s ię  p raw d z iw ą  rew e lac ją  11- 

' łe r a tu ry  fran cu sk ie j. A b ra 
cia  G oncourt! J a k  w ie lką  
w agę  p rzy k ład a li oni do swo 
ich n a tu ra łis ty czn y ch  pow ie 
ści, po k tó ry ch  n aw et ślad 
n ie  pozostał, a ja k  duże zna 
czenie po siad a ją  w ciąż Ich 
„D zienn ik i”, znane chyba na  
całym  św iecie.

W Polsce, p ub likow an ie  
dzienn ików  p isa rzy  nie m a 
zbyt bogate j trad y c ji, a le 
p rzecież nie je s te śm y  ich po 
zb a w ie n i N ie sięga jąc  w  od 
legią przeszłość, w ym ieńm y 
„P am ię tn ik ” S tan is ław a  Brzo 
zow skiego, „N o ta tk i z życia, 
obse rw ac je  i m o tyw y” K aro  
la  Irzykow skiego , „B rzegiem  
c ien ia” i „W alei bezpoży- 
tecznych  ro zm y ślań ” J e rz e 
go Z aw ieyskiego. Sw oista fo r 
m ą dzienn ika  jes t „Pół w ie
k u ” Jerzego  P u tra m e n ta . O- 
g łaszane frag m en ty  „D zien
n ik ó w ” Ja ro s ła w a  Iw aszk ie 
w icza, Ja n a  P aran d o w sk ieeo  
i  W acław a K ubackiego k ażą

s ię  spodziew ać, że p rzybędą  
n a m  rzeczy pod każdym  
w zględem  c iekaw e i zaisługu 
ją ce  na  uw agę.

T ym czasem  czy te ln ik  o trzy  
m a ł „D zienniki czasu w o j
n y ” Z ofii N ałkow sk ie j, opa 
trzo n e  k o m p e ten tn y m  w stę 
pem  H anny  K irch n er, z do 
sk o n a le  sporządzonym i o b ja  
śn ien iam i. P ierw szy  zapis 
ty ch  dzienn ików  pochodzi z 
1 w rześn ia  1939, o s ta tn i z 
10 lu tego  1945 roku . M am y 
w ięc tu ta j za re je s tro w an e  la 
ta  w o jenno -okupacy jne , k tó  
re  N ałkow ska spędziła  w  
W arszaw ie, jeś li n ie  liczyć 
ucieczk i w rześn iow ej i k ró t 
k ich  pobytów  w  A damowiiz- 
nie.

M uszę się  p rzyznać , że 
nigdy nie na leżałem  do ‘tfitu 
z jastów  tw órczości N ałkow 
sk ie j. D oceniam  je j ta le n t i 
w iedzę, lecz nie m ogę pow ie 
dzieć, aby  m nie je j pow ieści 
i d ra m a ty  tascynow ały . W 
czasie m ojej p racy  w tea trze  
w ystaw iliśm y  „Dom  k o b ie t” 
i „Dzień jego p o w ro tu ”. — 
J a k ie  to  w szystko  sztuczne, 
w ykoncypow ane, jak ie  n ie 
praw dziw e! A je j p o w ie ść ' 
„C houcas” je s t dziś w  ogóle 
nie do s traw ien ia . Z esta rza  
ła  się tak  dalece, że nikogo 
fa k t  je j n iew znaw ian ia  nie 
może dziw ić. N ie jed y n a  to 
pow ieść w y b itne j p isa rk i, z 
k tó rą  czas obszedł się suro  
wo, by  n ie  pow iedzieć — ni 
szczycielsko. K to wie, czy 
n a jw y b itn ie jszą  książką  N ał 
kow sk ie j nie są szczupłe ob 
ję tościow o „M edaliony”, w  
k tó rych  p o tra fiła  ona zwięź 
le i p rze jm u jąco  opisać ok ru  
cieństw a, zadaw ane  ludziom  
przez  ludzi. W ogłoszonych 
obecnie „D zienn ikach” pod 
d a tą  6 styczn ia  1942 ro k u  
znajdz iem y tak i m .in. zapis: 
„Po w ie lo le tn ie j p rze rw ie  od 
czy ta łam  dw ie sw oje k s iąż 
ki. „H rab ia  E m il” p rze ją ł 
m nie w stydem  i n iesm akiem . 
Że też m ogłam  ta k  zepsuć 
m nóstw o św ietnych  m ożli
w ości!” D rugą książką  były 
„Ś ciany  św ia ta”, a le o nich 
a u to rk a  m a lepsze m niem a 
nie. N ałkow ska, k tó ra  w 
„D ziennikach  czasu  w o jn y ” 
pośw ięca sporo uw agi a n a 
lizie tw órczości w łasnej, p ró  
b u je  rów nież w y jaśn iać  te 
n iepow odzenia. O to w no
ta tce  pod tą  sam ą datą , au 
to rk a  stw ierdzi: „Nie pow in 
nam  się do niczego zm uszać, 
co m i je s t n iedostępne. Nie 
chaj p 'szę  ty lko  to, co sp raw ia  
mi p rzy jem ność . A inne rzeczy 
niech piszą inni.” Pod datą  
15 styczn ia  1943 roku  N ał
kow ska zano tu je : „Jedynym  
pow odem  p isan ia  je s t u 
m nie zaw sze cheć za trzy m a 
nia  życia , ustrzeżen ie  go

p rzed  zgubą ! zniszczeniem . 
P on iew aż n a jtru d n ie j je s t m i 
zap isyw ać zdarzen ia , opo
w iadać  jak ieś cudze sp raw y , 
w ychodzi w ięc na  to, że osta 
teczn le  ty lk o  u trw a la n i sie
b ie”.

W ydaje się w ięc, że k lęsk i 
a rty s ty czn e  ponosiła  N ałkow  
sk a  tam  i w tedy , gdy podej 
m ow ała  sp raw y  i p rob lem y, 
leżące  poza zasięgiem  je j 
n a tu ra ln y c h  sk łonności i  za 
in te reso w ań . „D ziennik i cza
su  w o jny” są  b ard z ie j niż 
jak ak o lw iek  Inna  książka  
N ałkow sk ie j „u trw a lan iem  
sieb ie .” Choć I tu ta j  n ie  w y 
zbyw a się ona pozy i p ew 
n e j m an iery , ta k  d rażn iące j 
zw olenników  je j ta len tu , w  
su m ie  je s t to  spow iedź szcze 
ra , p raw dziw a, g łęboko ludz  
ka. Ze w zruszen iem  odczytu  
jem y  frag m en ty  pośw ięcone 
je j m atce, siostrze, p racy  fi 
zycznej, z k tó rą  n a  dobre 
ze tk n ę ła  się dopiero  w  cza
sie w o jenno -okupacy jnym , z 
c iekaw ością śledzim y opisy 
sp o tk ań  z ludźm i znanym i i 
n ieznanym i, opisy b iednej 
a le  n ie  u p ad a ją ce j na  d u 
chu  W arszaw y. W zrusza nas 
je j kok ie tery jność , a trochę  
śm ieszy p rzekonan ie  o w ra 
żeniu , ja k ie  w y w ie ra  n a  od

w fedzającycfi Ją ptsarzacK  I 
kolegach.

N ałkow ska b y w a n ie sp ra 
w ied liw a  w  ocenie ludzi i 
ich poczynań. A le k tóż po
s iad ł cno tę  ab so lu tn e j sp ra 
w ied liw ości?  N ik t n ie  może 
m ieć  ra c ji  zaw sze I w szę
dzie. L udzie  m ylą się częs
to , a  p isarze , być m oże, czę 
ściej niż inni.

„D zienniki czasu  w o jn y ” 
stan o w ią  cenny  dokum ent, 
ty m  cennie jszy , że p isany  
„na  gorąco”, n ie jak o  z dn ia  
n a  dzień. A  sw oją d rogą  dzi 
w ić m usi to  u p a rte  zap isy
w an ie  uw ag  i rozm yślań , 
p ra c a  nad  lite rack im  k sz ta ł
tem  zap isu  w  tru d n y ch  i nie 
sp rzy ja ją cy ch  w aru n k ach , 
ow o usilne dążenie, aby  w y 
pow iedź by ła  n ie  ty lko  możil 
w ie  ścisła lecz I p iękn ie  
sfo rm u ło w an a . O becny tom  
„D zienników ”, w artośc iow y 
sam  w  sobie, b u d z i oskom ę 
n a  następne , b liższe i dalsze 
w  czasie, zapiski, k tó re  — 
razem  w zięte  — u tw o rzą  k il 
k a  p ęka tych  tom ów , da jąc  
w gląd  w  p rzem ian y  epoki 1 
w a rsz ta t p isarza .

Z o fia  N a łk o w s k a : „D Z IE N N I
K I C Z A SU  W O JN Y ” . C zy te ln ik , 
W a rsz a w a  1970, s t r .  505, c e n a : 
z ł 42.—
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Współczesna cyw ilizacja  nade  w szystko upodoba
ła sobie g rafikę  — g rafikę  w je j stok ro tnych , 
tysięcznych odm ianach  i rodzajach . J e s t ona 

w szechobecna: tow arzyszy nam  na ulicy i w  kinie, w  
sk lep ie  spożyw czym  i te lew izji, w k sięgarn i, na pocz 
cie i na lo tn isku. Ż adna z dziedzin p lastyk i nie zo
sta ła  w tak  pełnym  stopn iu  zaadap tow ana  przez n a 
szą cyw ilizację, do tak ie j rang i podniesiona ja k  
w łaśn ie  sz tuka  graficzna. S tało  się tak  może w nagro  
dę za to, że g ra fika  z cyw ilizac ją  złączyła się w  sa 
m ym  sw oim  za ran iu  i n ie  odstępow ała je j p rzez  ca
łe w ieki na krok. C yw ilizacja  n ie  ty lko  w yniosła g ra  
fikę  na p iedesta ł, w yw yższyła ponad in n e  dziedziny 
sztuki — o fiarow ała  je j ponad to  w span ia łe  środki 
techniczne i n ieogran iczone m ożliw ości rep rodukc ji a 
tym  sam ym  n ieogran iczone re jony  dzia łan ia . W łaśnie 
ow e środki techn iczne  i m ożliw ości rep rodukcji kuszą 
i w abią. N iew ielu a rty stó w  oparło  się im. P ro d u k c ja  
sam ej tylko grafik i a rty sty czn e j je s t ogrom na, a ilość 
idzie tu  w pa rze  z różnorodnością  tem atów  i sposo
bów obrazow ania. W ysoka je s t fa la  przypływ u... Rów 
nie w ysoka jes t fa la  banału , sztam py, płaskości. Lecz 
ban a ł tru d n o  je s t zdem askow ać, chroni go bow iem  
techniczna w irtuozeria .

S to ję  oto przed b arw nym i ak w afo rtam i G eo Wide,' 
Szw eda z H alsingborgu. J e s t tu W ietnam , seks, m a 
cierzyństw o, żołnierze, kosm os, m onety , m edale, fa llu  
sy... Ś w iat w iru je  jak  karuzela . G am a kolorów  przy  
tłum iona jakby  to w szystko działo się w  półcien iach  
pierw szego zm ierzchu. Estetyczne, jak  bardzo estetycz 
ne i jak  bardzo  n ien ag an n e  techn iczn ie  i — tak  odle 
gło jak b y  działo się to w szystko na inne j p lanecie, w  
innym  świecie. Jak b y  m ów iło o sp raw ach , k tórych 
nie znam . o k tórych  nic n igdy nie słyszałem . W iet 
nam  Szw eda z H alsingborgu n ie jest m oim  W ietna 
m em . Jego  n iepokoje seksualne  są mi obce. Jego 
„m acierzyństw o" to dla m nie ty lko  głowa dziecka obok 
głow y kobiety. Jego kosm os m n ie  nie poryw a, n ie  
unosi, nie wciąga. 1 choć g rafika  Geo W ide je s t ład  
na, to jes t ty lko ładna. Je s t ład n a  na  bardzo k ró tko  
na  jeden  raz, N ie w rócę do niej.

O glądam  w vslaw ę w spółczesnej g rafik i św iatow ej 
w M uzeum  Sztuki. Blask, techniko lor, wysoki połysk, 
rycząca głow a lw a w św ietlistym  kółku i p rzeraża jące  
uczucie zim na. D ojm ujące w rażenie , że w szystko to 
w yprodukow ała  m aszyna a nie ręka  ludzka. I ten  
ogłup iający  kale jdoskop  sym boli, k tó re  w tym  kon tek  
scie g a lan te rii nic nie znaczą. Są próżne ja k  m ydlana 
banka, jak  k ielich  p ięknej w eneckiej roboty opróżnio 
ny z w ina. M ożna ko lekcjonow ać k ryształow e k ie li
chy, lecz są i tacy. dla k tórych  k ielich  je s t m artw y  
jeśli nie stuży biesiadzie.

N a m a rg in e s ie  w y s ta w y  O eo W ide  w  K lu b ie  M ię d z y n a ro 
d o w e j K s iąż k i i P r a s y  w  Ł odzi.

SPÓŁKA z O.O.
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b y ła  s ie d z ib a  „ E s p r e s s u ’* 1 
g d z ie  m ia ! sw ó j g a b in e t  r e d a k to r  
P o la k . N a  s a m y m  k o ń c u  k o ry ta  
rz a  m ie ś c iła  s ię  z e c e rn ia  1 tu t a j  
u s ta w io n o  l in o ty p y .  P r a c o w n ic y  
„ R e p u b lik i”  p rz e n ie ś li  s ię  n a  
d ru g ie  p ię tro ,  n a d  k tó ry m  p a t r o  
n a t  o b ją ł  O lta sz e w sk i. J a ,  n ib y  
w sp ó łc z e sn y  N o m a d , w ę d ro w a  
łe m  z  m ie js c a  n a  m ie js c e . 
P ie rw s z e  sw e  k a w a łk i  w y s tu k l  
w a łe m  n a  p a r te r z e ,  p o te m  z a 
a w a n s o w a łe m  d o  p ie rw s z e g o  p ię  
t r a .  a g d y  m u ta c je  „ E x p re s s u ” 
w y r a s ta ły  Jak  g rz y b y  po  d e sz  
c z u , p rz e s ie d lo n o  m n ie  n a  d r u  
g ie  p ię tro ,  p rz y d z ie la ją c  d o  
to w a rz y s tw a  I r e n ie  W eiss, ró w 
n ie ż  r e p o r te r c e  „ E x p re s s u ” . O, 
g d y b y  ś c ia n y  n a sz e g o  p o k o ju  
m o g ły  o p o w ie d z ie ć  o  ty m  c o  
s ię  Uun d i ia lo ,  d o  j a k ic h  scen  
d o c h o d z i ło  m ię d z y  n a m il A le 
to  te m a t  o d d z ie ln e g o  o p o w ia 
d a n ia ,  j e # i  n ie  c a łe j  e p o p e i.

,N a p a rte rz e ; s ta r c z y ło  je szc ze  
m ie js c a  n a  d w a  l in o ty p y  I n a  
k a la n d e r ,  a  d a w n ą  w o z o w n ię  
P r u s a k a  w  g łęb i p o d w ó rz a  p rz e  
k s z ta łc o n y  n a  g a ra ż ,  S ta |a  tam  
c i ę ż a r ó w k a  w y d ą w n ic tw a

o ra z  d w a  s a m o c h o d y  o so b o w e . 
M a u ry c y  P o z n a ń s k i m ia ł  w ła s  
n e  a u to , w e w ła s n y m  g a ra ż u , 
w e  w ła s n y m  p a ła c u  n a  ro g u  
G d a ń s k ie j  i  Ś ró d m ie js k ie j  (w ię c  
ko w sk ieg o ),. T a m te  d w a  n a le ż ą  
ły  d o  s p ó łk i z o. o. N a jp ie rw  
b y ł „ B u łe k ” i „ C i t ro e n ” , p o te m  
„ S te y e r " ,  k tó ry m  p rz e w a ż n ie  
Jeźd z ił O łta sz e w sk l. A  że  n ie  
m ia ł  d o  s ie b ie  z a u fa n ia  ja k o  do  
k ie ro w c y  — zaw sze  p rz y  je g o  bo 
k u  p e łn ił  d y ż u r  je d e n  z n a sz y c h  
s z o fe ró w : Z in c z e n k o  lu b  W o jn a r . 
T u ż  p rzed  w o jn ą  k u p io n o  Jeszcze  
„ C h e v ro le tę ” . S a m o c h o d y  r e d a k  
c y jn e  b y ły  do  d y s p o z y c ji ty lk o  
sze fó w , n ie  p a m ię ta m , ż eb y  k ie  
d y k o lw ie k  k to ś  in n y  z n ic h  
s k o rz y s ta ł .  J a  w  k a ż d y m  r a 
z ie , n a ju c z c iw s z e  s ło w o  h o n o 
ru  — a n i ra z u  w  ż a d n y m  z ty c h  
w o zó w  n ie  s ied z ia łe m ! M oże to  
b y ło  1 s łu sz n e : p o  co  n a m  s a m o  
c h o d y , g d y  lw ią  czę ść  m a te r ia ł^  
z d o b y w a  s ię  n a k rę c a n ie m  t a r 
c z y  te le fo n ic z n e j?

P a r te r o w y  lo k a l  z f r o n tu  za 

ję ła  w  c a ło śc i a d m in is tr a c ja .  

W d a w n y m  p o k o ju  n a c z e ln y c h

u lo k o w a ł  s ię  p re z e s  s p ó łk i z
o .o . M a u ry c y  P o z n a ń sk i,  S iw y , 
p rz y s to jn y ,  e le g a n c k i,  p o d o b n y  
z w y g lą d u  d o  p re z y d e n ta  M oś 
c lc k ieg o , r e p re z e n to w a ł  w y d a w 
n ic tw o  w e w sz y s tk ic h  s p ra w a c h  
h a n d lo w y c h . D o re d a k c j i  w ła ś 
c iw ie  n ie  w trą c a ł  s ię , c h o c ia ż  
od  c za su  d o  c z a s u  p o p e łn ia ł a r  
ty k u ł  n a  te m a ty  g o s p o d a rc z e , 
p o d p is u ją c  s ię : M a u ry c y  Ig n . 
P o z n a ń s k i.  P re z e s  m ia ł n a jw ię k  
szy  u d z ia ł  w  sp ó łce , p ię ć d z ie s ią t  
c zy  też  n a w e t  s z e ś ć d z ie s ią t 
p ro c e n t .  R esz tą  d z ie lili  się  f l f -  
ty  f i f ty  O łta sz e w sk l z P o la k ie m . 
A le  u d z ia ł p re z e s a  n ie  b y ł n a  
n ieg o  z a p isa n y . M ocą tz w . In -  
te rc y z y , c z y l i  m a ją tk o w e j  u rn o  
w y  m a łż e ń s k ie j ,  P o z n a ń s k i  sce  
d o w a ł sw ó j w k ła d  i  w sz y s tk ie  
w p ły w y  z  „ R e p u b lik i”  n a  sw o  
ją  żo n ę . N ie  b y ł  to  je d n a k ,  Jak  
b y  się  p o z o rn ie  m o g ło  w y d a 
w ać , w z ru s z a ją c y  g e s t  k o c h a ją  
ceg o  m ęża , le c z  b a rd z o  p o p u 
l a r n y  w  o w y c h  c za s ac h  w y b ieg , 
m a ją c y  n a  c e lu  w p ro w a d z e n ie  
w  b łą d  w ła d z  f is k a ln y c h  w  
ce lu  z m n ie jsz e n ia  p o d a tk ó w .

M iędzy  so b ą  n a z y w a liś m y  p re  
z esa  „ M o ry lk ie m ”  i  J a k o  taiki 
s ły n ą ł te ż  w  s fe ra c h  to w a rz y s  
k ic h . A b y ł o n  o s o b is to ś c ią  b a r  
d z o  w  Ł o d z i p o p u la rn ą .  L u b ił  
n ie  ty lk o  In te re s y ,  a le  i  k o 
b ie tk i .  P a n  p re z e s  b y ł n a w e t  
c a łk iem  s y m p a ty c z n y . M iał zw y  
c z a j p o w ta rz a n ia  k o ń c ó w k i o s 
ta tn ic h  w y p o w ia d a n y c h  słów , co  
d a w a ło  k o m ic z n e  e fe k ty :  „ P a n ie  
M iecz y sław ie , w ie , w ie , p ro sz ę  
m i p rz y n ie ść  h e rb a ty ,  ty , ty ! ” 
A le  w a d a  w y m o w y  w  In n y c h

s p ra w a c h  n ic  a h ic  m u  n ie  p rz e  
s z k a d z a la .

W d ru g im , o p ró ż n io n y m  p rze z  
re d a k c ję  p o k o ju , u rz ą d z i ł  so b ie  
g a b in e t A le k s a n d e r  G o ld b e rg , 
b y ły  d y r e k to r  k in a  „ C a s in o ” 
( „ P o lo n ia " ) .  Z o s ta ł o n  d ru g im  
k ie ro w n ik ie m  a d m in is tr a c y jn y m  
w y d a w n ic tw a . A ż eb y  zaś  u d o 
b ru c h a ć  Ł o s je w a , k tó re m u  pod 
b o k ie m  w y ró s ł k o n k u re n t ,  o b y  
d w u  k ie ro w n ik o m  n a d a n o  ty tu  
ty  d y r e k to r ó w  i ta k  s ię  do  n ic h  
z w ra c a liś m y . Z w ła szc za , g d y  
p rz y c h o d z i l iśm y  po  z a l ic z k i. Z 
ty m  z re s z tą  n ie  b y ło  s p e c ja l
n y c h  k ło p o tó w : w y s ta rc z y ło  n a  
p isać  n a  k a r tc e  c y r o g r a ł  — p ro  
szę  m i w y p ła c ić  a  c o n to  ta k ą  
a ta k ą  s u m ę  l  ju ż  po  c h w ili  
p a n i B ru z d o w a  o d lic z a ła  p ie 
n ią ż k i.

D y re k to r  G o ld b e rg  m ia ł  s z e r
sze z a in te re s o w a n ia  n iż  „M o- 
ry le k ” . K o b ie tk i, o w szem , te ż  
lu b ił, a le  k o le k c jo n o w a ł i r y  
s u n k l. T e j d r u g ie j  p a s ji  o  m a  
ło  n ie  p rz y p ła c ił  ży c iem . G d y  
oś B e r lin —R zy m —T o k io  z m o n 
to w a ła  s ię  n a  d o b re ,  n ie z ró w 
n a n y  K o s-D o b rz y ń sk i n a ry s o w a ł  
H it le ra  i  M u sso lln ieg o  w  s y tu 
a c j i  d o ść  je d n o z n a c z n e j i o d 
w d z ięc z a jąc  s ię  d y re k to ro w i za 
J a k ą ś  p rz y s łu g ę  p o d a ro w a ł m u  
tę  ry c in ę . G o ld b e rg  z a w ie s ił ka  
r y k a tu r ę  nad  s w y m  b iu rk ie m . 
G d y  h it le ro w c y  po z a ję c iu  Ł o 
dz i w k ro c z y li d o  p o m ieszc zeń  
„ R e p u b lik i" ,  z k rz y k ie m  ro zp a  
c z y  i o b u rz e n ia  z d a r l i  ó w  ry s u  
n e k  ze  ś c ia n y , zd em o lo w a li c a  
ły  lo k a l i w szczę li p o s z u k iw a 
n ia  za  A le k s a n d re m  G o ld b e r-

g lem , k tó re g o  w  ty m  c za s ie  sa  
m o c h ó d  u w o z ił d a le k o  od m ie j
sca  p rz e s tę p s tw a . D y re k to r  n ie  
o p u ś c ił  so lo  ro d z in n e g o  m ia s ta : 
n a  ty ln y m  s ie d z e n iu , p o śró d  w a 
liz  i  to b o łk ó w , z g o d n ie  z a ję ty  
ob o k  s ieb ie  m ie js c a  je g o  p ra w o  
w ita  m a łż o n k a  o ra z  fe r ty c z n a  
H a n ia  z a d m in is t r a c j i ,  k tó rą  to  
H a n ię  O lek  s p rz ą tn ą ł  b y ł R a
w ic zo w i, p o w ie d z m y  sp rz e d  n o  
s a  t o  ro m a n s ie  z k tó rą  p a n i 
d y re k to ro w a  b y ła  p o in fo rm o 
w a n a .

A le to  Już b y ł f in a ł ,  o d le g ły  
n a  ra z ie  o  s z e re g  d łu g ic h  la t .  
W p ra w d z ie  c z a rn e  c h m u ry  
g ro m a d z iły  s ię  n a  h o ry z o n c ie  
o d  p o c z ą tk u  o b ję c ia  w ła d zy  
p rz e z  H itle ra  i w ie le  s ię  n a  te n  
te m a t  p isa ło , c h y b a  je d n a k  
n ik t  w  r e d a k c j i  n ie  z d aw a ł so b ie  
s p ra w y  z g ro z y  s y tu a c j i .  C zesław  
O łta sz e w sk l, k tó r y  w  sw y c h  
w n ik liw y c h  a r ty k u ła c h ,  o b n a ż a ł 
c e le  h it le ry z m u  i o s trz e g a ł p rz e d  
b r u n a tn ą  z a ra z ą , n ie w ą tp l iw ie  
n a j le p ie j  z n a s  w sz y s tk ic h  
o r ie n to w a ł  s ię  w  s k o m p lik o w a  
n e j  s y tu a c j i  p o li ty c z n e j .  D zi
s ia j  d o p ie ro  w id a ć  ja k  b a rd z o  
b y ł o n  p rz e w id u ją c y . N a k ilk a  
la t  p rz e d  św ia to w ą  t r a g e d ią  n a  
p is a ł  s z tu k ę  t e a t r a ln ą  „ I r e n l t -  
A 1 fa ” . p o ś w ięc a ją c  j ą  z a p rz y 
ja ź n io n e j  z n im  a k to r c e  I r e n ie  
H o re c k le J , S z tu k a , w y s ta w io n a  
w  T e a tr z e  M ie jsk im  n a  C eg le l- 
n ia n e j  (J a ra c z a ) ,  b y ła  w rę c z  p ro  
ro c z a : p rz e w id z ia ł w  n ie j  Oł 
ta sz e w sk i p o d b ó j ś w ia ta  p rzez  
N iem có w , k tó ry m  u d a je  s ię  w y  
n a le źć  c u d o w n ą  b ro ń  „ W u n d e r  
w a f le " .

O łta sz e w sk l b y ł  p ro m o to re m  
w sz e lk ic h  w ię k sz y c h  a k c j i  w y 
d a w n ic z y c h . T o  je m u  ro s n ą c y  
n a k ła d  „ E x p re s s u "  p o d s u n ą ł 
m y ś l ro z p ro w a d z e n ia  p o p u la r  
n e g o  ty tu łu  p o  c a ły m  k r a ju .  
I ta k , n ie z a le ż n ie  od  łó d z k ie g o  
„ E x p re s s u " ,  k tó re g o  p e łn a  n a z  
w a  b rz m ia ła :  „ E x p re s s  W ieczó r 
n y  I lu s tro w a n y " ,  p o w s ta je  „ E x - 
p re s s  I lu s t r o w a n y ” , p o p u la rn y  
d z ie n n ik  p o ra n n y  o  m a so w y m  
z as ięg u  s p rz e d a ż n y m  w  P o lsc e . 
E f e k ty  n ie  d a ty  d łu g o  n a  s ieb ie  
c ze k a ć : g d y  łó d z k i „ E x p re s s ”  
d ru k o w a ł  do 60.000 e g z e m p la rz y  
d z ie n n ie  (Jak  n a  ó w c ze sn e  s to 
s u n k i — re k o rd ! ) ,  n a k ła d  w szy  
s tk ic h  m u ta c j i  ry c h ło  sk o cz y ł 
do  ć w ie rć  m ilio n a !

W y d an ia  m u ta c y jn e  b y ty  fa n  
ta s ty c z n y m  In te re s e m . O p e ro w a  
n o  b o w ie m  w  z n a c z n e j m ie rz e  
J e d n y m  1 ty m  s a m y m  m a te r ia  
tem , o d p a d a ły  w ięc  k o s z ty  s k ta  
d u , w ie rs z ó w k i. N a jc ie k a w sz e  
k a w a łk i  z  K ra k o w a  sz ły  n a  
W y d an ie  Iw o w s łd e  c zy  poznał! 
sk ie , ta k  s a m o  „ b o m b y ” ze L w o 
w a  i P o z n a n ia  p o m ie szc z an o  n a  
k o lu m n a c h  In n y c h  m u ta c j i .  A 
c o  Już b y ło  d la  m n ie  n a js t r a s z  
n ie js z e  — ró ż n e  „ m ic h a łk i”  z 
ró ż n y c h  s tro n  k r a ju  r e d a k to r  
m u ta c j i  p ro p o n o w a ł P o la k o w i 
d o  łó d z k ie g o  ,,E x p re s s u ”  i c h o 
c iaż  sam  n ic  z te g o  n ie  m ia ł, 
p rz e w a ż n ie  u d a w a ło  m u  się  
p rz e k o n a ć  s z e fa , że to  je s t  c ie  
k a w sz e  od  n a sz y c h  lo k a ln y c h  
d u p e re l i .

„ E x p re s s ”  m ia ł  sw eg o  p rz e d 
s ta w ic ie la  w  k a żd y m  m ie śc ie  
w o je w ó d z k im . T a k i  p rz e d s ta w i
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— Mara na m yśli pięć lat rozpo
czynającego się obecnie planu na 
lata 1971—1975. Zapewne nie m oże
my spodziewać się ewenem entów tej 
miary co na przykład oddanie gma
chu Teatru W ielkiego, które było 
największym wydarzeniem minionych 
Pięcm lat ale — Lód i  kulturalna 
ma jeszcze w iele potrzeb. Które z 
nieb doczekają się zaspokojenia w 
tych latach'.'

— Tak samo jak  w Innych dzie
dzinach gospodarki, i w kulturze 
plan pięcioletni ma być zweryfiko
wany , zatwierdzony w ciągu pierw 
szego kwartału br. Wówczas będzie 
można mówić o tym co będzie zro
bione oó pewno. Na razie mogę po
dać tytkc plany w najogólniejszym 
i najskromniejszym zarysie.

— Czyi; niespodzianki mogą być 
tylko na plus, prosimy więc...

— W okresie, o którym mówimy, 
zakończona zostanie przy ul. Szczu- 
ciriokiej budowa gmachu dla podsta
wowej szkoły muzycznej i liceum  
im. H. Wieniawskiego. Wykorzysta
no tu budynek szkoły podstawowej, 
który ulega przebudowie I adaptacji 
dla potrzeb szkoły muzycznej, poza 
tym dobudowuje się kompleks no
wych pomieszczeń. I jeśli już je
steśmy przy szkolnictwie muzycz
nym, to w opracowaniu jest doku
m entacja remontu gmachu Państwo
wej Szkoły Muzycznej przy pl. Zwy
cięstwa.

Wśród Innych zamierzeń, w ciągu 
najbliższych dwóch lat oddamy do 
użytku pięć nowych bibliotek w bu
dujących się osiedlach mieszkanio
wych: na Teofilowie A 1 C, Kuraku, 
Widzewie-Zachód i Wilczej-Gołębiej.

— Czy w m ieście notuje się wzrost 
czy spadek czytelnictwa?

— W brew tem u, co uw ażają nie
którzy, faktem jest stały wzrost czy
telnictwa. a więc 1 ciągła potrzeba 
rozbudowy sieci bibliotek, właśnie 
w nowych osiedlach mieszkaniowych.

— Czy po generalnej przebudowie 
Teatru im. Jaracza, co było drugim, 
poważnym osiągnięciem  minionej 
pięciolatki, inne teatry mogą spo
dziewać się poprawy warunków  
pracy?

— Istn ieje potrzeba przebudowy i 
modernizacji dwóch teatrów : Nowe
go i Powszechnego. Obecnie opraco
wywane są projekty koncepcyjne tej 
przebudowy. Nie sprecyzowana jest 
jeszcze do końca koncepcja dotyczą
ca przeznaczenia sali Teatru Rozmai
tości. Wydział K ultury reprezentuje 
pogląd, że jest ona potrzebna Łodzi 
jako stała sala teatralna, zwłaszcza 
wobec perspektywy rem ontu dwóch 
budynków teatralnych. Takie usta
lenie wiązałoby się z koniecznością 
przebudowy tej sali i szeregiem za
biegów modernizacyjnych.

Pe wną poprawę warunków lokalo
wych przewiduje się dla muzeów 
łódzkich. W tej chwili opracowywa
ny jest projekt rem ontu budynku 
szedowego na Radogosziozu. Tam 
znajdzie pomieszczenie filia Muzeum

Historii Ruchów Rewolucyjnych — 
dział martyrologii. Oddanie tego bu
dynku nastąpi w 1973 lub 1974 roku. 
Przewiduje się też remont budynku 
Muzeum Włókiennictwa oraz zakoń
czenie remontu Muzeum Sztuki.

8 maja br. nastąpi odsłonięcie Po
mnika Martyrologii Dzieci i Młodzie
ży w Parku Promienistych. Myślimy 
też o remoncie Pomnika Zwycięstwa 
w Parku Poniatowskiego i bieżącym 
pozimowym remoncie wszystkich po
mników łódzkich.

— Czy przewiduje się budowę
nowych kin?

— W najbliższym czasie nie. W 
tym roku zakończony zostanie re
mont ..W łókniarza”, który otrzyma 
aparaturę 70-milimetrową. Zamierza
my rozpocząć rem ont dwóch następ
nych kin: „Polonii” i „Wolności”

— A kiedy przestanie straszyć 
swym wyglądem  gmach łódzkiego 
Domu Kultury?

— Na pewno w tej pięciolatce. 
Trzeba będzie podjąć również spra
wy budowy nowych domów kultury,

Pan dziś za najpilniejszą, najbar
dziej podstawową sprawę decydują
cą o  rozwoju, o podniesieniu pozio
mu artystycznego naszych instytucji 
i placówek kulturalnych?

— Uważam, że istnieją dziś w Ło
dzi warunki do rozwijania rzetelnej 
i owocnej działalności, ale styl p ra
cy przyjęty przez niektóre Instytucje 
jest niewłaściwy. I dlatego niektóre 
mniejsze niż Łódź ośrodki, uboższe 
i nie dysponujące takim i środkami 
technicznymi, potrafią zabłysnąć ini
cjatywą. pokazać ciekawe przedsta
wienie teatralne czy imprezę muzy
czną. Mam na myśli inscenizacje 
kontrowersyjne nawet, ale nowator
skie. poszukiwawcze ambitne. U 
nas — myślę dla przykładu o .te a 
trach — me eksperym entuje się. 
Działa tu określona, ciągle ta sama 
grupa ludzi, którzy zawsize i wszy
stko robią sami. utartym i metodami 
i środkami, bez ryzyka eksperymen
tu, bez poszukiwań nowych środków 
wyrazu artystycznego. Wydaje się. 
że dyrektorzy teatrów nie powinni 
zasklepiać się w kręgu miasta, po
winni zapraszać reżyserów i realiza
torów spoza Łodzi, poszukiwać no
wych rozwiązań, skończyć z mało

Nasze społeczeństwo kształci się 
od 26 lat. rozwija intelektualnie

P I Ę C  L A T  
KULTURALNEJ ŁODZI

o czym powinny myśleć również 
zakłady pracy.

— Czy projektuje się  rozpoczęcie 
budowy gmachów dla Filharmonii i 
Galerii Sztuki?

— Jesteśm y w posiadaniu planu 
potrzeb kulturalnych miasta, planu 
zatwierdzonego przez Egzekutywę KŁ 
PZPR na posiedzeniu w 1969 rokiu. 
Jesit to plan bardzo obszerny i 
uwzględniający wszechstronnie po
trzeby m iasta w dziedzinie kultury, 
obejm ujący również placówki i in
sty tucje  nie podległe adm inistracji 
m iejskiej. Plan ten jest realizowany 
w m iarę uzyskiwania odpowiednich 
funduszów, a tempo realizacji zależy 
od wielkości budżetu jakim  dyspo
nujemy. W planie tym figuruje1 i F il
harm onia i G aleria Sztuki. Kiody 
będzie można rozpocząć budowę — 
trudno w tej chwili powiedzieć.

— W ydaje się, ie  Łódź kulturalna 
nabrała w ciągu ostatnich lat nieco  
wiĘkszego znaczenia pozalokalnego. 
Mam tu na m yśli choćby kilka ogól
nopolskich festiw ali, które weszły  
już do kalendarza stałych imprez 
ogólnopolskich. Na przykład Spotka
nia Baletowe, Festiwal Poezji, czy 
Festiw al Muzyki Organowej. Ale 
przecież festiw ale, to nie wszystko, 
tak sam o jak budowa nowych gma
chów nie jest równoznaczna z w laś- 
eiwym funkcjonowaniem  instytucji, 
które je  otrzymują. Co w ięc uważa 
am bitną, gładką poprawnością.

i kulturalnie, rosną jego wymagania. 
Kapitały łożone na wykształcenie 
procentują w postaci wybredniejsze
go gustu i smalcu, w postaci zwięk
szonych wymagań kulturalnych, po
szukiwania wartości nowych l od
krywczych. Te wymagania trzeba za
spokajać, trzeba wychodzić im  n a 
przeciw.

Istnieją pewne próby wylcwnu. Na 
przykład Teatr Wielki szuka dla 
swych inscenizacji realizatorów  nie 
tylko poza Łodzią, także poza grani
cami kraju. Na przykład Filharm o
n ia  przeszła w bieżącym sezonie na 
nową formę audycji szkolnych. Już 
me kilkuosobowa ekipa muzyków — 
jak  to miało miejsce przez wiele la t
— jadzie do szkoły, ale młodzież 
przyjeżdża do Filharm onii 1 uczest
niczy w koncercie, w  którym wystę
pu je  pełna obsada orkiestry. To no- 
vum przyjęło sie znakomicie. 10 ty 
sięcy młodzieży szkolnej zgłosiło 
chęć słuchania tak  pomyślanych au
dycji szkolnych.

Tak wiec czas chyba już. by nie
które instytucje kulturalne (mam na 
myśli nie tylko teatry, ale również 
na przykład i muzea} zmieniły pro
fil działalności z biernej na aktyw 
ną. zdobywającą publiczność, bada
jącą opinię społeczną, naw iązującą 
bezpośrednie kontakty z konkretny
mi środowiskami i gruipaml ludności.

I tu  nasuw a się jeszcze jedna 
uwaga. Potrzebna jes t właściwsza

niż dotychczas koordynacja działal
ności ze związkami zawodowymi. 
Związki mają doświadczenie i boga
ty  dorobek w dziedzinie am atorskie
go ruohu artystycznego i pracy kul
turalno-oświatowej. Ale do swojej 
pracy powinny w większym stopniu 
wykorzystywać placówki zawodowe, 
popularyzując to co w ich osiągnię
ciach, repertuarze jest najcenniejsze, 
najbardziej wartościowe, prezentują
ce walory wychowawcze. W ydaje się, 
że Wojewódzka Komisja Związków 
Zawodowych powinna koordynować 
swoje plany działalności kulturalnej 
z kierunkam i działania placówek 
1 instytucji zawodowych.

— I to chyba w szeroko pojętym  
zakresie, na  przykład zapoznawania  
społeczeństw a z historią kultury 
m iasta. O ile  m i wiadomo sprawa 
ta jest szczególną troską Wydziału?

>— W ogóle hiistoria m iasta. Mówi 
sie, że Łódź jest pozbawiona zabyt
ków, że to tylko ulica Piotrkowska 
1 kilka domówv które sie na  niej nie 
zmieściły. Opinia ta  jes t tyle po
wszechna co krzyw dząca i niepraw 
dziwa. Oczywiście nie możemy mó
wić o zabytkach tego typu jakie  ma 
Kraków, czy inne najstarsze m iasta 
polskie. Ale Łódź jest najw iększym  
skupiskiem  XIX^wiecznej architek
tury , a  je j zabytki w iążą sie ściśle 
z historią i rozw ojem  klasy robot
niczej w  Polsce. Jednym  z naszych 
podstawowych zadań będzie wiec 
ochrona najcenniejszych pam iątek 
X IX-wiecznej ku ltu ry  i architektu
ry. Obecnie przeprowadzamy inwen
taryzacje zabytków. Po zatwierdize-
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niu przez Prezydium RN listy i 
ogłoszeniu je j w dzienniku urzędo
wym, będziemy mogli podjąć akcje 
zapobiegającą dew astacji niektórych 
obiektów. Nie negując potrzeby a 
naw et konieczności rozbudowy i mo
dernizacji m iasta, musimy dbać o  to, 
by nie zaginęły w niej unikalne za
bytki. Jeśli za zabytek zostanie uzna
ny cały obiekt architektoniczny, to  
będziemy się starali zachować go, 
oddając odpowiedniemu użytkowni
kowi. Na przykład w Ratuszu na  
pl. Wolności chcemy urządzić m u
zeum historii miasta.- zabytkowy pa
łacyk przy ul. Wólczańskiej, gdzie 
obecnie mieści się przedszkole, za
mierzam y oddać Biuru W ystaw Ar
tystycznych, dzięki czemu Łódź zy
ska jeszcze jedną sale wystawową. 
Dawny pałacyk Horbsta u zbiegu 
Przędzalń ianej l 8 Marca chcemy 
przeznaczyć na muzeum w nętrz — 
filię Muzeum Sztuki.

Planujem y też wydawnictwa z te
go zakresu: przewodnik po m iej
scach pamięci narodowej miasta, ka
talog architektury  i budownictwa 
zabytkowego, monografie Białej Fa
bryki i inne, a  także wydawnictwo? 
ul. Piotrkowska w ikonografii, jeśli 
starczy zebranego m ateriału.

— M yślę, że przyszloby tu z po
mocą społeczeństwo w gromadzeniu 
m ateriałów. Jestem  przekonana, że 
ten dział pracy zdobędzie szczególne  
uznanie społeczne i aprobatę ło 
dzian.

Rozmawiała:

TERESA WOJCIECHOWSKA

c ie l b y ł  je d n o c z e ś n ie  d y r e k to  
rem  1 r e d a k to re m , o trz y m y w a ł  
p ro f i t  ze s p rz e d a w a n y c h  g a ze t 
1 o g ło szeń  o ra z  w ie rs z ó w k ę , za 
ra b ia ł  w ięc  k ro c ie .  N ic  te d y  
d z iw n eg o , ż e  g d y  zac z ę ły  s ię  
tw o rz y ć  f i l ie  „ E x p re s s u " ,  k aż  
d y  c h c ia ł  p rz e jś ć  ta k ą  m u t a 
c j ę .  A le  g d y  k lik u  k o leg ó w  
z g ło s iło  sw e  k a n d y d a tu r y ,  o k a  
za ło  s ię , że  p la c ó w k i z o s ta ły  
Już  o b s a d z o n e . N a ja t r a k c y jn ie j  
szy  K ra k ó w  p rz y p a d ł B ro m o w  
s k ie m u , sz w a g ro w i O łta sz e w - 
sk ieg o . W G d y n i p rz e d s ta w ic ie l  
s tw o  o b ją ł  K le c h n io w s k i, c h e ł 
p ią c y  s ię  sw y m  ro d o w y m  s y g 
n e te m , Ś lą s k  p o w ie rz o n o  b y łe 
m u  p ra c o w n ik o w i r e d a k c y jn e 
m u  G ilc z ew s k ie m u , z w a n e m u  
„ M a n jo u "  z r a c j i  sw e g o  u w o d z i 
c ie ls k ie g o  w ąsa , w e L w o w ie  b y ł 
M e lm an , w  W iln ie  A n celo w icz , 
w  L u b l in ie  G o s ty ń s k i.  Z o s ta t  
n im  s p o tk a łe m  s ię  po  w o jn ie  
w  A u s t ra l i i ,  w  ty m  s a m y m  cza  
s ie  c o  z m y m  k u z y n e m  i P o 
la k ie m . G o s ty ń s k i le p ie j  w y lą 
d o w a ł oó  sw eg o  d a w n e g o  s ze 
fa .  G d y  P o la k  d o ro b ił  s ię  w  
S y d n e y  z a le d w ie  s k le p u  b ła w a t  
n e g o  1 to  d z ię k i o b ro tn o ś c i 
sw e j m a łż o n k i, G o s ty ń sk i,  s k ró  
c lw sz y  so b ie  n a z w is k o  n a  G o - 
s t in ,  o tw o rz y ł  d w a  s k le p y  ze 
s z tu c z n ą  b iż u te r ią  i  z a ro b iw sz y  
n a  n ic h  — k u p i ł  d u ż y  d o m  
czy n szo w y .

P o  m u ta c ja c h  „ E x p re s s u " ,  a  
w ła śc iw ie  w  t r a k c ie  Ich  p o w s ta 
w a n ia ,  u k a z u je  s ię  n o w y  ty tu ł  
W y d aw n ic tw a , re d a g o w a n y  n a  
p o d o b n y c h  z a s a d a c h  c o  re g io 
n a ln e  w y d a n ia  „ E x p re s s u " ,  to

znaczy po d  k ą te m  m a k s y m a l
n y c h  o szc z ęd n o śc i. P o  c o  w y 
p u szc zać  n o w ą  g a ze tę , g d y  m oż 
n a  ze s t a r e j  z ro b ić  d w ie ?  „ R e 
p u b l ik a ”  k o s z tu je  20 g ro sz y  1 
m a  10. 12 a  w  n ie d z ie lę  32 s t ro 
n y . Z o s ta w t s ię  z  n ie j  n a jw a ż 
n ie js z e  w ia d o m o śc i 1 s p rz e d a  
je sz c z e  ra z . I  t a k  p rz y c h o d z i 
n a  ś w ia t  bez b ó ló w  p o ro d o w y c h  
c z te ro s tro n ic o w a  „ G a z e ta  5 g ro  
szy  d la  w s z y s tk ic h " .  O g łoszeń  
o c zy w iś c ie  tu  n ie  m a , c h y b a , 
że z le c e n io d a w c a  zaż y c z y ł so b ie  
r e k la m y  1 w  p ię c io g ro szó w c e , 
d o d a tk o w o  za  t o  p ła c ą c .

A le  lu d z ie  c h c ą  c z y ta ć  ł  o  
c z y m ś  In n y m , c h c ą  s ię  o d e r 
w a ć  od  rz e c z y w is to śc i, t r z e b a  
Im  d a ć  z a jm u ją c ą  le k tu r ę .  I 
o to  k tó re g o ś  d n ia  w  k io s k a c h  
p o ja w ia  s ię  n o w y  ty g o d n ik  w  
k o lo ro w e j  o k ła d c e  n a  ż ó łty m  
tle  — „C o  T y d z ie ń  P o w ie ś ć ” , 
T y tu ł  c h w y ta  z m ie js c a .  P o z a  
s e n s a c y jn ą  p o w ie śc ią  je s t  tu  
ró w n ie ż  n o w e la , są d o b re  ra d y  
d la  z a k o c h a n y c h , ro z ry w k i u m y  
s ło w e  z n a g ro d a m i, k ą c ik  h u 
m o ru , i lu s t r a c je  — m e ln  L le b -  
c h e n , w a s  w llls t  D u  n o c h  m e h r?

K a żd y  n o w y  t y tu ł  p rz e d e  w sz y  
s tk im  p rz e z  n a s  w ita n y  b y ł z 
ra d o ś c ią ,  b o  to  p rz e c ież  m o ż ll 
w o śc l n o w y c h , d o d a tk o w y c h  za 
ro b k ó w l N a  „ C T P ” l ic z y łem  
szc z eg ó ln ie , g d y ż  r e d a k to re m  ty  
g o d n lk a  z o s ta ł m ó j s e rd e c z n y  
p rz y ja c ie l  E d m u n d  B a r to sz e k . 
A le , n ie s te ty ,  c o  c ie k a w s z e  ru  
b ry k i  z a k le p a li  Już u  n a c z e ln e  
go  m o i k o le d z y , d la  m n ie  w la ś  
c iw ie  n ic  n ie  zo s ta ło . A tu  cze 
k «  m n ie  u r lo p  w  S o p o c ie , d o 

k ą d  w y je c h a ła  n a  l a to  ze »w y
m i ro d z ic a m i m o ja  s y m p a t ia  
A lic ja . E d m u n d  w y s łu c h a ł  m y c h  
ża ló w , p o k iw a ł g ło w ą  1 rz e k ł:

— C o s ię  b ę d z iesz , c h ło p ie ,  
p rz e jm o w a ł?  M asz w  d o m u  m a  
szy n ę?  N ie ch  c l R o m a n  naik ro l 
p a p ie ru  i  m a c h n ij  p o w ieść ! S to  
z ło c iszy  p o le c i i  p o  k ło p o c ie .

Ł a tw o  p o w ie d z ieć  „ m a c h n i j” , 
a le  o  c zy m  m a c h n ą ć ?  T a k ie m u  
H o lz b la to w i z  U rz ę d u  W o je w ó 
d z k ie g o  to  d o b rz e .  D o s ta je  n ie  
m ie c k ie  w y d a w n ic tw a  p o w ie ś 
c io w e  1 t łu m a c z y , a  Ja  m u szę  
sam  w y m y ś la ć !

— D a m  c l  f a jn y  t y tu ł  — m ó 
w i E d m u n d . — „M iło ść  k w i tn ie  
w  m a ju ” . D o b ry  sz ia g w o rt,  co?  
L eć  d o  c h a łu p y  i  s z r a jb u j l

W ró c iw szy  d o  d o m u , z a m k n ą  
łe m  s ię  w  p o k o ju , w k rę c iłe m  
p a p ie r ,  u  g ó ry  n a p is a łe m  sw e  
n a z w is k o , po d  ty m  ty tu ł  i p o 
ta r łe m  p o d b ró d e k . O  c z y m  tu  
n a p isa ć ?  P o  p ó l g o d z in ie  d o 
sze d łe m  d o  w n io s k u , że ta i  d łu  
ż e j b ę d ę  m y ś la ł, ty m  g o rz e j  — 
t n a c is n ą łe m  n a  k la w isz e . Z aczą  
łem  od  s c e n y  m iło s n e j,  g d y  o n  
p a d a  d o  Je j s tó p , a  c o  b y ło  d a  
le j — n a p ra w d ę  n ie  p a m ię ta m .

M n ie j w ię c e j w  ty m  s am y m  
c z a s ie  c o  „ C T P ” p rz y s z ła  n a  
ś w ia t  „ P a n o ra m a " ,  p o p u la rn y  
m a g a z y n  ty g o d n io w y . T u t a j  za  
d z ia ła łe m  s z y b c ie j 1 w y ta r g o 
w a łe m  d la  s ie b ie  d z ia ł ro z ry 
w e k  u m y s ło w y c h  o ra z  k ą c ik  h u  
m o ru . S ta łą ,  n a ja t r a k c y jn i e js z ą  
p o z y c ję  m ia ł  w  „ P a n o ra m ie ” 
M iec io  J a g o s z e w s k i,  c z y l i  A n 
d rz e j  Z a ń s k i.  P is a ł  d la  n ie j  c a  
ło s tro n ic o w e  n o w e le ,  k tó r e  sz ły

n a  o k ła d k ę . J e d y n y m  m a te r ia 
łe m , ja k im  d y s p o n o w a ł,  b y ły  
k o lo ro w e  fo to g r a f ie ,  k tó re  w ra z  
z te k tu ro w y m i m a try c a m i d o s ta  
w a llśm y  z  a g e n c j i  z ag  ra n ie  z 
n y c h . D o ty c h  t o  fo to g ra f i i ,  
w y o b ra ż a ją c y c h  ra z  s c e n ę  m o r 
d u ,  ra z  z a k o c h a n e  p a r k i ,  M le 
e to  w  c ią g u  k i lk u  g o d z in  m u 
s ia ł sp ło d z ić  n o w e lę .

A le  n a jc e n n ie js z e  b y ły  m a itry  
c e  o  p rz y g o d a c h  P a ta  ł  P a ta -  
c h o n a , p o p u la rn y c h  k o m ik ó w  
f i lm o w y c h , n a d s y ła n e  p rz e z  
a g e n c ję  d u ń s k ą .  P o c z ą tk o w o  
P a ł  i  P a ita ch o n  ozdaib la li n ie 
d z ie ln e  w y d a n ia  „ E x p re s s u ” . 
J e d n a k ż e  m a tr y c  o trz y m y w a łiś  
m y  w ię c e j n iż  p o p o łu d n ió w k a  
m o g ła  p o m ie śc ić , c o  d a ło  w y 
d a w c o m  a s u m p t  d o  s tw o rz e n ia  
je szcze  je d n e g o  ty g o d n ik a  I lu 
s tro w a n e g o  d la  d z ie c i i  m ło 
d z ie ży  po d  ty tu łe m  „ K a r u z e la " .  
P ie rw s z ą  s t ro n ę  o d d a n o  w  
p a c h t  o b y d w u  w e so łk o m , g r u 
b a sk o w i 1 e h u d z te lc o w l. N a  o s 
ta tn i e j  s t r o n ic y  b y ty  In n e  k o 
lo ro w e  s e r ie  ry s u n k o w e : „ P rz y  
g o d y  F e rd k a  i M erdika” , „ K ró l 
M iau -M ia u  1 k ró le w s k i d w ó r” , 
a  w  ś ro d k u  p o w ie śc i z  d a lsz y m  
c ią g ie m , n o w e le ,  k o m ik s y , c a 
ła  k o lu m n a  ro z ry w e k  u m y s ło 
w y c h  1 n a  z a p c h a j  d z iu r ę  szpail 
ta  d o w c ip ó w .

„ K a r u z e lę ”  re d a g o w a ł R y sz a rd  
M an u g ie w ic z . B y ła  to  w o l ta  o 
s to  o s ie m d z ie s ią t  s to p n i, b o  p rz e d  
te m  M an u g ie w ic z ' p ro w a d z ił 
d z ia ł  g o s p o d a rc z y  w „ R e p u b li
c e ” . N ie  w ie m  ja k ie  b y ły  p rz y  
c z y n y  te g o  p o s u n ię c ia ,  w  k a ż  
d y m  r a z ie  d o ś w ia d c z o n y  e k o n o

m is ta  oftaz-ał s ię  ró w n ie ż  d o 
b ry m  re d a k to re m  c za s o p ism a  
d la  d z ie c i  W y d aw c y  z a ś , z a c h ę  
c e n i  p o w o d z e n ie m , w y p u ś c il i  
Jeszcze  „ W ę d ro w c a ” , ty g o d n ik  
i lu s t r a c y jn y  „ d la  w s z y s tk ic h ” . 
P rz e z  ja k iś  c za s  re d a g o w a ł  go  
T a d e u sz  Ż e ro m sk i,  a  o s ta tn i  ro k  
J a g o s z e w s k i,  D o św ia d c z en ie  pe  
d a g o g lc z n e  w id a ć  b a rd z o  M le- 
c io w i p o m o g ło , bo  z w ię k sz y ł n a  
k ła d  ty g o d n ik a .

C o  ro k u  te ż  t r a d y c y jn ie  w y 
ch o d z i ł k a le n d a r z  „ E x p re s s u ” , 
p ę k a t e  to m is k o  z  p rz e d ru k a m i 
z  c a łe j  p ra s y , n ie  w y łą c z a ją c  1 
n a sz y c h  g a z e t  o ra z  cz a so p ism . 
A że  m a s z y n a  ro ta c y jn a  m ia ła  
Jeszcze  J a k ie ś  lu z y , p u sz c z o n o
n a  n i ą ......... P a n a  T a d e u s z a ” . T o
b y ł  n a jn o w s z y  p o m y s ł m o ic h  
p ry n c y p a łó w : rz u c ić  n a  r y n e k  
le k tu r ę  sz k o ln ą  i n is k ą  c e n ą  w y  
p rz e ć  d o ty c h c z a s o w y c h  w y d a w  
có w .

W k i lk a  ty g o d n i  p o  w y d ru k o  
w a n iu  M ic k iew ic z o w sk ie j epope,i 
k tó r y ś  z  » a s z y c h  k o le g ó w  b y ł 
w  W iln ie . N a  u lic y  p rz y  k o szu  
p e łn y m  b ro s z u r  z o b a c z y ł b ro 
d a te g o  o b y w a te la  w  d łu g im  e n -  
g le z ie , z a b i ja ją c e g o  rę c e  z z im  
n a  t  w o ła ją c e g o  n a  c a ły  g łos:

— O s ta tn ia  n o w o ść  p a n a  M ic
k ie w ic za !  „ P a n  T a d e u s z ”  za je  
d y n e  30 g ro szy ! J a k  s ię  ru s k ie  
n a p a r z a l i  n a  L i tw ie  z P o la tk am l 
za  J e d y n e  30 g ro !

M im o  ta k  e fe k to w n e j  re k la 
m y , „ P a n  T a d e u s z ”  n ie  m ia ł 
s p e c ja ln e g o  p o w o d z e n ia  i  o ile  
m n ie  p a m ię ć  n ie  m y li  te g o  ro  
d z a ju  p o z y c ji w y d a w n ic tw o  J u t  
w ię c e j n ie  w y p u ś c iło .  P o ja w iły

s ię  n a to m ia s t  t r z y  n o  w e t  ty t t i  
ły  c o ty g o d n io w e , la n s u ją c e  bo 
h a te ró w  z Z a c h o d u : „ L o rd  L is
t e r ” , ,,B u ffa lo  B ill”  t  „H airry  
D ic k so n ” .

T a k  w ięc , j a k  n ie t r u d n o  o b l i 
c z y ć , łó d z k a  p rz e d w o je n n a  sp 6 ł 
k a  z  o .o . „ R e p u b l ik a ”  w y d a w a  
ła  12 s ta ły c h  ty tu łó w , w  ty m  
c z te r y  c o d z ie n n e  (p o n a d  20 m u 
ta c j i  „ E x p re s s u ”  lic z ę  za  Jed en  
ty tu ł) ,  s ie d e m  ty g o d n ik ó w  1 je  
d e n  ro c z n ik . I lu  d z ie n n ik a r z y  z* 
tru d n L a n o  p rz y  k rę c e n iu  t e j  a p o  
k a l lp ty c z n e j  m a c h in y ?  Z a ra z , 
n ie c h  n o  so b ie  p rz y p o m n ę , p rz e 
b ie g a ją c  p a m ię c ią  p o k ó j za po
k o je m , Jak  s ie d z ie li p rz e d  s a m ą  
w o jn ą  w  k o le jn o ś c i .  A  w ię c : 
S a n d m e r , o b a j  C u k ie ro w ie ,  P o 
la k ,  K a łu s z y n e r ,  F e fe rm a n ,  P a s  
s ie rm a n , D ro z d o w sk i, W eiss, K o  
l iń s k i,  W in te r ,  B a r to sz e k , Ra
w icz , B o lsk i, G lu c k , G ru n fe ld ,  
W eisso w a, O c h o c k i, K u s to , M a
n u g ie w ic z , R o sn e r , G ó rs k i, O łta -  
s zew sk l, J a g o s z e w s k i,  S m u c z y ń  
sk i, K u p fe r . . .  A w ię c  26 d z ie n -  
n ik a irzy  n a  12 ty tu łó w , p o  d w ó c h  
d z ie n n ik a r z y  z k a w a łk ie m  n a  
J ed e n  ty tu ł .  N ic  te d y  d z iw n eg o , 
że in te r e s  k w itł ,  p rz y n o s zą c  ko  
k o so w e  d o c h o d y . O c zy w iśc ie  
w s z y s tk o  d z ię k i ta je m n e j  m o cy  
z aw ie szo n e g o  n a d  b ra m ą  s z y l
d u  ta liz m a n u .. .

A D A M  O C H O C K I

Z p rz y g o to w y w a n e g o  do  d ru
k u  to m u  w sp o m n ie ń  n .t.  R E PO R  
T E R  P R Z E D  K O N F E S JO N A  
ł.E M . C zy li ja k  p rz e d  w o jn ą  ro 
b iło  s ię  w  Ł o d z i g a z e tę .



Ogólnopol sk i  
Festiwal Poezji
Prezydium  Rady Narodowej 

m. Łodzi, Wydział K ultury  
oraz Związek Literatów  Pol
skich, Oddział w Lodzi, orga
nizują w dniach 24 — 26 ma
ja  1971 roku VI Ogólnopolski 
Festiw al Poezji.

W ram ach Festiw alu nagro
dzony zostanie najw ybitn iej
szy tom  wierszy wydany w 
okresie międzyfestiwalowym 
(maj 1970 — maj 1971) oraz 
w ydany w tym okresie naj
w ybitniejszy zbiór esejów trak  
tujących o poezji.

Za najw ybitniejszy tom 
w ierszy oraz za najw ybitn iej
szy zbiór esejów przewidziane 
są nagrody po 10.000 zł każ
da, z tym, że może także na
stąpić inny podział nagród.

W trzecim  dniu Festiw alu 
przew idziany jest także „ tu r
niej jednego w iersza”, przy 
czym zostaną przyznane trzy  
nagrody w łącznej wysokości 
3.000 zł.

W arunki 1 sposób przyzna
w ania tych nagród należą do 
swobodnego uznania organi
zatorów.

Z okazji VI Ogólnopolskiego 
Festiw alu Poezji ogłoszone zo
stają  niniejszym dwa konkur
sy poetyckie, których regula
min przedstaw ia się następu
jąco:

R e g u l a m i n
K onkursy obejm ują:
1. Konkurs o tw arty  dla 

poetów wszystkich pokoleń na 
nie publikowany utw ór poetyc 
ki (wiersz, poemat) o tem aty
ce dowolnej.

2. K onkurs o tw arty  dla poe 
tów wszystkich pokoleń na nie 
publikowany utw ór poetycki 
(wiersz, poemat) o tem atyce 
łódzkiej.

L W A R U N K I KONKURSOW E

1. W konkursach mogą 
wziąć udział zarówno człon
kowie Związku Literatów  
Polskich jak  i poeci nie zrze
szeni, debiutujący.

2. Ilość nadsyłanych utw o
rów przez jednego autora 
jest nieograniczona.

3. U tw ory poetyckie winny

być sporządzone w  formie ma 
szynopisu 1 w trzech egzem 
plarzach oraz zaopatrzone w 
godło autora.

4. Utwory te w inny być 
nadesłane do Wydziału Kul
tu ry  Prezydium Rady Narodo 
w ej m. Łodzi, ul. Piotrkow 
ska 104 w zam kniętej koper
cie z dołączoną do niej w 
sposób trw ały  drugą kopertą 
zaw ierającą oprócz godła rów 
nież imię | nazwisko autora 
oraz jego dokładny adres.

5. Termin nadsyłania utw o
rów upływa w dniu 31 marca 
1971 roku. W razie wątpliwo
ści o term inie wpływu utwo
ru  decyduje data stem pla 
pocztowego.

6. Utwory nie* odpow iadają
ce warunkom, o których wy 
żej mowa, nie będą przedmio 
tem  oceny Sądu Konkurso
wego.

7. Nadesłane utw ory nie 
podlegają zwrotowi.

8. Ocena utworów, których 
tw órcy nie uzyskali nagród 
nie zostanie ujawniona przez 
Sąd Konkursowy nawet sa
mym zainteresowanym.

9. Ogłoszenie wyników kon
kursów  nastąpi w pierwszym 
dniu VI Ogólnopolskiego Fe
stiw alu Poezji tj. w dniu 
24 m aja 1971 r.

II. NAGRODY

Przew iduje się następujące 
nagrody:

1. W konkursie o tw artym

na utw ór poetycki o tem atyce
dowolnej: 

jedną I nagrodę w  wyso
kości 5.000 zł; 

dwie II nagrody w wysoko
ści 3.000 zł każda: 

trzy III nagrody w wyso
kości 2.000 zł każda. 

2. W konkursie o tw artym  
na utw ór poetycki o tem aty 
ce łódzkiej: 

jedną I nagrodę w wysoko 
ści 5.000 zł; 

jedna II nagrodę w wysoko 
ści 3.000 zł, 

jedną ITI nagrodę w wyso 
kości 2.000 zł.

3. O rganizatorzy zastrzegają 
dla Sądu Konkursowego pra 
wo meprzyznawania nagród, 
bądź dokonania innego podzią 
łu nagród, jeżeli Sąd Kon
kursowy orzeknie, że utw ory 
objęte aceną nie reprezentują 
dostatecznego poziomu a rty 
stycznego.

III. SĄD KONKURSOW Y

1. O przyznaniu nagród decy 
duje co najm niej 9-osobowy 
Sad Konkursow y powołany 
przez organizatorów spośród 
w ybitnych poetów I k ry ty 
ków przy czym w skład tego 
Sądu wchodzą ponadto przed 
stawiciele organizatorów  Fe
stiw alu.

2. Sposób ukonstytuow ania 
się Sądu Konkursowego oraz 
ustalenie k ryteriów  i zasad 
dokonania oceny utw orów  na 
leży do Sądu Konkursowego.

„RUBINOWA HORTENSJA" 
PO RAZ SIÓDMY

Z a c z ę ło  s ię  w  19«5 r o ln i  o d  T u r n i e j u  J e d n e g o  W ie r s z a  Tvrr
c ię ż y ł W tedy A n d rz e j B isk u p s k i. A le .tu i w 1966 w redakc.il a l
w ie  m i t '  s » k i° tr£ o w sk !eJ”  * rod* i!a  s ie  n a z w a : je s t  w  P io t r k o 
w ie  H u ta  S z k ła  G o sp o d a rc z e g o  „ H o r te n s ja ”  — n a js ta r s z y  z ak ład  
w ie lk o p rz e m y s ło w y  m ia s ta ,  m a n y  z b o g a ty c h  t r a d y c j i  re w o tu -  
b te y  P ro d u k u ją c y  w śró d  b o g a c tw a  te c h n o lo g ii p ię k n e  r u -

_ . . . .  ,
W ty ra  ro k u  p o d s u m o w a n y  z o s ta n ie  VIT K o n k u rs  L i te r a c k i  o

„ R u b in o w a  H o r te n s ję  k tó re g o  o rg a n iz a to ra m i sa : ZW  ZM S 
I,, ••M u rteu sja ” , W y d z ia ły  K u ltu ry  P r e z y d iu m  W RN  i MRN

16,17ki Z L P - ..G a ze ta  Z iem i P io t rk o w s k ie j  o ra z  ZM  ZM S w P io t rk o w ie .

K o n k u rs  o rg a n iz o w a n y  je s t  d o ro c z n ie  d la  m ło d y c h  tw ó rc ó w , 
szc z eg ó ln ie  z w o je w ó d z tw  łó d zk ieg o  ł  z ie lo n o g ó rs k ie g o .

P r a c e  p ro z a to rs k ie  i p o e ty c k ie  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  n i e p r z e k r a 
c z a ln y m  te rm in ie  do  1 n i  b r. n a  a d re s  Z a rz ą d u  W o j e w ó d z k ie 
go ZM S W Ł o d z i, A l. K o śc iu sz k i rn /113  -  w  d z ia le  p o e z j i :  p o  
3 u tw o ry  p o e ty c k ie  w 6 egz. m a s z y n o p is u , w  d z ia le  p ro z y  u tw o  
r y  n ie  p o w in n y  p rzekraczali- 15 s tro n  m a sz y n o p is u  w  3 e g z .

N a zw y c ię zcó w  w  k a ż d y m  z ty c h  d z ia łó w  c z e k a ją  p u c h a r y  
„ R u b in o w e j  H o r te n s j i”  u fu n d o w a n e  p rzez  H SG  „ H o r te n s ja "  w  
P io t rk o w ie  o ra z  po 2.000 zł. la u re a c i II n a g ró d  o trz y m a  ia  po 
1.500 Zł. a III -  po 1000 zł. P rz y z n a n e  b e d a  ta k ż e  w y ró ż n ie n ia  
p o  500 zł o ra*  w y ró ż n ie n ia  za n a jd łu ż sz e  d e b iu ty .

in fo r m a c j i  na  t e m a t  K o n k u rs u  u d z ie la  W y d z ia ł P r o p a g a n d y  
Z W  Z M S. te ł .  657-32. V

CJ.k.j

m s p e k t a k l e  t y g o d n i s
T E A T R  W IE L K I

„ Z e m s ta  n ie to p e rz a " 1 1095 87
„ F a u s t” 2 2520 100
„ W iec z ó r b a le tó w  polskich** 1 1009 85
„ A id a ’* 1 1200 100
„ J e z io ro  ła b ę d z ie " 1 1053 85

NOWY

„ B e d e  m ó w ił sz c z e rą  p ra w d ę ’* 3 2100 100
„ Z e m s ta " 2 1400 100
„D ziś  do  c ie b ie  p rz y jś ć  n ie  m o g ę " 1 700 100
„ Z a  s ied m io m a  g ó ra m i" 1 500 80

NOWY

M ała  S a la
„ R o d e o " 1 100 80
„ C ie n ie " 3 600 100

P O W SZ E C H N Y \ r/O-
„ P r o f e s ja  p a n i W a r re n ” 3 1800 90
„ Z a to p io n e  k ró le s tw o " 2 1320 100
„ M n is z k i" 2 1000 85

JA R A C Z A

„ B a lla d a  o  ta m ty c h  d n ia c h " 1 499 90
„ J e g o r  B u ły c zo w  1 in n i ’* 2 1059 90
„ P la c ó w k a " 2 1078 97
„ W s z y s tk o  w  o g ro d z ie " 3 1101 80

7.15
„ Ł e z te r n " S 1829 87

f i l h a r m o n i a

k o n c e r ty  s y m fo n ic z n e 2 900 65
O P E R E T K A

„ D a m a  o d  Maxima** 6 4230 63

i ....... .. ummi m

W H k o B i a n m

S C E N O G R A F  -  P ER SO N A  G R A TA  (II)

N a m a rg in e s ie  f ilm u  o  sc e n o g ra f ii  te le w iz y jn e j zam ieśc iłe m  
p rzed  d w o m a  ty g o d n ia m i p ie rw sza  część  ro z w a ża ń  n ad  ty m  
w a ż n y m  e le m e n te m  w id o w isk a  TV. D ziś  w ra c a m  do  teg o  
te m a tu .

W p ie rw sze j części szk icu  p o ró w n y w a łe m  o ra c ę  sc e n o g ra fa  
te a tra ln e g o  i te le w izy jn e g o . W y stą p iły  n a m  p rz y  ty m  ja s k r a 
w e  ró ż n ic e  w sa m y m  za ło żen iu  W te a trz e  s c e n o g ra f  ro z w ią 
z u je  p la s ty cz n ie  ca ło ść  sc en y , w  te lew izU  — m a ią c  w e w ła 
d a n iu  z a led w ie  s k ra w k i e k ra n u ,  n ie w ie lk ie  p o ła c ie  tła . m u s i 
m v ś le ć  k a te a o r la m i p o szc zeg ó ln y ch  k a d ró w  u z u p e łn iać  je  
e le m en ta m i p la s ty c z n y m i n ie rz a d k o  c zą s tk o w y m i.

A Jak a  Jest re la c ja  s ce n o g ra fii te le w iz y jn e j do film o w ej?  
T u  p o d o b ie ń s tw  Jest z p ew n o śc ią  w ięce j. W a te lie r  film o
w y m  d e k o ra c je  b u d o w a n e  sa  ró w n ież  w  ta k i sp o só b , b y  
sp e łn iły  o k re ś lo n a  ro le  n a  e k ra n ie .  N ie  sa  p rz ec ież  p rz e zn a 
czo n e  do  h ezp o ś re d n le g o  o g ląd an i*  p rzez  p u b lic zn o ść , ta k  Jak  
to  m a m ie jsce  w  te a trz e . N ie  m a ią  w ięc  s a m o is tn e j,  a u to 
n o m ic z n e j w a r to ś c i  p la s ty cz n e j. N ie  b y ło b y  se n su  o rg a n iz o 
w ać  w y s taw  s c e n o g ra fii  f ilm o w ej.

S c e n o g ra fa  f ilm o w eg o  m u si w ięc  c e c h o w a ć  o e w ie n  szcze
g ó ln y  ty p  w -yobrażnl. O d y  w y k o n u je  szk ic e  d e k o ra c j i ,  m usi 
w y o b ra ż a ć  so b ie , w  ja k i sp o só b  je  zb u d o w ać , by  d a ły  za
m ie rz o n y  e fe k t e k ra n o w y . N ie  b e d e  tu  s ię . o czy w iśc ie , w d a 
w a ł w szczegó ły , a le  1edno s tw ie rd z e n ie  c h c ia łb y m  p o w tó rz y ć  
z c ałym  n a c is k ie m : n ie  sp o só b  o c e n ia ć  p ra c ę  s c e n o g ra fa  fil- 
m o iy ea o  n a» rzac  b e z p o ś re d n io  n a  d e k o ra c je  w a te lie r . D op ie
ro  Jej o d b ic ie  n a  e k ra n ie  p ozw oli n a m  d o k o n a ć  w ła śc iw e g o  
o sad u .

A z a tem  — J ak  d o tą d  — u d a ło  n a m  s ie  w y ra ź n ie  w y o d rę b 
n ić  O dm ienna  fu n k c je  s c e n o g ra fii te a tr a ln e j .  T e raz  k o le i n a  
w y d o b y c ie  sp e c y f ic z n y c h  ró ż n ic  m ie d z y  s c e n o g ra f ia  f ilm o 
w a 1 te le w izy jn a . R óżn ice  ta k ie  Is tn ie ją , ch o ć  t ru d n ie j  Je 
m o że  w y d e d u k o w a ć .

W szyscy  z d a ie m y  so b ie  sp ra w ę , o rz y n a jm n le l  p o d św iad o 
m ie. że c zy te ln o ść  o b ra z u  (a lb o  b a rd z ie ) u c z e n ie : d e f in ic ja  
o b ra z u )  1est na  e k ra n ie  te le w iz y jn y m  zn ac z n ie  m n ie jsza  n iż  
na k in o w y m . S z k la n y  e k ra n  n ie  1est la k b y  w s ta n ie  w ch ło
n ą ć  ta k  w ie lk ie j ilości szczegó łów  Jak  e k ra n  k in o w y . N a w e t 
te n  s ta n d a rd o w y , n ie  m ó w iąc  J u i  o  p a n o ra m ic zn y m .

D la u p r o s z c z e n i  ro z u m o w a n ia  w y łą cz a m  c a łk o w ic ie  z  roa- 
w a ża ń  s p ra w ę  f ilm u  b a rw n e g o . A le  1 film  c z a rn o -b ia ły  m a  
z n a c z n ie  w ięk sza  c z y te ln o ść  n iż  te le w iz ja . B a rw ę  z a s tę p u je  tu  
g ra d a c ja  w a lo ro w a  O zn acza  to , że  p o szczeg ó ln e  p ła sz c z y zn y  
e k ra n u  p o s ia d a ją  ró ż n y  s to p ie ń  n a sy c e n ia  c ze rn ią . O tóż ta  
s k a la  sza ro śc i p o m ię d z y  c z e rn ią  1 b ie lą  Jes t w  f ilm ie  d o sy ć  
d u ż a  1 w y ra ż a  s ię  liczb ą  p o n ad  trz y d z ie s tu  o d c ien i. N a e k ra 
n ie  te le w iz y jn y m  d o lic z y lib y śm y  s ie  z a led w ie  d z ie s ię c iu  od 
c ie n i s za ro śc i. T o  p ry m lty w iz u je  o b ra z  1 z a c ie ra  w ie le  s u b -  
te ln o śc i p la s ty cz n y c h .

B la te g o  w ła śn ie  te le w iz ja  lu b u je  s ię  w  d u ż y ch  zb liż en ia c h . 
E le m e n ty  s c e n o g ra f ic z n e  m u szą  b y ć  p ro je k to w a n e  z m y ś lą
o  ty m . że  b ęd a  u k a z y w a n e  w  ty c h - .w ła ś n ie  z b liż en ia ch . N a
to m ia s t  film  o p e ru je  czę s to  p la n e m  o g ó ln y m , w  k tó ry m  u k a -  

i ; = e s ą d u ż e (k o m p ,e k s y  sce n o g ra fic z n e , n a  p rz y k ła d  ca le  
b u d o w le . M ożna w ięc sp ró b o w ać  o k re ś lić  ró ż n ic ę  w  ten  sp o -',* ' 
s ó b : s c e n o g ra f  film o w y  m u s i m y ś le ć  o  p e w n e j s y n te z ie  p la - ’ 

d o k o n a  s ię  n a  e k ra n ie ,  n a to m ia s t  s c e n o g ra f  
T v  b a rd z ie j s k u p ić  s ię  w in ien  n a  szczegó le . P rz e ła d o w a n a  
t ło  o b ra z u  te le w izy jn e g o  n ie  w zb o g aca  p rz y  ty m  p rz e ży c ia  
p a s ty c z n e g o  w id za , lecz  czę s to  p ro w a d z i d o  d e z o r ie n ta c ji.

Ś w ia d o m o ść  te j  sp e c y fic z n e j p ra c y  s ce n o g ra fic z n e j to w a 
r ó w  n ie k tó ry c h  (d a lece  n ie  w sz y s tk ic h  I) p ia s ty .

m l L r t u  T ? Jt,T h  * tCl° WteJa- Z P ew n o śc ią  w y -
sk leg o  N I h X ym enĘ  Z a n ie w sk ą , czy  J e rz e g o  M asłó w .

® N ,e  chc<? z re sz tą  b a w ić  s ię  w  w y liczan ie .

l e , t  p e w n e - P o z o rn ie  d ru g o p la n o w a , ra c z e j d y s k re t 
n y m  m aBr&‘!y'Wna r ° ' a SOen'>tfraf"  w  w id o w isk u  te le w lzy j-
« T ś c i  A ° r eZ n V P,yW n "  o s ta t™  e fe k t a r ty s ty c z n y  

e n o g ra f  w  te le w iz ji to  p e rs o n a  g ra ta .

_____  W ŁA D Y SŁA W  O RŁO W SK I

o m m w d W l t z
o R i m t w m i ż t E

„Z B IE G  Z A L C A T R A Z '*  n ie  Jes t żiwy 
k ly m  f ilm e m  g a n g s te rs k im , c zy  „ t h r i l 
le r e m ”  w y w o łu ją c y m  li  ty liko d re s z 
c ze  e m o c jL  H is to r ia  f i lm u  a m e r y k a ń 
s k ie g o  d o s ta r c z a  p rz y k ła d ó w  n a  to ,  lż 
d o ść  n ie o c z e k iw a n ie  (d la  w id za  e u ro 
p e jsk ie g o )  f i lm y  g a n g s te rs k ie  m o ż n a  
t r a k to w a ć  ja k o  u tw o r y  o  s i ln y c h  a k 
c e n ta c h  s p o łe c z n e j k r y ty k i ,  f ilm y , w  
k tó ry c h  o b ra z  A m e ry k i o d b ie g a  d a 
le k o  od  Je j ty p o w y c h  w iz e ru n k ó w  ko l 
p o r to w a n y c h  p rz e z  H o lly w o o d . T a k  by  
ło  n p . z  c z a rn a  s e r ią  g a n g s te r s k ic h  
f i lm ó w  l a t  c z te r d z ie s ty c h .

Z n a n i n a s z e j  p u b lic z n o śc i „ Z a b ó jc y "  
D . s te g e la  c 7y  „ Z b ie g  z A lc a t r a z "  J .  
B o o rm a n a , d r a m a ty  g a n g s te r s k ie  z la t  
s z e ś ć d z ie s ią ty c h , p rz y p o m in a ją ,  że  w 
k in ie  a m e ry k a ń s k im  te m a t  te n  n ie  s ta  
n o w i w y łą c z n ie  p r e te k s tu  d la  re a l iz a 
c j i  f i lm u  se n s a c y jn e g o , w y ra s ta  b o 
w ie m  z p o k ła d ó w  sp o łe c z n e j rz e cz y w i
s to śc i i ty m  s am y m  d a je  o k a z je  do  
t a k ie j  j e j  p e n e t r a c j i ,  i i  p rz e k ra c z a  
g ra n ic e  g a tu n k u ,  k tó re g o  z a ło że n ie m  
b y ło b y  d o s ta r c z e n ie  o d b io rc y  w y łą cz 
n ie  m o c n y c h  w ra ż e ń .

„ Z b ie g  z  A lc a t r a z ”  w p ro w a d z a  n a s  
w  ś w ia t ,  w  k tó ry m  ro z k w it c y w iliz a 
c ji J e s t w p ro s t  p ro p o r c jo n a ln y  d o  za  
n ik u  u c z u ć  i  o d c zu ć , k tó re  z w y k liś 
m y  n a z y w a ć  c z ło w ie c z e ń s tw e m . R eży  
s e r  J o h n  B o o rm a n  d ia g n o z y  s w e j n ie  
o g ra n ic z a  d o  g a n g s te rs k ie g o  ś ro d o w is 

ka bohaterów  swego f i lm u . Sposób, 
w ja k i  B o o rm a n  p a tr z y  na A m e ry k ę , 
s u g e r u je .  Iż d z ia ła n ie  lu d z k ie  d e te rm l 
n u je  w  ty m  k r a ju  c y w il iz a c y jn a  rz e  
c zy w te tp ść .

L o s  A n g e le s  l  S an  F ra n c is c o  od
p ie rw s z y c h  k a d ró w  f i lm u  ja w ią  s ię  j a 
k o  p u s ty n ia  k tó re j  p ia sk i z a s tą p iły  
ż e lb e to n o w e  k o n s tru k c je  d o m ó w , ho 
te l l  i b iu ro w c ó w , m o s tó w  1 u lic .  W y 
m o w y  te g o  w  z n a k o m ity c h  w ie lk ic h  
p la n a c h  film o w a n e g o , p e jz aż u  n ie  
z m ie n ią  p a lm y  z a c h o w a n e  p rz y  lu k s u  
s o w y  cii w illa c h , a n i  m ig o c ą c e  n o c ą  n e  
o n y , s ta n o w ią c e  ztu.de w e so ło śc i W 
p e jz aż u  ty m  u w i ja ją  s ie  lu d z ie  w ’ p o 
g o n i za lu k s u s e m  d o m ó w  i s a m o c h o 
d ó w , k tó r e  ta k  ja k  1 o w e  m a sy  b e to 
n u , ro z d z ie la ją  lu d z i, a  u c zu c ia  Ich  
s p ro w a d z a ła  siq  d o  jedynej n a m ię tn o ś 
ci — p o s ia d a n ia  p ie n ię d z y . „ Z b ie g  z 
A lc a t r a z ” z d a je  s ię  m ó w ić  ż e  g a n g 
s te r s k i  ś w ia t  lu d z i, d la  k tó ry c h  r a b u 
n e k  t  m o rd  to  z w y k ły , z aw o d o w y  p ro  
c e d e r ,  j e s t  n a tu ra ln y m , a  p rz y  ty m  
z n a k o m ic ie  fu n k c jo n u ją c y m  p rz e ia -  
w em  i e le m e n te m  te j  sp o tec z n o -c y w ili 
z a c y jn e j  rz e c z y w is to śc i. B o o rm a n  z 
rz e c z y w is to śc i t e j  w y b ra ł  w p ra w d z ie  
p rz y p a d e k  k ra ń c o w y , le cz  w ą te k  te n  
o b w a ro w a ł  k o n te k s te m  o b ra z ó w  p r o  
w o k u ją c y c h  d o  u o g ó ln ie ń . D la teg o  też  
„Zbieg  Z A lc a t r a z ”  w y c h o d z i poza h i 

s to r lę  z d ra d y  1 zem sty , ro z e g ra n ą  w  
św ięc ie  z a w o d o w y c h  g a n g s te ró w  k tó  
r 7y  p rz e c ie ż  w c a le  n ie  d z ia ła ją  w 
u k r y c iu ,  są  n o rm a ln y m i,  o f ic ja ln ie  
ś w ie tn ie  p ro s p e ru ją c y m i o b y w a te la m i 
s p o łe c z e ń s tw a  a m e ry k a ń s k ie g o , P r z y ję

c le  t e j  s p r a w y  p rz e z  B o o rm a n a  Jak o  
o c z y w is to ś c i , z a c h o w a n ie  p o s ta w y  z im  
n e j k o n s ta ta c j i ,  Jes t J e d n y m  z n a lb a r  
d z ie j  p r z e jm u ją c y c h  a k c e n tó w  f ilm u .

O w ą  p o s ta w ę , na p o z ó r z im n e j 1 
b e z n a m ię tn e j  o b s e rw a c ji ,  z a s to so w a ł 
re ż y s e r  ró w n ie ż  w  s p o so b ie  p re z e n ta 
c j i  g łó w n e g o  b o h a te ra  f i lm u . W a lk e 
ra . W o s o b ie  L ee  M arv in a  z n a la z ł id e  
a ln e g o  w y k o n a w c ę  sw y c h  In te n c ji ,  
M aryim  w  z n a k o m ity  sp o só b  k re u je  
p o s tać , w  k tó r e j  p o s tę p o w a n iu  z im 
n a  d e te rm in a c ja  1 e n e rg ia  w  w y k o n a  
n iu  z e m s ty  idz ie  w  p a rz e  z a p a t ią ,  
z n u ż e n ie m  1 n a r a s ta ją c a  ś w iad o m o śc ią  
b e z s e n su  te g o  d z ia ła n ia .

W ie lk ie j su g e s ty w n o śc l f i lm u  B o o r
m a n a  o taikże z a s a d n ic z y c h  Jego  a tu 
tó w  a r ty s ty c z n y c h  szu k a ć  ró w n ie ż  na  
le ż y  w  u m ie ję tn o ś c i  łą c z e n ia  p o s taw y  
z im n e j o b s e r w a c j i  z d y n a m iz m e m  fil 
m o w e j n a r r a c j i ,  k tó r a  z a c h o w u le  pe ł 
n ą  a d e k w a tn o ś ć  w o b ec  d ra p ie ż n o śc i 
a k c j i  i p o s ta c i teg o  o k ru tn e g o  1 p iek  
n e g o  f i lm u .

„ Z b ie g  z  A lc a t r a z ”  b y ł p ie rw s z y m  
f ilm em  B o o rm a n a  — re ż y s e ra  te le w l 
z y jn e g o , „O P O W IE Ś C IĄ  D O  P O D U S Z

K I d e b iu to w a ł  ró w n ie ż  in n y  re ż y 
s e r  te le w iz y jn y , R. L ev y . O ile  w  
p ie rw s z y m  film ie  d e b iu t  u z n a ć  m o ż n a  

°  ty Ie  w  d r u « lm  s z a n s ą  
o k a z a li  s ię  a k to rz y  a  n ie  re ż y s e r ia .  
J a k  n a  k o m e d ie  z z a c ię c ie m  s a ty r y c z  
n y m , a k c ja  „O p o w ieśc i do  p o d u s z k i”  
to c z y  s ię  z b y t n ie m ra w o , a d o w c ip y  
s o w n e  czy  s y tu a c y jn e  n ie  z aw sze  le
g i ty m u ją  sie d o b ra  m a rk a .  W io d ący m  
p o m y s łe m  f i lm u  b y ło  z d e rz e n ie  d w u  
o so b o w o sc l a k to r s k ic h  — w y sp e c ja liz o  
w a n eg o  w  g ro te s k o w e j  k o m ed ii D av l 
d a  N iv e n a  1 d e b iu tu ją c e g o  w  k o m ed ii 
M arlo n a  B ra n d o , w c ie la ją c y c h  s ię  w 
ro le  d w u  o b ib o k ó w , ż y ją c y c h  z p ie n ię  
d z y  ty le  s a m o  b o g a ty c h  co  n ie  g r 7e 
s z ą c y ch  In te le k te m  A m e ry k a n e k . T em a  
te m  film u  te s t k o n k u re n c y jn a  d z ia ła ł 
n o ść  o b u  p a n ó w . N iv e n a  — w y tw o rn e  
go  a r y s to k r a ty ,  k tó ry  w y łu d z a  p ien ią  
d ze  d la  b ie d n y c h  o b y w a te l i  sw eg o  n ie  
Is tn ie ją c e g o  k s ię s tw a  i B ra n d o  — g ru  
b o s k ó rn e g o  k a p ra la  w o jsk  a m e r y k a ń 
sk ic h , k tó ry  zd o b y w a  p ie n ią d z e  na 
o p e ra c je  n ie  i s tn ie lą c e j  b ab c i. Z a s łu g ą  
o bu  s y m p a ty c z n y c h  p rz e c ie ż  a k to ró w  
Jest u m ie ję tn o ś ć  w c ie le n ia  s ię  w  ow e 
m o c n o  n ie s y m p a ty c z n e  p o s tac ie , Ze 
ca ło ść  o k a z u je  s ie  d o ść  n ie sm a c z n a  i 
ż a ło sn a  to  tuż  w in a  s c e n a r iu s z a  I Je
g o  f i lm o w e j re a liz a c ji .  W te g o  ty p u  
k o m e d ii a lb o  n a le ż y  zd o b y ć  s y m p a tie  
w id z a  d la  s k ą d in ą d  d w u z n a c z n y c h  po 
s ta c i (v id e  k o m e d ia  z ło d z le ls k a  ty p u  
„ T o p k a p i" ) ,  a lb o  o s trz e m  s a ty r y  d z la  
lać  b a rd z ie j  s p ra w n ie .

EW A  N U R C Z Y N S K A



COCO C H A N E L

N ie d a w n o  z m a r ła  w  P a 
ry ż u  Jed n a  z n a jw ię k sz y c h  
d y k ta to re k  m o d y  k o b ie c e j 
— Coco C ham el. B y ła  p o 
s ta c ią  n ie m a l le g e n d a rn ą . 
W zesz ły m  ro k u  s ta ła  się  
n a w e t b o h a te rk ą  m u s ic a lu  
"C o co ” , k tó re g o  a u to ra m i

n y c h  t ł u m  to r ,  g o rs e tó w , 
n a d m ia ru  k o ro n e k . T o  o n a  
o d w a la  s ię  p o tem  w p ro w a 
d z lć  spodinic d la  k o b ie t .  
K ied y  w  ro k u  1936 w  w y 
p ad  ku  sam o c h o d o w y m  g i
n ie  Jej u k o c h a n y , C h an e l 
p rz y rz e k a :  „ D la  C ie b ie  m ó j 
n a jd ro ż sz y , u b io rę  w sz y s t
k ie  k o b ie ty  w  c z e rń " .  U b ie

K o stiu m y  C hanel do „ A n tygony” Cocteau

A lan  J a y  L e m e r  1 A n 
d r e  P rev d n .

O a b r ie l le -B o n h e u r  C h a 
n e l u ro d z iła  s ię  87 l a t  te -  
m u w  S a u m u r  w  O w e m il.  
W cześn ie  o s ie ro c o n a  p o zo 
s ta w a ła  n a  o p ie ce  d w ó ch  
e io te k . D o ra s ta ją c ,  p rzez  
c a łe  l a ta  G a b r ie la  m u s ia 
ła  szy ć ... sw o ją  w y p ra w ę  
Ś lubną , P o  la ta c h  w sp o m t 
n a ć  b ę d z ie  t e  b e z n a d z ie j
n ie  s m u tn e  d n i  w  S a u m u r . 
G d y  m a  l a t  17, ta  p a n n a  
® o c za c h  g a z e li 1 g ło w ie  
••m ałego c za rn e g o  ła b ę 
d z ia ”  — Jak  to  p ó ź n ie j 
o k re ś l i  J e a n  C o c te a u  — 
w y ry w a  s ię  d o  P a ry ż a , 
g d z ie  z p o c z ą tk u  z a k ła  
d a  s k ro m n y  s k le p  z  k a  
p e lu sz a m i. R o zw ija  go  p o  
te m  w  p ra c o w n ię  su k ie n  
* w sz e lk im i d o d a tk a m i, b y  
W reszcie  p o  ró ż n y c h  k o 
le ja c h  lo su , d z ię k i  sw e m u  
ta le n to w i 1 n ie s p o ż y te j  e -  
n e rg ił ,  z o s ta ć  k ró lo w ą  m o  
dy , w ła śc ic ie lk ą  J ed n e g o  x 
n a js ły n n ie js z y c h  n a  św le  
c l*  d o m ó w  m o d y . N a zw a n a  
prze® p rz y ja c ió ł  „C o c o " , 
k o g u c lk le m , g d y ż  w cześ
n ie  lu b i ła  w s ta w a ć , C ha
n e l d o k o n u je  r e w e la c y j
n y c h  z m ia n  w  m o d z ie  k o  
b ie c e j .  T o  o n a  u w a ln ia  ko  
b ie tę  z  d z ie w ię tr ia s to w ie c z -

W asz y n g to n le , M a rsy lii ,  a 
o b e cn ie  odibyw a s ię  w 
m u z e u m  s z tu k i  w sp ó łcz e s  
n e j  w  Z u r y c h u .  T a  o s ta t 
n ia  j e s t  n ie z w y k le  s ta r a n 
n ie  p rz y g o to w a n a . G ro m a  
dz i 1.200 e k s p o n a tó w  Jaik 
m a sk i ,  a m u le ty ,  rz eźb y , 
b ro ń ,  o z d o b y , fe ty s z e . D r 
R en ć  W ehirli k o n s e r w a to r  
m u z e u m  p o d d a ł e k s p o n a ty  

' p rz e z n a c z o n e  n a  w y s ta w ę  
b a rd z o  o s t r e j  s e le k c ji ,  k ie 
ru ją c  s ię  p rz y  ic h  w y b o 
rze  w z g lęd a m i a u te n ty c z 
n o śc i 1 w a lo ró w  e s te ty c z 
n y c h . P o  ra z  p ie rw s z y  n a  
w y s ta w ę  d o  E u ro p y  p rz y 
s ła ły  e k s p o n a ty  m u z e a  z  
N ig e rii .  N ig e r ia  b o w ie m  
zgodziła  s ię  ty lk o  d la te g o  
w y s ła ć  je  do  S z w a jc a r i i ,  
żo p a ń s tw o  to  n ie  b y ło  n l 
g d y  Im p e r iu m  k o lo n ia ln y m . 
In n e  e k s p o n a ty  p rz y b y ły  
z  w ie lu  m u z e ó w  ś w ia ta  
ja k  i od z n a n y c h  k o le k c jo  
n e ró w  s z tu k i m u rz y ń s k ie j .

ra  s ię  t e r a e  w  c z a rn e  su 
k ie n k i  p rz y b ra n e  p e r ła m i, 
n o si k r ó tk o  o b c ię te  w łosy  
l n a  c a ły m  ś w iec ie  k o b ie 
ty  u le g a ją  te j  m o d z ie . C ha 
n e l m ia ła  w ie lu  p rz y ja 
c ió ł w ś ró d  a r ty s tó w , m a la  
rz y , p is a rz y . J e j  e n e rg ię  
p o d z iw ia ła  C o le tte , z a s ię 
g a ł je j  ra d y  D ia g lle w , c e 
n ił  Ją P ic a sso , a  J e a n  Coc 
te a u  m ó w ił o n ie j ,  że  „Ja 
k im ś  c u d e m  z a s to s o w a ła  w 
m o d z ie  p ra w a , k tó re  Ja*  
d o tą d  s to so w a n e  b y ły  Je
d y n ie  w  m a la r s tw ie ,  p o e 

z ji ,  m u z y c e ."  W je j  rę k a c h , 
z d a n ie m  w sz y s tk ic h , k tó 
rz y  Ją z n a li,  s t r o je  k o b le  
ce  s ta w a ły  s ię  d z ie ła m i 
sztuikl.

O s ta tn i*  je j  k o le k c ja ,  
p o d o b n o  je d n a  z  n a jp ię k  
n le js z y c h , z o s ta ła  p o k a za 
n a  Ju* p o  ś m ie rc i  C oco- 
C ham el, w s ty c z n iu  b r .

SZTUKA MURZYŃSKA

W o s ta tn ic h  la ta c h  w rro «  
ło  m a c a n ie  z a in te r e s o w a 
n ie  s z tu k ą  m u rz y ń s k ą .  J e s t  
o n a  c o ra z  b a rd z ie j  p o p u 
la ry z o w a n a . O d b y ły  s ię  Już 
w y s ta w y  w  P a ry ż u ,  D a k a  
rz e  (S en eg a l), L o n d y n ie ,

Terakota  z  V  w . p.n.e.

W y sta w a  w  Z u r y c h u  tw o  
rz y  te ż  Jasn y  1 b a rd z o  ozy 
te in y  o b ra z  s z tu k i m u 
rz y ń s k ie j  n a  p rz e s tr z e n i 
d w u d z ie s tu  p ię c iu  w iek ó w .

P A M IĘ T N IK  
V IR G IN M  WOOT.F 

W N O W Y M  JO R K U

N a z w is k o  a n g ie ls k ie j  pl 
s a r k l  V lrg ind l W oolf a popu  
la ry z o w a ł a m e ry k a ń s k i  d ra  
m a tu rg  E d w a rd  A lb ee  t y 
tu łu ją ?  je d n ą  ze  sw y c h  
s z tu k  „ K to  s ię  b o i V lrg ln ll 
W o o lf?” , ch o ć  tre ś ć  s z tu k i 
n ia  m a  a b s o lu tn ie  n ie  
w sp ó ln eg o  a n i z o w ą  p is a r  
k ą , a n i  z  j e j  tw ó rc z o śc ią .

V l'rg in ia  WooTf (188J-1941) 
p is a ła  p o w ie śc i, z a jm o w a ła  
s ię  k r y ty k ą  l i te r a c k ą ,  u p ra  
w la ła  p u b l ic y s ty k ę .  J a k o  
p o w ie ś c io p is a rk a  b y ła  
p rz e d s ta w ic ie lk ą  a w a n g a r 
d o w e j l i t e r a t u r y  p sy ch o lo  
B ieżne j, s to so w a ła  p o d o b 
n ie  Jak  J o y c e  te c h n ik ę  
„ s t r u m ie n ia  ś w ia d o m o ś c i” , 
m o n o lo g u  w e w n ę trz n e g o . 
J e j  p is a r s tw o  je s t  t ru d n e ,  
w y m a g a ją c e  z n a c z n e g o  w y 
slitku od  c z y te ln ik a .  D o  
n a jw y b itn ie js z y c h  p o w ie śc i 
V irgm !:i W o o lf n a le c ą  m . 
In . „ P o k ó j  J a k u b a ” , „ P a 
n i  D a llo w a y ” , „ D o  la t a r n i  
m o rs k ie j" ,  „ F a le ”  1 „ L a 
t a " .  J e s t  to  c y k l  p o w ie ś 
c io w y  s k ła d a ją c y  s ię  n a  
sa g ę  ro d z in n ą .

O b e c n ie  B ib l io te k a  P u 
b lic z n a  w  N o w y m  J o r k u  
z a k u p i ła  m a n u s k r y p t
„ D z ie n n ik a ”  p ro w a d z o n e g o  
p rzez  V irg ln ię  W oolf o d  ro  
k u  1916 d o  1941. D z ien n ik  
sk ła d a  s ię  z *7 to m ó w , za - 
v i e r a j ą c y c h  w  su m ie  2.253 
s tro n y .  P a m ię tn ik  te n  k o ń  
c z y  s ię  n a  c z te r y  d n i  p rz e d  
s a m o b ó jc z ą  ś m ie rc ią  p ls a r  
k i.

N o w o jo rs k a  B ib lio te k a  
P u b lic z n a  p o s ia d a  w ię k -  
szo ść  rę k o p is ó w  p o w ie śc i, 
n o w e l 1 e s e jó w  V lrgim ii 
W oolf. P o s ia d a  ta k ż e  1.004 
lis tó w  p isa  r k l  1 j e j  nota** 
a lk i .

W S T U L E C IE  U R O D Z IN  
P R O U S T A

W z w lą a k u  z  s e tn ą  ro cz  
n ic ą  u ro d z in  M arce la  
P ro u s ta ,  k tó ra  p rz y p a d a  n a  
18 l ip c a  b r .  w e  F r a n c j i  
p rz y g o to w a n o  s z e re g  pu  
b lik a c ji  d la  u c z c z e n ia  pa
m ięc i p is a rz a . I ta k  u k a 
zał s ię  w  d r u k u  p ie rw s z y  
to m  „ K o re s p o n d e n c j i"  p rz y  
g o to w a n y  p rz e z  J ed n e g o  z  
n a jw y b itn ie js z y c h  s p e c ja lls  
tó w  P h il lp a  K o lb a . Z o s ta ła  
w y d a n a , o p ra c o w a n a  p rze z  
G e o rg a  D . P a lm ie  ra , d w u 
to m o w a  b io g ra f ia  p is a rza . 
P is m o  „ E u ro p ę ”  p o św ięc iło  
s p e c ja ln y  mumet* tw ó rc z o ś 
c i 1 ż y c iu  P r o u s ta .  W yda  w 
n lc tw o  O a ll im a rd a  p u b lik u  
je  z e s z y ty  t.z w , „ C a h ie rs  
M arce l P r o u s t” . U k a z a ły  
s ię  Już d w ie  te g o  ro d z a ju  
p u b l ik a c je .

SM IE R C  K O M P O Z Y T O R A

N ie d a w n o  z m a r ł  w  P a r y  
i.v n a  a ta k  s e r c a  z n a n y  
k o m p o z y to r  f r a n c u s k i  H en  
r i  T o m a sk  N ie m a l d o  o s
ta tn ic h  c h w il sw e g o  ży c ia

p ra c o w a ł n a d  s w y m i k o m  
p o zy o jam l. U ro d z ił s ię  w  
ro k u  1901 w  M a rsy lii .  W 
ro k u  1 *27 z o s ta ła  la u re a te m  
W ie lk ie j N a g ro d y  R zy m u  
z*  sw e  p ra c e  k o m p o z y to r  
sk le .  B y ł a u to re m  w ie lu  
o p e r  t a k ic h  Jak : „ A tla n ty  
d a ” , „M ig u e l M a n a ra ”  1 
„ S a m p ie ro  C o rso ” , B y ł 
też  a u to r e m  w ie lu  u tw o 
ró w  m u z y k i b a le to w e j.

W Y ST A W A  L U D O W E J 
S Z T U K I M A C E D O Ń S K IE J

M ac e d o n ia  — k r a in a  p o ło  
żo n a  w  ś ro d k o w e j  części 
P ó łw y s p u  B a łk a ń s k ie g o , w  
z n a c z n e j s w e j  czę śc i w ch o  
dz i w  s k ła d  J u g o s ła w ii  tw o  
rz ą c  R e p u b lik ę  F e d e ra c y J  
n ą  z e  s to lic ą  w  S k o p Je . 
In n e  c zę śc i M aced o n ii na  
le żą  d o  G re c ji  i B u łg a r i i .

M ac e d o n ia  m a  b o g a tą  hi 
s to r ię ,  ró ż n y m  te ż  p o d le 
g a ła  w p ły w o m  k u ltu r o 
w y m . W s ta ro ż y tn o ś c i b y 
ła  s a m o d z ie ln y m  k ró le s t
w e m , k tó r e  w  w ie k u  IV 
p .n  .e. w y ro s ło  n a  p o tę ż n e  
Im p e r iu m . K ró l F il ip  II 
M a c e d o ń sk i z d o b y ł G re c ję ,

M#ce<ft*n1®, d a w n ie j  JaS  
p o tę ż n a , s t a j e  s ię  ju ż  ty l  
ko rz y m s k ą  p ro w in c ją .  W 
ś re d n io w ie c z u  n a le ż y  to  do 
B iz a n c ju m  to  d o  B u łg a rii .  
W w ie k u  X IV  w c h o d z i w  
s k ła d  S e rb ii , a  n a s tę p n ie  
z o s ta je  z a w o jo w a n a  p rze z  
T u r c ję .  P o  w o jn a c h  b a ł
k a ń sk ic h  1912-1913 z o s ta je  
p o d z ie lo n a  m ię d z y  G re c ję , 
S e rb ię  1 B u łg a r ię . P o  I 
w o jn ie  ś w ia to w e j od  p o k o  
ju  w  N eu lU y  w  ro k u  1®19 
w ięk szo ść  te j  k r a in y  n a le  
ż y  d o  J u g o s ła w ii.

O b e cn a  p a ry s k a  w y s ta w a  
lu d o w e j s z tu k i m a c e d o ń 
s k ie j  p o k a z a n a  w  P a ry ż u  
w y w o ła ła  ta m  d u ż e  z a ln te  
re s o w a n ie , F ra n c u z i  z a 
c h w y c a ją  s ię  zw łaszcz a  n ie  
z w y k łą  b a rw n o ś c ią  lu d o 
w y c h  s tro jó w . P o z a  ty m  
z n a la z ły  s ię  tu  p ię k n e  w y  
ro b y  c e ra m ic z n e , a r ty s ty c z  
n ie  w y k o n a n e  k ą d z ie le , 
m ły n k i  d o  k a w y  1 in n e  
p rz e d m io ty  c o d z ie n n e g o  
u ż y tk u ,  o z d o b y  n ie z w y k le  
k u n s z to w n ie  1 p ra c o w ic ie  
w y k o n a n e  z e  s z k la n y c h  ko  
lo ro w y c h  p a c io rk ó w  i td .  
S z tu k a  ta p o c h o d z ą c a  z

a  Jego s y n  A Jeksaim łer 
W ie lk i ta k  d o b rz e  n a m  
z n a n y  z  h is to r i i  s ta r o ż y t 
n e j ,  s tw o rz y ł  o g ro m n e  
p a ń s tw o  w  k tó re g o  s k ła d  
w c h o d z iły  Już  n ie  ty lk o  
M ac e d o n ia  1 G re c ja ,  a le  
p o d b ite  im p e r iu m  p e rs k ie  
l  E g ip t. O d  t ,  146 p .n .e .

k r a ju  le«łąc«go n a  irtyku
ró ż n y c h  o d d z ia ły w a ń  k u l tu  
ro w y c h  Jes t n ie z w y k le  c ie 
k a w a  1 ró ż n o ro d n a . S z tu k a  
lu d o w a  M ac ed o n ii — Jak  to  
pod ik reś la  re c e n z e n t  ,4 ’H u 
m a n i t ś ”  — je s t  o to c z o n a  w  
J u g o s ła w ii  tro s k l iw ą  o p ie 
k ą .
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t r ó w  ro b o tn ic z y c h  w  P o l
s c e  o k re s u  d w u d z ie s to le c ia  
m ię d z y w o je n n e g o  n a zw a ł 
W ła d y sła w  B ro n ie w sk i Wi
to ld a  W am dursJileigo. N ie  
m a  w  ty m  z a s z c z y tn y m  ty  
tu le  c le n ia  p rz e sa d y  1 ty l
k o  m o ż e m y  b y ć  d u m n i, że 
tw ó rc z o ść  1 d z ia ła ln o ś ć  w  a n  
d u rs k le g o  roz lcw lta ła  w ła ś 
n ie  w  L odzi. D o d a jm y  — 
w m ieśc ie , k tó re  p rz e a  l a 
t a  c a łe  n ie  n a zw a ło  żad 
n e j u licy  im ie n ie m  tego  
p o e ty  t d r a m a tu rg a .  N ie  
n o si Jego  im ie n ia  ż ad en  z 
D o m ó w  K u l tu r y  te g o  m ia 
s ta ,  ch o ć  c a le  s w o ie  ży c ie  
p o św ięc i! W ito ld  W am dur- 
s k l  ro z w ija n iu  1 w zb o g aca- 
n iu  p ro le ta r ia c k ie )  k u l tu 
ry.

W A N D U R SK I

O W am dursk im  p a rm ę ta  
n a to m ia s t  ś ro d o w isk o  n a 
u k o w e  1 l i te ra c k ie  L odzb  
p a m ię ta  W y d aw n ic tw o  Łó
d z k ie ...  W sw o im  cza s ie  
u k a z a ła  s ię  c e n n a  k s ią ż k a  
H e len y  K a rw a c k ie j ,  o s ta t 
n io  t a  s a m a  a u to r k a  o p ra 
co w a ła  „ P la k a ty  sce n ic z 
n e ”  W a n d u rsk le g o . P la n u je  
się o p u b lik o w a n ie  to m u  
p ra c  p u b lic y s ty c z n y c h .

T o  d u t a ,  to  b a rd z o  duAoj 
ch o ć  n a k ła d  ^ P la k a tó w  
s c e n ic z n y c h "  n ie  p rz e k ra 
cza 800 e g z e m p la rz y  1 Jes t 
p ra k ty c z n ie  d ru k ie m  b i
b lio f ilsk im  ra c z e j, n i l  sze
ro k ą  p o p u la ry z a c ją  d z ia ła l
n o ś c i  p is a rza . A le  cóż  ro 
b ić , n a k ła d  d e te rm in o w a n y  
J e s t  ta k ż e  s to p n ie m  eadn- 
te re s o w a n la  tw ó rc z o śc ią

W su id u rsk leg o  w  k rę g a c h  
o f ic ja ln y c h  d z ia ła c z y  k u l
tu r a ln o  -  o ś w ia to w y c h . A 
w ła śn ie  ta m  p o s ta ć  W an
d u rs k le g o  J e s t m a ło  z n a n a , 
a m o ż e  p o  p ro s tu  ty lk o  
n ie d o s t rz e g a n a  ?

D z iw n e  to trochę*  bo  
p rz e c ież  p o s ta ć  1 d z ia ła l
n o ś ć  W ito ld a  W an d u rsk te -  
g o  z ro s ła  s ię  t a k  m o c n o  z 
Ł o d z ią , c h o ć  n ie  u ro d z ił 
s ię  w  L odzli A I z m a r ł 
b a rd z o  d a le k o  o d  je j  d y 
m ią c y c h  k o m in ó w  1 n a w e t 
n ie  w ia d o m o  g d z ie  je g o  
g ró b  t  j a k a  J e s t d a ta  
śm ie rc i. A le  w ła śn ie  tu , 
w  L odzi, p o z o s ta w ił W an
d u r s k l  to , co  b y ło  w  Jego 
ży c iu  n a jw a ż n ie js z e . P o zo 
s taw i!  h is to r ię  1 le g e n d ę  
sw o je j S c e n y  R o b o tn icze j.

T o  w ła ś n ie  d o  L odzi 
p rz y je c h a ł  W am diirsk l w  
la ta c h  d w u d z ie s ty c h  z Mo* 
s k w y j u rz e c z o n y  — J a k  p i
sze  H e len a  K a rw a c k a  — 
m a g ią  te a tru )  re fo rm a to r*  
s k ą  tw ó rc z o ś d ą  M ey e rh o l- 
da,- T a lro w a  i W ach tam go- 
w a, z  b ag ażem  b o g a ty c h  
d o św ia d c z e ń  te a tra ln y c h .  I  
tu  ro z p o c zą ł n o w a to rs k ą  
d z ia ła ln o ś ć  w a m a to rs k im  
r u c h u  te a tra ln y m , d z ie d z i
n ie  ż y d a  k u l tu ra ln e g o  sze 
ro k ic h  m a s  n ie  o ta c z a n e j 
d o ty c h c z a s  z b y tn ią  tro s k ą  
w ła d z  1 ludizl te a t r u .

S w o im i p ro p o z y c ja m i 
g ru n to w n e g o  z re fo rm o w a 
n ia  lu d o w e g o  te a tru i  d o 
s to so w a n ia  Jego  s k ro m n e 

go  a p a r a tu  te c h n icz n e g o  
d o  w y m o g ó w  n o w o c ze sn e j 
In sc en iz a c ji, s z u k a n ie m  in 
s p i r a c j i  w s k a r b n ic y  lu d o 
w y c h  p o d a ń  — w z b u d z ił 
W a n d u rs k l ży w e  z a in te re 
so w a n ie  w  ta m ty c h  la ta c h . 
P is a ł  o  n im  m . In . S e fa n  
Ż e ro m sk i:  „W  a r ty k u ła c h  
(...) W ito ld a  W an d u rsk te g o  
p o ru s z o n a  z o s ta ła  ze  s t ro n y  
te c h n ic z n e j k w e s tia  in sce 
n iz a c ji p o d a ń  lu d o w y c h  i 
p rz y g o to w a n a  p o n ie k ą d  do  
w y s ta w ie n ia  b a ś ń  o  „M a
dejow y™  ło ż u " . J e s t  to  Już 
p ie rw szy  k r o k  w  k ie ru n k u  
r e a t a a e j i  te j  w ie lk ie j s p ra  
w y , k tó ra  m ieć  m o że  n ie 
o b lic z a ln e  n a s tę p s tw a  w  
d z ie le  w d ro ż e n ia  w  p ro s ty  
lu d  p o ls k i s p r a w y  rz e c z y 
w is teg o  a r ty z m u , g d y  b ę 
d z ie  m ó g ł u jrz e ć  n a  Jaw ie  
z b io ro w o  — z b io ro w e  w i
d z ia d ła  c o  erlę s n u ją  od  
w ie k ó w  d o o k o ła  w ęg łów  
Jego  s c h r o n is k  tu ia c z y c h ” , 

W a n d u rsk l p o sze d ł Jed 
n a k  d a le j  — n ie  p o p rz e 
s ta ł  n a  in s c e n iz a c ji  lu d o 
w y c h  b a ś n i — a le  zaczą ł 
tw o rz y ć  w ła sn e  «, P la k a ty  
s c e n ic z n e ” . W 1923 ro k u  
o p u b lik o w a ł w  k o m u n is ty 
c z n y m  w y d a w n ic tw ie  „ K stą  
t k a "  z b io re k  „ N o w a  sce n a  
ro b o tn ic z a "  z  u tw o ra m i 
M a ja k o w sk ie g o , G roU a I 
B ra u n a  1 w ty m  s am y m  
ro k u  n a p is a ł  sw ó j p ie rw 
s zy  ^ P la k a t”  — {.G iełda 
ś w ia to w a " . T w o rz ą c  n o w y  
repertuar dla amatorskich

sc e n . W a n d u rs k l o s ią g n ą ł 
p o s ta w io n y  s o b ie  e e l — 
z re fo rm o w a ł ro b o tn ic z y  
te a t r ,  u k s z ta łto w a ł Jego n o 
w e  o b lic ze  id e o w e  i  a r ty 
s ty czn e , p re c y a u ją c  z a d a 
n ia . m e to d y  p ra c y , ś ro d k i 
w y ra z u  1 fo rm y  a r ty s ty c z 
n e  s c e n y  ro b o tn ic z e j ,  d z ia 
ła ją c e j  w  w a ru n k a c h  u s tro  
j u  k a p ita lis ty c z n e g o .

P o te m  p rz y s z ły  d a lsz e  
u tw o ry  — „ G ra  o  H e ro 
d z ie” , „W  h o te lu  „ Im p e r ia 
l iz m ” , „ W b re w ”  — ta k  p le  
czo łow lo le  z e b ra n e  w  o p a 
s ły  to m  p rz e z  H e len ę  K a r
w a c k ą  1 p ię k n ie , ch o ć  s k ro  
m n ie  w y d a n e  p rz ez  WL.

I  zn ó w  w ra c a m  do  p u n 
k tu  w y jś c ia . D o b rze , źe 
u k a z u ją  « tę  p o m n ik o w e  
p o z y c je  W L, b ę d ą c e  s u 
m ą  d z ia ła ln o ś c i W ito ld a  
W an d u rsk le g o . A le  szk o d a , 
że  n ie  u p a m ię tn io n o  teg o  
n a z w is k a  Jak o ś  b a rd z ie j  
n a  co  d z ie ń  — prrzez n a d a 
n ie  Jego  Im ien ia  D om ow i 
K u ltu ry ,  szk o le , a  m oże  
n a w e t te a tro w i?  C zy to  
ta k  w ie le  d la  u p a m ię tn ie 
n ia  d z ia ła ln o śc i c z ło w iek a , 
k tó ry  tw o rz y ł w  L odzi w  
p e łn i d o jrz a ły  1 s k ry s ta l i 
z o w an y  m o d e l te a t ru  p o li
ty c z n eg o  T M yślę , t e  W an
d u r s k l  g o d z ien  Jes t Jak ie 
goś  g e s tu , go d z ien  h o łd u  
ze  s t ro n y  m ia s ta , w  k tó 
ry m  p o zo staw i! s w o je  pa
s je  1 s w o je  idee.

JERZY WIDOK
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P io n ie re m  i  tw ó rc ą  te a -

ifachu
IN W EN TA RZ

M am  m leszkandej s t a r o 
ś w iec k ie  m e b le , n ie m o d n ą  
b ie lizn ę . M am  lic zn a , a le  
ź le  u s z y te  u b ra n ia  i  b u ty , 
w ie le  p a r  b u tó w . K iedy  
w ie cz o re m  leżę  w  łó żk u  i 
n ie  mo.gę z a s n ą ć , w y d a je  
m l s ię , że m ie s z k a n ie  w is i 
w  p u s tce , o d e rw a n e  o d  in 
n y c h  m ie szk a ń , od  s ą s ia 
d ó w . W te j p u s tc e  s t ra s z ą  
m n ie  o lb rz y m ie  b u ty  b u ń -  
c z u k ie m  c z a rn y c h  s z n u ro 
w a d e ł, b u ty  p o d n o szą  s ię  
w  g ó rę  i  w  d ó ł. W te j  pu
s tc e  n ie w id z ia ln e  rę c e  un o 
s z ą  m o je  s ta r e  m e b le  1 w i
d z ę  n ie z m ie rn e  k re d e n s y  o  
s z u f la d a c h , p e łn y c h  z ap i
s a n y c h  k a r te k .  W te j pu 
s tc e  w iszą  m o je  s ta r e  u h ra  
n ia ,  m a ry n a rk i ,  k tó ry c h  
ra m io n a m i k to ś  w ła śn ie  
w z ru sz y ł, s p o d n ie , w  k tó 
r y c h  k to ś  b ie g a ł. W  te j  
p u s tc e  w sz y s tk ie  p rz e d m io 
ty  m a ją  b a rw ę  n e u t r a ln ą  
i  n ie  s ą  a n i  z im n e , a n i  
c iep łe . M oje  m y ś li  p ra e d -  
s e n n e  o k rę c a ją  s ię  w o k ó ł 
d ro b ia z g ó w  1 nde m o g ą  
o d e rw a ć . W te j  p u s tc e  n ie  
m a  z re sz tą  d ro b ia z g ó w  i  
rz e c z y  w ie lk ic h . J es t to  
p u s tk a  b e z m ie rn a , b e z  
m ia ry . P rz y p o m in a m  so b ie  
w ła sn e  c ia ło  z a g u b io n e  n a  
w ie lo w y m ia ro w e j c iem n o ś
c i. I le  to  m am  m ilia rd ó w  
k o m ó re k . J a k ie  to  m o rz a  
k rw i u d e rz a ją  w  k o sm icz 
n e j b u rz y  m o je g o  s e rc a . 
J a d a m  1 p o d leg am  z ja d a 
n iu  — w sz y s tk o  to  ty lk o  
d ro b n e  części m n ie . M y ślę  
so b ie  o  a to m a c h  m o je g o  
c ia ła , o  Ich  p ro to n a c h , ele
k tro n a c h , o  m a le ń k ic h  u -  
k la d a c h  s ło n e c z n y c h , o  n a 
ro d a c h  p la n e t, k rą ż ą c y c h  
w o k ó ł p ro to n o w y c h  J ąd e r . 
J e ż e li n a  e le k tro n a c h  ż y ją  
ro z u m n e  is to ty  1 je s te m  
ic h  b o g iem , n ig d y  n ie  ap e l 
n ię  ic h  m o d litw y , b o w iem  
c a łk o w ite  ic h  d z ie je  są  
m n ie js z e  n iż  u ła m e k  tudo - 
k le j s e k u n d y .  M od lą  n ię 
z a tem  n a d a r e m n ie  — m ó j 
o g ro m  n ie  Jewt o g ro m e m  
m o cy , a n i  o g ro m em  m ą 
d ro śc i, je s t  to  o g ro m  b e z 
w ła d u  — g d z ie  Jes t ro z u m  
m o je j b io lo g ii 1 m o je j f i
zy k i. P rz y p o m in a m  so b ie  
s ta r ą  k o b ie tę , k tó r ą  w i
d z ia łem  w  c z a s ie  d n ia  — 
sp a c e ro w a ła  p o  p a rk u  i 
m ó w iła  b a rd z o  g ło śn o  d o  
to w a rz y sz k i. Z a p o m n ia łe m  
ju ż  co  m ó w iła , m im o , że  
m ó w iła  b a rd z o  g ło śn o . C ią
g le  n ie  m o g ę  z a s n ą ć , w y
d a je  m i s ię , p o d o b n ie  jaik 
k a ż d e g o  w iecz o ru , że dsA- 
s le jsz a  c iem n o ść  Jes t szcz e 
g ó ln a , n ie p o w ta rz a ln a , gdy
b y m  Ją  d o  g łęb i p o ją ł, a 
n ie  ty lk o  zo b ac z y ł— G dy
b y m  z d o ła ł j ą  o p is a ć  ja k o  
s p ra w ę  k o n k re tn ą . N ie  p o 
t r a f i ę  — to  s a m o  p rz e 
św iad c z en ie  n a w ied z a  m n ie  
p rzec ież  k a żd eg o  w ie czo ru . 
O to s ied zę  p rz y  s to le  1 
n ie p o w ta rz a ln y m  d łu g o p i
sem  p iszę  o  n ie p o w ta rz a l
n e j c iem n o śc i. G ło sy  d n ia  
s p a d a ją  w e m n ie  ja k  k a r 
ty  — to  d z is ia j k to ś  m l 
p o w ie d z ia ł:  „N iech  p a n  pi
s z e  o  s p ra w a c h  k o n k re t
n y c h ” . P rz y p o m n ia łe m  s o 
b ie  s ło w a  s ta r e j  k o 
b ie ty , w y p o w ia d a n e  w ie lo 
k ro tn ie  w  p a rk u ,  m ó w iła  
b a rd z o  g ło śn o : „ J a  n ie  
m a m  n ik o g o , Ja p rzec ież  
n ie  m a m  n ik o g o ”  1 p a trz a 
ła, m a rs z c z ą c  p o w iek i w 
b e z lis tn e  k rz a k i,  ta k ,  Jak 
b y  c h c ia ła  za  Ic h  szk ae le . 
ta m l k o g o ś  zo b aczy ć .

B E R N A R D  SZTAJNT5RT

str* l i



ERLE STANLEY GARDNER

G A N G S T E R
J im  O U ien  w s ta ł  o d  k a s y  t 

p o d s z e d ł d o  o k n a .  W sp o m in a ł 
n ie d a w n ą  p rz e sz ło ść . S ied em  la t  
te m u  w y sz e d ł z w ię z ie n ia  i  zna 
la z ł p ra c ę  k u c h a rz a  w  r e s t a u r a 
c j i .  O c zy w iśc ie  n ik t  tu  n ie  w ie  
d z ia ł, że  ł>ył Ju ż  d w a  ra z y  k a 
r a n y ,  a  n a w e t  k ie d y ś  n a c is n ą ł  
s p u s t  r e w o lw e ru  w  c za s ie  n a 
p a d u  n a  b a n k . P r a c u ją c  fo rso w  
n ie  p rz e z  k i lk a  la t  n ie  p o k a z y ,  
w a ł  s ię  n ik o m u , o szczęd z a ł 
w s z y s tk ie  z a ro b io n e  w  re s ta u r a  
c j i  p ie n ią d z e . G d y  w ła śc ic ie l za 
c h o ro w a ł  1 m u s ia ł  lo k a l s p rz e 
d a ć ,  J im  b e z  w y s i łk u  z a p ła c ił  
g o tó w k ą  i  o d tą d  s a m  p ro w a d z ił  
p rz e d s ię b io r s tw o .

R e s ta u ra c ja  m ie ś c iła  s ię  w  d o  
g o d n y m  p u n k c ie ,  p rz y  g łó w n e j 
d ro d z e , p a n o w a ł tu  n ie u s ta n n y  
ru c h .  M a ją te k  b y łe g o  w ię ź n ia  
s ta le  ró s ł. O U ien  z o s ta ł c z ło n 
k ie m  m ie js c o w e j Iz b y  H a n d lo 
w e j,  w y b ra n o  g o  p rz e w o d n ic z ą  
c y m  T o w a rz y s tw a  G a s tro n o m ie *  
n e g o .

L ecz  n a jw ię k s z y m  s k a r b e m  
J im a  b y ła  S te lla , p ie rw s z a  k e l
n e r k a .  P a t r z y ł  z d u m ą  a a  je j  
z g ra b n ą  s y lw e tk ę , g d y  s ię  p o 
c h y la ła  p rz y  s to l ik a c h  p rz y jm u  
j ą c  * m iły m  u ś m ie c h e m  zam ó 
w ie n ia  od  k lie n tó w . J a k o  p r a 
cow nic®  b y ła  b ez  z a rz u tu ,  w  
s to s u n k u  d o  n a ta rc z y w y c h  gości 
u m ia ła  z ac h o w a ć  r e z e rw ę  a  Jed  
n o c z e ś n ie  u p rz e jm o ś ć .

J im  n ie  p y ta ł  o j e j  p rze sz ło ść . 
Z a u w a ż y ł ,  że n ie c h ę tn ie  Jeździ 
d o  m ia s ta  po  z a k u p y , rz a d k o  
c h o d z i do  k in a . W o ln y  czas sp ę  
d z a ła  w  sw y m  m ie s z k a n iu  n ie 
d a le k o  od  lo k a lu ...

S tu k  m o n e ty  o  la d ę  p rz e rw a ł  
r o z m y ś la n ia  O llie n a . Na s to łk u  
s ie d z ia ł  o lb rz y m ie g o  w z ro s tu  
m ę ż cz y z n a  i  n ie c ie rp liw ił  się . 
J im  p o d a ł m u  ja d ło s p is  1 p o ło 
ż y ł n a k ry c ie .  N ie z n a jo m y  o d rz u  
c i ł  k a r tę  1 z a w o ła ł: — K re w e tk i 
z  so’»em !

— P r z y k r o  m l — w y ja ś n i ł  gos 
p o d a rz  — lecz  n ie  m a ich  w 
d z is ie js z y m  Jad ło sp is ie . K u c h a r*  
J e s t  w  te j  c h w ili z a ję ty .

— K re w e tk i  z so se m l P ro sz ę  
Je p rz y n ie ść  1 to  szy b k o !

T o n  g ło su  m ę żczy zn y  ro z b u 
d z ił  J ak ie ś  w sp o m n ien ia  w  p a 
m ię c i J im a . P r z y j r z a ł  s ię  le p ie j 
o lb rz y m o w i.

— H e rm a n !  — k rz y k n ą ł  p rz e 
ra ż o n y .  — K io d y ... J a k  w y sz e 
d łe ś?

H e rm a n  G iffen  u ś m ie c h n ą ł stę  
szy d e rc z o . — W szy s tk o  w  n a jle p  
czy m  p o rz ą d k u ,  J im , w y sze d łem

f r o n to w ą  b ra m ą .  A  t e r a z  p rz y . 
n ie ś  m i to , co  k a za łe m !

J im  p o sz e d ł d o  k u c h n i .  Za 
c h w ilę  w esz ła  S te lla .  Z d z iw iła  
s ię , t e  p r z y g o to w u je  k re w e tk i .
— Co s ię  s ta ło ?

— Z a m ó w ie n ie  s p e c ja ln e , n a  
k tó r y m  k lie n to w i z a leż y .

— C zy 1 k l ie n t  s p e c ja ln y ?
— T a k ,  b a rd z o .
H e rm a n  z ja d ł ła k o m ie  łc rew et 

k i ,  p o te m  ro z e jrz a ł  s ię  w o k o ło .
— M yślę , że  w e jd ę  do  tw e g o  
I n te re s u ,  J im . — W sk a za ł na 
S te llę :  — C zy  ta  J e s t  c zęśc ią  
lo k a lu ?

O U ien n a g le  o p rz y to m n ia ł .  — 
T a  k o b ie ta  n ie  Jes t c zę śc ią  n i
czego ! —o d p a r ł  w o jo w n ic zo .

G if fe n  ro z e śm ia ł s ię . — z o b a 
c zy m y  p ó ź n ie j. T e ra z  w y c h o 
d zę , w ró c ę  t u  po  z a m k n ię c iu  
lo k a lu .

S te lla  z n a la z łs z y  w o ln ą  c h w i
lę  zb liż y ła  s ię  do  J im a .

— P o w ie d z  m l, o  c o  ch o d zi?
— N ie  m o g ę  m ó w ić , to  J e s t  

n ie b e z p ie c z n y  ty p .
— N ie b e z p ie c zn y , d la  kogo?
— D la na® o b o jg a , d la  c ie b ia  

1 d la  m n ie .

K o b ie ta  w z ru sz y ła  ra m io n a m i.
— N iew ie le  s ię  z y s k u je  u c ie k a 
ją c  o d  k ło p o tó w .

— S te lla , n ie  m ie s z a j s ię  do 
teg o ! P rz y p o m n ij  so b ie , w c z o ra j  
w ie c z o re m  w s tą p il i  tu  p o llc ja n  
c i na k a w ę . S z u k a li ja k  w śc ie 
k li k a s ia rz a , k tó ry  w ła m a ł s ię  
do  t e a t r u  1 d o  b a n k u .  To Jes t 
te c h n ik a  H e rm a n a , n ie  z o s ta w ia  
n ig d y  n a jm n ie jsz e g o  ś la d u  o d 
c isk ó w , p ra c u je  w  g u m o w y c h  
rę k a w ic z k a c h .

K o b ie ta  p rz y g lą d a ła  m u  się  
b a cz n ie . — J a k ą  w ła d z ę  m a n a d  
to b ą?

J im  o d w ró c ił g ło w ę . W iad o 
m o ści w  św ie c ie  p rz e s tę p c ó w  
w ę d ru ją  szy b k o . H e rm a n  zap ew  
n e  w ie d z ia ł o n a p a d z ie  n a  b a n k  
1 o z ab ic iu  w s p ó ln ik a . I  te ra *  
p rz y s ze d ł...

— N ie ch ce sz  m ó w ić  — rzo- 
k ła  S te lla .

W eszli no w i k l ie n c i ,  lo k a l  z a 
p e łn i ł  się . P r z y b y ły  t rz y  k e l
n e rk i ,  k tó re  p ra c o w a ły  w  cza 
s ie  d u ż eg o  ru c h u . D o p ie ro  o  pól 
n o c y  J im  m ó g ł z a m k n ą ć  r e s ta u  
ra c ję .

— C zek ać  n a  c ie b ie  w  d o m u ?
— z a p y ta ła  S te lla .

— D z isia j n ie , m u szę  p rz e j
r z e ć  l is tę  w y d a tk ó w  n a  J u tro .

K o b ie ta  w y sz ła  bez s ło w a .

O llle n  z a m k n ą ł d rz w i, z a ło ży ł
p o d w ó jn e  ry g le  1 z g a s ił św ia tło . 
K ilk a  m in u t  p ó ź n ie j k to ś  zaczą ł 
w a lić  d o  d rz w i, a ż  s z y b y  za 
d ź w ię c z a ły . J im  o tw o rz y ł.

— Co c i  p rz y s z ło  do  g ło w y , 
że  m l k aże sz  t a k  d łu g o  c ze k a ć ?
— szy d z ił H e rm a n .  — N l« k o 
c h a s z  Już  sw e g o  to w a rz y sz a  w ię  
z ien n eg o ?

— W szed łem  n a  p ro s tą  d ro g ę  
I c h c ę  b y ć  u czc iw y .

— C zyżbyś Już z a p o m n ia ł  o 
t e j  ro b ó tc e  w N a tio n a l B an k , 
g d z ie  S k in a  o g a rn ę ła  p a n ik a , 
p o n ie w a ż  k a s je r  2b y t  p ow oli 
p o ru s z a ł s ię  p rz y  w y d a w a n iu  
p ie n ię d zy ?

— M nie ta m  n ie  b y ło .
— J a k  to , s ta łe ś  p rz y  s a m o 

ch o d z ie , k tó ry  czek a ł na  S k in a . 
P o lic ja  z d ję ła  o d c isk i p a lc ó w  z 
lu s te rk a .  N ie  z id e n ty f ik o w a ła  
Ich , lecz  g d y  k to ś  im  p o d sze p - 
n ie , ż eby  je  s k o n f ro n to w a ć  z 
to b ą , p rz e n io są  c ię  z te g o  m lęk  
k ie g o  s to łk a  za k a s ą  na  k rz e s ło  
e le k try c z n e .

O U ien  c zu ł, źe m u  p o t s p ły w a  
r  c zo ła . C h c ia ł coś p o w ied z ieć , 
le c z  n ie  m ó g ł zn a le ź ć  s łó w . Mó 
w ił d a le j  H e rm a n .

— Z ro b iłe m  tu  p a rę  sk o k ó w , 
z ro b ię  Jeszcze  je d e n , a p o tem  
c h c ę  s ię  u s ta b i l iz o w a ć . Z o s ta n ę  
tw o im  w sp ó ln ik ie m , p o tr z e b u 
je s z  o p ie k i. B ęd ę  tw o im  o p ie 
k u n e m .

G a n g s te r  z llb ż y ł s ię  d o  k o sy . 
o tw o rz y ł  s z u f la d ę , b y ła  p u s ta .
— N o w iesz , J im . n ie  p o w in ie  
n e ś  u rz ą d z a ć  ta k ic h  k a w a łó w  
sw e m u  p rz y ja c ie lo w i.  G dzie  
sc h o w a łe ś  d z is ie jsz y  z a ro b e k ?

— Id ź  d o  d ia b ła , ch c ę  żyć, 
j a k  c z ło w iek  u czc iw y !

O lb rz y m  p rz y s u n ą !  s ię  o d w a  
k ro k i ,  Jego rę k a  s p a d ła  n a  po 
lic zek  J im a , p o te m  na  d ru g i.  
B ił p ó k i s ię  n ie  zm ęczy ł. — A 
t e r a z  p o ro z m a w ia m y  ro z s ą d n ie
— rz e k ł. — Mój u d z ia ł będ z ie  
w y n o si!  50 p ro c . Od c za su  do  
czasu  p rz y jd ę  tu , z a b io rę  p o ło 
w ę  z a ro b k ó w  1 s p ra w d z ę , czy  
m n ie  n ie  o s zu k u je s z . P a trz c ie ,  
J ak  d o b rz e  w y g lą d a  m ój w sp ó ł 
n ik !  I Jak ą  m a ła d n ą  k o b ie tk ę , 
a le  p a m ię ta j ,  m a m  50 p ro c e n t  
na  w sz y s tk o !

N ik t n ie  z au w a ż y ł, k ie d y  w e
sz ła  S te lla . N ie sp o d z ie w an ie  u - 
s ły sz e li j e j  g ło s : — J im . co 
w ie  o to b ie  te n  cz ło w iek ?

H e rm a n  o d w ró c ił  s ię . — P ro 
szę  b liż e j ,  ś lic z n o tk o !  Z o s ta łe m  
w ła śc ic ie lem  p o ło w y  teg o  
p rz e d s ię b io r s tw a . P ro sz ę  p rz e d 
s ta w ić  s ię  n o w e m u  z w ie rz c h n ik o  
w i.

K o b ie ta  n ie  p o ru s z y ła  s ię . 
H e rm a n  p o d szed ł do  O llie n a .

— G dzle  Je s t k a sa  p a n c e rn a ?  
P o tr z e b n e  m l s ą  p ie n ią d z e , m u 
s z ę  z a ła tw ić  w a żn ą  s p ra w ę  dziś 
w ie c z o re m .

O U ien s k ie r o w a ł  s ię  d o  k u 
c h n i.  — P ie n ią d z e  są  t u t a j  — 
r z e k ł  w sk a z u ją c  p ó łk ę , n a  k tó 
r e j  w is ia ły  n o ż e  k u c h e n n e .

W o czach  H e rm a n a  p o ja w ił  
s ię  b ły s k  w śc ie k ło śc i , w y c ią g 

n ą !  re w o lw e r .  — P r z e s ta ń ,  J im .
n ie  u d a w a j  p rz e d  d z ie w c z y n ą  
o d w a żn e g o , p o rz u ć  ż a r ty !  T y  i 
t a k  leżysz , w y s ta rc z y , że p rzy  
p o m n ę  p o lic ji  s p ra w ę  ow ego  
b a n k u .  A w ięc  co  w y b ie ra sz ?

N a  to  p y ta n ie  o d p o w ie d z ia ła  
S te lla .  G los Jej b y ł s p o k o jn y  I 
J a sn y . — N iech  p a n  m u  nde 
ro b i n ic  z łego , z a r a z  p a n  o trz y  
m a  p ie n ią d ze .

O lb rz y m  sc h o w a ł re w o lw e r .
— T p  m l s ię  p o d o b a . P o w ie d z  
sw e m u  n o w e m u  z w ie rzc h n ik o w i, 
g d z ie  Je s t k a sa . O trz y m a sz  
część  m a ją tk u .  A m ó j w sp ó ln ik  
sze p n ie  m l n a  u c h o  k o m b in a , 
c ję  c y f r .

— K a sa  Jes t s ch o w a n a  za la 
dą  w  ś c ia n ie  p rz e d z ia ło w e j. P ro  
szę  p o d n ie ść  te  o k ie n k a  1...

— S te lla !  — k rz y k n ą ł  J im . — 
P rz e s ta ń !

H e rm a n  u ś m ie c h n ą ł s ię . — 
J u ż  za p ó ź n o , m ó j c h ło p c ze . — 
P o szed ł za la d ę , o p a r ł  rę c e  na 
d re w n ia n y c h  p ły ta c h  ś c ia n y  
p rz e d z ia ło w e j.  P ły ty  z su n ę ły  
s ię  o d k ry w a ją c  d rz w ic z k i k a s y .
— A te ra z  p ro s z ę  e  k o m b in a c ję  
c y f r .

— N ie  p o w ie m , idź  d o  d ia b ła !
— k r z y k n ą ł  O U ien.

— H e rm a n  z a c is n ą ł p ięśc i. — 
Z a ra z  e lę  n a u c z ę , J ak  n a le ży  
s z a n o w a ć ...

P r z e rw a ł  m u  g ło s  S te lli .  — 
N ie ch  p a n  g o  zo s ta w i. J im  n ia  
c h c e  s k o ń c z y ć  na  k rz e ś le  a le -  
k try c z n y m . K o m b in a c ja  Je s t ta  
k a :  97, c z te ry  r a z y  n a  p ra w o .. .

Z w ie lk im  n a p ię c ie m  d y k to 
w a ła  J e d n ą  c y f r ę  p o  d ru g ie j .  
W ed łu g  je j  w sk a z ó w e k  H e rm a n  
k rę c i ł  ta rc z ę  aż  d rz w ic z k i k a 
sy  o tw o rz y ły  się .

— W sp a n ia le ! w s p a n ia le !  — 
w y k rz y k iw a ł  n a p e łn ia ją c  k le sze  
n ie  b a n k n o ta m i 1 m o n e ta m i.
— W idzę, że d z iś  m ia łe ś  d o b ry  
dz ień !

— J e s t  je szcze  b a n k n o t  s tu d o  
la ro w y  w  k s ięd z e  g łó w n e j — 
rz e k ła  S te lla  s p o k o jn ie .

O lb rz y m  p r z e k a r tk o w a ł  k s ięg ę , 
w y c ią g n ą ł b a n k n o t ,  p rz y  k tó 
ry m  n a ro ż n ik  b y ł le k k o  n a d e r 
w a n y . — D z iew cz y n k o  k o c h a n a , 
b a rd z o  m l p o m o g ła ś , n ie  zapom  
n ę  o to b ie !  — S p o jrz a ł na J im a
1 w y b u c h n ą ł  śm ie ch e m . — N ie 
ró b  ta k ie j  z ro z p ac z o n e j m in y ! 
D am  cl n ie ź le  z a ro b ić , ż eb v ś  
tu  p o z o s ta ł  1 d o g lą d a ł i n te r e 
su . A  te ra z  m u s z ę  Już  Iść, w ró  
cę  za k ilk a  g o d z in . C zek a j na  
m n ie , S te lla . — W y jrz a ł o s t r o ł  
n ie  n a  dTOgę 1 z n ik ł  w  c iem  
n o śc ta c h .

— T y !!! — k rz y k n ą ł  O U ien . — 
Z d ra d z iła ś  m n ie ! P o w ie d z ia ła ś  
g d z ie  J e s t k a sa , w sk a z a ła ś  kom  
b in a c ję  1 n a w e t  te  s to  d o la 
ró w ...

— N ie m o g ła m  m ie ś ć  m y ś li,  
że c lę  s k rz y w d z i.

— Nde z n a s z  Gdffema, n ie  
w ie sz , co  c ię  c ze k a ...

— D ość  te g o  — p rz e rw a ła  m u  
k o b ie ta .  — J e ż e li  ę h ce sz ( ż e b y

in n i za c ieb ie  m y ś le li,  p o m y ś lę  
Ja!

S p o jr z a ł  na n ią  z d z iw io n y . 
S te lla  po sz ła  do  s c h o w k a , 1 w ró  
c iła  s ta m tą d  z ż e la z n ą  sz tu b ą . 
Z b liży ła  s ię  d o  k a s y  n a  la 
dz ie  1 ro z b iła  ją  d o szc z ę tn ie . T ą 
sam ą  s z ta b ą  w y w a ż y ła  s z u f la 
dę . P o te m  o tw o rz y ła  ty ln e  
d rz w i lo k a lu , w y sz ła  na  u lic ę , 
z a m k n ę ła  d rzw i, n a s tę p n ie  p o d 
w a ży ła  Je s z ta b ą , aż  ro z p ry s ły  
s ię  k a w a łk i  d re w n a .

O U ien z n ie ru c h o m ia ły  ze zdu 
m ie n ia  w y ją k a ł :  — Co ro b isz?

— B ąd ź  cicho ! — W ró c iła  do 
lo k a lu  i s z ta b ą  ro z trz a s k a ła  ta r  
czę  k a s y  p a n c e rn e j .  Na k o n le e  
w z ię ła  z k u c h n i  rę c z n ik  1 w y 
czy śc iła  d o k ła d n ie  ż e laz n ą  sz ta  
bę  z o d c isk ó w .

— A te ra z  c h o d ź m y  — rz e k ła .
— D o k ąd ?  — z a p y ta ł  o szo ło 

m io n y  J im .
— Do Y um y. W eźm ie m y  ta m  

ś lu b . M usisz m ie ć  k o g o ś , k to  
s ię  b ęd z ie  to b ą  o p ie k o w a ł .

— D o b rze , a le  n ie  ro z u m ie m , 
d la c ze g o  w y w ró c iła ś  c a ły  lo 
k a l?

— D o w iesz  s ię  J u tro  z g a ze t.
D w a d n i p ó ź n ie j p rz e c z y ta li

d z ie n n ik  z Ich  m ia s ta .  W ie lk ie  
n a g łó w k i m ó w iły : „ R e s ta u ra c ja  
ro z b ita  w  cza s ie  p o d ró ż y  p o ś lu b  
n e j w ła śc ic ie li .  G iffen  z a b i ty  
p o d czas  u ta rc z k i  z p o l ic ją ” . Da 
le j w y ja ś n io n o , że p a n i  O llle n

te le fo n o w a ła  z Yumy do redatć 
t o r a  k ro n ik i  to w a rz y s k ie j ,  że 
o n a  1 J im  O U ien z a w a r li  m a ł
ż e ń s tw o  w  Y u m le . P o lic ja  za
w ia d o m iła  O llie n a , że d o z o rc a  
k o n t r o lu ją c  o k o lic ę  r e s ta u r a c j i  
o k o ło  1 w  n o c y  z a u w a ż y ł roz. 
b ite  w e jśc ie . P r z y je c h a ła  p o li
c ja  l z n a laz ła  n a  o b u  k a sa c h  
o d c isk i p a lc ó w , Z id e n ty f ik o w a 
n o  Je  J a k o  n a le ż ą c e  do  G lf fe n a , 
k tó r y  w id o czn ie  z a p o m n ia ł tym  
ra z e m  o rę k a w ic z k a c h . T eg o  sa  
m e g o  d n ia  p rz y b y ła  do  k o m e n  
dy  k a s je r k a  O llien a  1 o z n a jm i
ła , że po n a p a d a c h  na b a n k  1 
t e a t r  o b a w ia ła  s ię , żeb y  z ło d z ie j 
n ie  w ła m a ł s ię  do  k a s y  re s ta u  
r a c j i  1 d la te g o  p o z o s ta w iła  tara 
b a n k n o t  s tu d o la ro w y  z u rw a 
n y m  n a ro ż n ik ie m . B ra k u ją c y  
k a w a łe k  p rz y n io s ła  do  k o m o  
d y .

L ecz  g d y  p o lic ja n c i z ja w ili  s ię , 
a b y  a re s z to w a ć  G lffen a , te n  wy 
c ią g n ą ł re w o lw e r  1 o b u s tro n n a  
s t r z e la n in a  z a k o ń c z y ła  s ię  Jego  
ś m ie rc ią .  P r z y  z m a r ły m  z n a le 
z io n o  b a n k n o t  s tu d o la ro w y  i  
b ra k ie m , a ta k ż e  łu p y  z k ra 
dz ieży .

Gdy Policja zawiadomiła OHM
n a  o w ła m a n iu , odpowtedzlaJ:
— D o d ia b ła  in te re s y ! .. .  Prze
c ie ż  J e s te m  w podróży poślub 
n e j!

O pracow ała  A. S ,
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okiem

D R U C IE  CO DO W IE LK O ŚC I...

C yb ern e ty cy  p rzeko n a li nas ju ż  o ty m , że  p raw ie  
w szy s tk o  da się p rze tłu m a czyć  na ję z y k  liczb, ale  
po co zaraz cyb ern e tyka : w ys ta rc zy  spędzić  w ieczór  
na ka r tko w a n iu  pęka tego  tom iska  — R oczn ika  S ta 
tystycznego . W praw dzie  spo jrzen ie  poza d ro b n iu tk ie  
szeregi ty s ięcy  a ty s ięcy  cyf r,  do strzeżen ie  obrazu, 
na k tó ry  one się składają , w ym aga  sporego w y s iłk u  
i uw agi, za to ten  obraz je s t a u te n ty c zn y , n ie zb ity ,
o ile ż  w ięce j w a rt n iż  pełna  o m y łe k  i s k r zy w ie ń  su 
b iek tyw n a  im presja .

W iem y  ju ż  na p rzyk ła d  z w ie lu  pu b lika c ji, że  na 
sze m iasto  jest ubogie w  hotele. W ięc naw et nie bar
dzo za sk a k u je  nas tablica, z  k tó re j w y n ik a , że  w sk a ź
n ik  w yko rzys ta n ia  łóżek ho te lo w ych  w  Ł odzi w yn o si 
aż 98,7 proc. i pozostaw ia  da leko  w  ty le  w szy s tk ie  
inne  m iasta  w  kra ju . N ie je s t to w sk a źn ik  radosny. 
A le  czy  w iecie, że  Ł ódź  — drugie  co do w ie lkośc i 
m iasto  w  Polsce — je s t ta kże  na d ru g im  m iejscu , za 
raz po W arszaw ie, jeś li chodzi o u m iłow an ie  teatru?

Ilość sp rzedany  cli b ile tó w  tea tra tnycK  w  s to su n ku  "do
liczby  m ieszkańców  Ł odzi św iadczy  o ty m , że  k a żd y  
łodzianin , od oseska po zgrzyb ia łą  s ta ruszkę , byw a  
praw ie dw a ra zy  w  ro ku  w  teatrze. C zęście j n iż m ie s z  
k a ń cy  K ra ko w a  i P oznania, k tó r zy  od d z ie s ią tkó w  
lat chlub ią  się  — słuszn ie  zresztą  — posiadaniem  
św ie tn ych  scen: w ie k o w e j tra d yc ji ku ltu ra ln e j, w spa 
n ia łych  reżyseró w  i ak torów . P raw da, że  sp rzeda je 
m y  b ile ty  ta k że  w yc ieczko m  spoza m iasta . A leć  to  
sam o dzie je  się  i tam , a jeś li chodzi o stolicę  — to  
na pew no  na znaczn ie  w iększą  skalę. M im o w ięc  te j  
p o p ra w k i ilość 1981 w id zó w  w  łódzk ich  tea trach  na  
k a żd y  tys iąc  m ie szka ń có w  rocznie to w sk a źn ik  bar- 
d.zo duży . I  n iech  n ik t  w ięce j n ie  śm ie  pow iedzieć, 
że  je s te śm y  m ało „tea tra ln ym ’’ m iastem .

Trochę gorze j je s t z  często tliw ością  uczęszczania  do  
kina: je s te śm y  na p ią ty m  m ie jscu  w śród  w o jew ó d ztw , 
licząc za w o jew ó d ztw a  ta kże  m iasta  w yd zie lo n e . Po
n iew a ż ta k ich  m iast je s t p ięć  — je s te śm y  w śród  n ich  
na m ie jscu  osta tn im . A le  te ż  — popatrzcie , ile m a m y  
m iejsc  w  łódzkich  kinach: n a jm n ie j, licząc w  s to su n 
k u  do liczby  m ieszkańców ! M n ie j od „m iasta Ł o d zi” 
m a ty lk o  w o jew ó d ztw o  w a rsza w sk ie  (bez sto licy) i 
kie leck ie ! Z u pe łna  prow incja , a jeszcze ja k  się zw a 
ży, że  n a jw iększe  k ina  są  w  przebudow ie  lub w  re 
m oncie  ca łym i la tam i, n ie  m a się c zem u  dziw ić , że  
przy  co lep szym  fi lm ie  k o n ik i prosperu ją  św ie tn ie  i 
nie m yślą  o zm ian ie  zaw odu.

M a m y n a jm n ie jszy  ze  w szy s tk ic h  w o jew ó d ztw  i 
m ia st w yd zie lo n ych  p rzyro st n a tu ra lny , ale m a m y  też  
jed en  z na jn iższych  w  k ra ju  w sk a źn ik  śm ierte lności 
now orodków . T y lk o  w  P oznaniu  i W rocław iu  m n ie j  
now o urodzonych  dzieci w  s to su n ku  do tysiąca  u ro 
dzin  schodzi ze  św ia ta  w  p ierw szych  tygodniach  ż y 
cia. Ś w ia d czy  to  o d obrym  poziom ie po łożn ic tw a  i 
o p iek i nad  m a tką  i d zieck iem . N ie  w iem  o c zym  * 
św iadczy  fa k t , że  co do liczby  rozw odów  p la su jem y

stę na 'drugim  m ie jscu , tu ż  za  W arszaw ą. W idocznie
je s t coś takiego  w  a tm o sferze  w ie lk ich  m iast; m oże  
to s to sunkow a  ła tw ość zdobycia  pracy p rzez kob ie tę , 
k tó ra  d z ięk i te m u  s ta je  się odw ażn ie jsza , m oże  w ię k 
sza anonim ow ość życ ia  osobistego, ła tw ość  u k ryc ia  się  
przed  opinią, sprzy ja jąca  n a w ią zyw a n iu  brzem ien 
n ych  w  k o n sekw en c je  rom ansów ?

Is tn ie je  jed n a k  w ię k szy  pow ód do zm a rtw ien ia : ty l
ko  W arszaw a i K ra kó w  w yp rzed za ją  nas co do liczby  
now ych , św ieżo  za re je stro w a n ych  zachorow ań na gruź  
licę. To je s t w ażna  i pow ażna  spraw a, w ym agająca  
n iew ą tp liw ie  d u że j m ob ilizacji op in ii p u b lic zn e j w  
k ie ru n k u  u a k ty w n ie n ia  dzia łań p ro fila k tyc zn ych , od
po w ied n ie j propagandy i oczyw iśc ie  dalszego ro zw o ju  
leczn ic tw a  fty z ja tryczn eg o .

W reszcie coś z  teren u  na jb liższego  „O dgłosom ": c zy 
te ln ic tw o . Z  R oczn ika  S ta ty s ty c zn e g o  w yn ika , że  na 
każdego  m ieszkańca  Ł o d zi przypad ło  w  ro ku  1969 — 
119 egzem p larzy  gazet codziennych  i 21 egzem plarzy  

' czasopism . P ow iedzm y, że  aż trzec ią  część m ie szka ń 
ców  m iasta  s tanow i dzieciarn ia  n ie  za in teresow ana  
jeszcze ża d n ym  słow em  d ru k o w a n y m  — to  i ta k  oka 
że się, że  n ie  ka żd y  dorosły  ku p u je  co dzień  choćby  
jedną  gazetę. Z e  n ik t  n ie  k u p u je  sy s tem a tyc zn ie  p rzy 
n a jm n ie j raz na tyd z ień  p rzy n a jm n ie j jednego  ty 
godnika. S m u tn e  to, bo zn ó w  m u s im y  pow iedzieć:  
w śród  p ięciu  n a jw ięk szych  m iast w yd zie lo n ych  je s te ś 
m y  na m ie jscu  o sta tn im . J e s te śm y  za ledw ie  c iu t — 
ciu t ponad przecię tną  kra jow ą , obejm ującą  w szy s tk ie  
m iasteczka , w io sk i, sioła i osady, m im o , że m a m y  
w śród nas ponad 24 tysiące studen tów , drugie ty le  li
cea listów , w ie le  ty s ięcy  in żyn ierów , lekarzy , d y re k to 
rów , n a cze ln ików  i prezesów . N ie ro zu m iem  tego. 
C hcia łbym , żeb y  to  b y ł błąd d ru ka rsk i w  R oczn iku  
S ta ty s ty c zn y m . M oże w  p rzy sz ły m  ro ku  tego błędu  
n e  będzie?

CW 1EK
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